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najp rzedn ie jszych  u t w o r ó w  u m n ic tw a  staroży tnych  
In d ian  na leżą  n iezaprzeczn ie  zdan ia  B h a r t r ih a r is ’a n a z w a n e  
S e tkam i (satakani).  M u zeum  E a s t  Ind ia  H o u se  pos iada  je  
w  kilku o d p is a c h ,  jak iem i je  obdarzy ł  n ieskończenie  z as łu ­
żony C o leb ro o k e .  S ą  one  z różn ych  czasó w  sp isane  z r ó ­
żną  dba ło śc ią  i um ie ję tnośc ią .  J e d e n  z n ich  um ieszczony  
w  K a ta lo g u  pod  liczbą 1 9 8 7 ,  nosi św ia d e c tw o  ro k u  1 5 4 4 .  
U dziela ją  ich c iekaw ośc i i uży tkow i uczonych w szystkich n a ­
r o d ó w  z w ie lk ą  ła tw o ś c ią  i up rze jm o śc ią .  J ak o ż  gorl iw y 
B ohlen  w  czasie sw o jego  d w u le tn ieg o  p o by tu  w  L ondyn ie  
n n a ł  je  pod  ręką, p o r ó w n a ł  i ocen ił  w  p rz e d m o w ie  do  ca ł­
k o w iteg o  i ro z b io ro w e g o  w ydan ia  zdań B h a r t r ib a r is ’a (Berlin 
1 8 4 3 )  jed neg o  d o ty ch cz a s ,  gdyż L o ise leu r  D e lon gch am p s  
w  A ad jnad a t ta  B-adha ( 1 8 2 9 )  tylko w yją tk i  og łos ił ;  w y d a n ia  
zaś Carey a tak to  przy g ra m a ty c e ,  jak  ta m to  przy I l i t o p a — 
te s ’ie m a ją  być bardzo  n ie p o p r a w n e  (Fr. A d e lu n g  B ibl io teca  
Sanscr ita  St. 1 9 0 ) .  Co do p rz e k ła d ó w  n a jp ie rw szy m  p o ­
d o b n o  jak i ukaza ł  się w  E u ro p ie ,  był A b rah am a  R o g e ra  h o -  
landsk iego  m issionarza  uskuteczn iony  w  p ie rw sze j,  p o ło w ie  
s iedm nastego  w iek u ,  w  czasie jeg o  dzies ięcio letn iego p o b y tu  
w  P a l ika t ta  ( 1 0 3 0  —  4 0 )  za szczególniejszą p o m o c ą  b r a h m a -
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na Padmanabbi.  Jestto  opisanie raczej niż tłumaczenie, nie­
zupełne je d n ak ż e , gdyż pierwsze setko opuszczone zostało. 
Odtijd udzielali rozmaici uczeni cząstkowych p rzerobów , to 
z tego przek ładu , (Herder ,  Gedanken eines Brabmanen: to 
z  p ie rw o tw oru  (Schlegel Indische Bibliotek) nadając im po­
stacie i znamiona w edług  europejskich pojęć i smaku. Az 
wreszcie dopiero co wspomniony P io tr  Bohlen do wydanego 
p ierw otw oru  i łaciński przekład dołączył, pozbawiony w p ra ­
wdzie uroków  w iersza ,  ale wierny i ze znanych mi najdo­
kładniejszy. W e  dw a lata później zniemczył o n ,  jak się 
sam wyraża, setka Bhartriharis’a (die Spriiche des Bhartriharis. 
Aus dem Sanscrit metrisch iibertragen. H am burg  1835 .) ,  
o czem więcćj p o w ie m , jako o pracy przedsięwziętej przez 
męża znanego powszechnie za miłośnika i biegłego znawcę 
świata indyjskiego i sanskryckiego języka, a wykonanśj 
z wielką zręcznością; mogącćj tedy najłatwiej w  błąd w p ra ­
wić. Albowiem zwiódłby się b a rd z o , ktoby przypatrując 
się tem u przekładowi sądził, iż nabiera w y o b r a ż e n i a  o p ie r -  
w otw orze.  Nie zachował tam Bohlen nic z p ie rw otw oru  
prócz myśli, oddał je  tedy w  odmiennćj postaci. P od  sło­
w am i;  „Metrisch iibertragen11 nie należy rozumieć naślado­
wania miary oryginału, tylko zachowanie miary w  przekła­
dzie. Co w  wierszach niemieckich samo się przez się rozumie. 
Niemiecki Bhartriharis przypomina mimowolnie Anakreonta, 
kiedy indyjski,  jeżeli go już koniecznie z wzoram i greckiemi 
po ró w n a ć ,  najwięcćj zbliżałby się charakterem swoim do 
G nom ików , chociaż zawsze mnićj jednostajny, mnićj nie­
wolniczo przywiązany do jednakow ego tonu  i toku w  opo­
wiadaniu. Ale najlepiej poznamy go i pojmiemy wpatrując 
się w  jego tw arz  w łasną; nie zrównywając z niczem chyba 
tylko dla wytknięcia różnic, nie zaś dla ułudzenia pozornem, 
pow ierzchownćm  podobieństwem.

Niemiecki Bhartriharis zrzekł się wielu wyrażeń jakie 
Indianin ani za nieprzyzwoite u w aż a ł ,  ani za cierpkie lub 
niestrawne. Niemiecki przywdział krój narodowy (die 
Sammlung zu nationałisiren). Rodzaj wiersza, miara i że tak 
rzekę ,  tusza i waga nie są indyjskie. A jednak zaprzeczyć
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n ie  m o ż n a ,  iż w szystk ie  te  zm ysłow ośc i rzucają  ro zm aite  
i o d m ien n e  św ia t ło  na myśl tęż  sam ą. P ro m ie n ie  duszy, 
jak  p ro m ie n ie  św ia t ła  t rąca jąc  o ró ż n e  p rzedm io ty  różn ie  się 
łam ią  i ba rw ią .  J e s t  tedy p o s tać  czyli ciało pryzm em , k tó ­
re  je  rozb ie ra .  Ale n ieb io rę  B o h len o w i za złe , że u s i ło w a ł  
uczynić  p rzek ład  sw ój dla w szys tk ich  przystępnie jszym  i p o ­
w abn ie jszym . W sz ak że  chociażby się i u d a ło  d ług ie  po 
większej części w ie rsze  p ie r w o tw o r u  n a ś la d o w a ć  w  m o w ie  
r o d z in n e j : to  ju ż  sam o łam an ie  je j w  n iezw ykłe  m iary  dużo 
u ję łoby  p rzed m io to w i  p o w a b ó w  i przyjemności.

W ie lu ż  chcia łoby  odczytać k ilkase t  w ierszy^  n a s tęp u ją ­
cych n. p .?

„Szczęśni! co w  gór jaskiniach o najwyższem marząc bóstwie łzą
radości

„P o ją  ptaki, co spokojnie w  około sied li, jak tłum proszonych
gości:

„M y drogie trwoniemy życie na tem, że na czczej i wątłej posadzie  
„Gmachy, jeziora i rzeki i wietrzne gaje gorąca myśl kladzie.“

II. 15.

O pu śćm yż  jeszcze i tak  m a ło  na  co p rzyd a tne  rym y, 
a zbliżmy się w e d łu g  m ożnośc i  do u lu b io n ć j  B b ar tr ih a r is ,a  
m ia ry  S ik h a r in i :

„N ajlepsze dać ręką (u nóg mędrca głow ę) złożyć pokornie, 
„Ustam i rzec prawdę (ramionami dow odzić) męstwo niezłom ne; 
„W ytrw ałość mieć w  sercu (a św ięte przykazy) chwytać uszyma, 
„O zdoby to prawych (chociażby niemieli) w ładzy nabytej.“

II. 55.

A lb o  r ó w n ie  często  uży w an y  d z iew ię tn a s to z g ło sk o w y  
S a rd u la v ik r id i ta m :

„N ad  miłością tchnące usta (jasnookich) cóż m ilszego widzeniu? 

„N ad ich oddech powonieniu? (nad glos uchu?) nad całus podnie­
bieniu?

„C óż dotknięciu nad ich ciało? (nad ich m łodość) zdatniejszego
rozmyślaniu?

„ W szęd zie  lubość i powabność (objawia się) pilnemu uważaniu” .
I. 7.
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Je s tż e  to  o w e  B o h le n a :

Alle Sinne zu erquicken 
Zeigen sich die holden Frau'n,
W as ist lieblicher den Blicken,
A ls ihr Antlitz anzuschau'n?
W as kann wiirziger es geben,
Ais des Mundes W ohlgeruch?
W as kann mehr das Ohr bcleben.
Als der Stimme Zauberspruch?
W as giebt silsseres Entziicken,
Als der Lippenknospe Kuss?
Aber an die Brust sie  driicken,
1st vollendeter Genuss.

M ożnaż  się do m y ś lić ,  że t e  skoczne  i n ie jako  lek k o ­
m y ś ln e  :

W iiblt nach Belieben:
B nsse zu iibcn,
Shwellende Biifte.
B e rg e sg e k lu fte .

są w  p ie r w o tw o r z e  jed en a s to zg ło sk o w e  w ie rs z e ?  gdyż k ró t ­
szych n iem asz  w  B h a r t r ih a r is i ’e.

„ M a tsa ry a n m tsa ry a  v iczA ry ak ary rj 
„Aryah’ snmaryadamidą vadantu 

„ S ev y a  nitambah’ kimu blmdharańą 

„U ta  samarasmera yilasininą.

Co znaczy:

„ O d r z u c iw s z y  zazdrość na leży  ro zw aży ć ,  o  dobrzy!  
je d n o  z teg o  d w o jg a  w y b ie ra jc ie :  a lbo  w ie lb ić  g ó r  b iodra ,  
a lbo  dz iew ic  m iło sn ym  śm iechem  igrających. “

I  k tóżby  po te j lekkośc i,  zw ro tn o śc i  i u lo tn o śc i  n ie ­
m ie ck ieg o  B h a r t r ih a r i s ’a o d g a d n ą ł  o w ę  s u r o w ą  i j e d n o ­
s ta jn ą  p o w a g ę  indyjskiego B ra h m a n a ,  w k o rz e n io n ą  przez 
p r a w o d a w s tw a ,  po li tyczne  i re l ig i jne  u rząd zen ia  u s ta lo n ą ;  
p rzez p rze sad zo n ą  aż d o  b a łw o c h w a ls tw a  cześc mądrości,  
p rze is toczo ną  w  n a łó g  i w  k r e w ,  przez ty lo w ieczn ie  p o -



w tarzanc ćwiczenia, tćm właśnie się znamionującą, że nie— 
oddzielną n a w e t  od żartów i płochości miłosnćj, nieusta­
jącą dla żadnćj treści i przedmiotu. Jako! czyż tyle w ie ­
ków  spędzonych w  samotności lasów, oddanych surowem u 
pokutniczemu życiu i rozmyślaniu, nabyciu dojrzałej mą­
drości, przygotowaniu do przyszłego nauczycielstwa narodu  
mieszkającego społecznie w  rozległych włościach i boga­
tych miastach, używającego wszelkiego rodzaju uciech, ja­
kich się zrzekł ze w zgardą pustelnik, jako przeszkód du­
chowego udoskonalen ia ; nie zostawiłyżby żadnego śladu po 
sobie? A  ów  Brahm an wyszedłszy ze swojćj pustyni, m ó -  
wiłżeby tak  o miłości jak A nakreon albo Petrarka?  A cho­
ciażby się spotkał w  myślach i uczuciach, ubierzesz je 
w  sonet?

Nie zaśmiejesz się szyderczo na w idok  tylu próżności 
św ia tow ych ,  za któremi w ielu  ugania? które w ielu  czyni, 
jakby niewzruszoną podwalinę, posadą szczęścia swojego.

„M am  syny od  m ęd rców , c z cz o n e  sk a rb y , m łodość , dobrą zo n ę  — 

„ T a k  s ię  g łu p cy  ch lubią p ło n n ie  m y ślą c , ze  przetrw a n iezgon n ie  

„ C o  św ia t w ię z i w  sw ój n iew o li. L e cz  m ędrzec z w zgard ą  poziera, 

„ Ś w ia d o m y , źe  każda ch w ila  n iw eczy  to i za ciera .“

III. 21.

Zdania Bhartriharisa dzielą się na trzy części: S r in g a ra -  
Niti— i Yairagya-sataką,  to  jes t  setko o miłostkach, o oby­
czajności, czyli obowiązkach i o bogobojności.  Podział ten 
nie jes t  dowolny, ale zawisły od głębokiej czci, z jaką jest 
Indyanin dla liczby trzy, począwszy już od swojej T r im u r -  
tis i jej objawień w  trzech świętych wiedzach (Wedach). 
Czego przyczyna jaw i się w  początkowym zarodzie ducha 
indyjskiego, klując się w  pierwszych ćwiczeniach ducho­
wych z najpierwszych zastanowień nad przyrodzeniem; jest 
zatćm czysto swojska i narouowa. Prócz tego mam ten 
podział za odpowiedni istocie przedmiotu. Same nazwiska 
tych trzech części świadczą, iż one zamykają naukę życia, 
zastosowaną do każdego w ieku i powołania, począwszy od 

VI. 1 *
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p ory , k iedy m łodzien iec czuć i pojm ow ać zaczyna, a na 
jego  zm ysły p ięk n ość , na jego  p rzed sięw ięc ia , nam iętność  
najsiln iejszą w yw ierają  w ładzę. P oczyna zatem autor 
p ierw sze setko od w ezw an ia  b óstw a  m iłości, pod którego  
niejako w p ływ am i i natchnieniem  chce go  układać.

„C ześć  bądź bóstw u zbrojnem u w  kwieciem  ozdobne strza ły , 
„ D z iw n ie  n iepojętem u w  rozliczności sw ej chw ały ,
„ P rź e z  k tóre  z w innookich lubiąc n iew iast ułudy 
„ S iv u s , B rahm a i V isnus *) rodz inne  p e łn ią  trudy .“

I rozw odzi się  daićj nad pow abam i i chytrościam i n ie­
w ia st , nad ich przym iotam i i błędam i; chw ali je  i gani, 
przyczćm  w  prostocie i n iew in n o śc i sw ojćj używ a często  
s łó w , obrazów  i o p isó w , w  w yobrażen iu  naszćm  mnićj 
skrom nych, n ieprzyzw oitych , w ydających Iubieżność krajów  
gorących a sw ob od n ych , i ow oczesn e um nicze o piękności 
pojęcia. W spom ina np. o  tęg ich  pośladkach i biodrach, 
o nam aszczeniu ciała i jeszcze gorzój. Zaraz po o w ć j cz te r o -  
w ierszow ćj p ochw ale Kam asa **), która p ierw szą  liczbę  
setka stan ow i, zaczyna się p ierw szy  rozdział z dw udziestu  
jed en  k aw ałk ów  złożony, pod n azw isk iem : Tatraddn s tr i-  
pras&sa, t. j. pochw ała  n iew iast;

„M inam i, śmiechami, bo jaźn ią  i kazn ią,

„O czkam i, rozm ow ą, gniewem  i p rzy jaźn ią ;

„Sztuczkam i lakierni kobiety n as d ra żn ią . '1 2.

•) T rzy  osoby tró jcy  indyjskiej (T rim urtis) B rahm a widomy 
p o d  postacią  słońca  (św iatła), W isn u  pod  postacią  pow ietrza, a  Si- 
vas pod  postacią  ognia.

**) K om a, lw szy  spadek  K om as, bożek m iłości, syn ułudy, 
(M aya) m ałżonek  uciechy (R ali). M iew ał w pow abnych  gajach 
sw oje  św iątynie. W y staw io n o  go zaw sze  w  tow arzystw ie  w iosny 
otoczonego tańczącem i niebieskiem i dziewicam i, noszącego w  znaku 
D elfina  siedzącego na  w róblu  z łukiem  ze trzciny cukrow ej, z c ię ­
c iw ą z szeregu  p sz c zó ł, z strzałam i ozdobionem i w  pięć kw iatów  
zm ysły o d u rzających , ztąd tez nazw isko : w ojujący kw iatam i (Hu- 
sum ayndhas).
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O czek  rzu ty , słodkie  m ow y, płom ień lica  rabinow y,
D robne nóżki, k rąg łe  dłonie, to dziew cząt stro je  i bronie. 3. 

„C hm urzy  ja sn e  czoło,
„ T o  spuszcza oczęta,
„D rży  trw ogą  przeję ta ,
„ T o  ig ra  w esoło ,
„ T o  w zdycha g łęboko,

„ Ż e  m ężczyzny oko 
„ P rz y  licu w  około 
„ J a k  pszczo ła  skrzydlata  
„B rzęcząca  rozp ię ta  
„ N ad  lotusem  la ta .“  4.

„Rozjaśnione lica ja k  św iatło  księżyca, ja k  lotusy oczy 

„ O d  z ło ta  ja śn ie jsze , od roju liczniejsze, jed w ab ie  w arkoczy, 

„ P ie r ś  ja k  słonia  skronie, oddech kw iatów  w onie, podźw ięczny tok

m ow y,
fo  są  p rzy rodzone , niczem  niezw alczonc, w dzięki b ia łog łow y .“  5 

„U śm iech w dzięczny, zdrój w arkoczy,
„ J a k  G azelle bystre  oczy,
„ Ję zy k  szczery  i otw arty ,
„C h ó d  ja k  w ietrzyk sw aw olniczy,
„K iedy  liścia d rzew  roznieci.“

O ! cóż urodzie dziew iczej,
W y ró w n a  ja k  się  rozkw ieci? 3.

Brzękiem  p rzepasek  w rozhojdanym  pędzie,
D ziew cze p rzew yższa kró lew skie  łab ęd zie ;
Czyjego/, se rca  w ócz sid ła  nie w plącze 
N ieśm iałe, pom ięszane, sw aw olne  i rącze. 8.
K rokusu proszkiem  sw oje  c iało  zdobi 
P o d  napierśnikiem , różana  p ierś robi,
Ja k  łab ęd ź  dzw oni nóżkam i lekkiem i:

I kogoż taka niezw alczy n a  ziem i? 9.
Z aiste  um ysł tych w ieszczów  zw odniczy,

Co o słabości śp iew ają  dziew iczej;
K to ócz skinieniem  i ustek pow aby 
B ogów  zw ycięża, czyż może być słab y ?  10.
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Z aiste sam je s t  A nangas niew olnikiem  czarnobryw ej,
B o on ubiera pow ieki w  strzały  i rzutne cięciw y. 11.

W ięzi nas jed w ab  w arkoczy ,
G rożą ja sn e  w ielkie oczy,
U sta  błyszczą zębów  rzędem .
Z krągłej piersi lekkim  pędem  
G ibka nić p e re ł się  toczy.
M yśl się  p lącze sta łość  traci 
P rz e d  po tęgą je j  postaci. 12.

Jak iż  zab ierca  by ł z tw oją chw ałą?
Okiem nie strza łą  podbijasz  serca. 13.

C hoć pochodnie i ognie i sło ń ca  i gw iazdy mi św iecą,
Gdy niem a m ych jasn y ch  oczek blisko, św iat ten  je s t  ciem nicą, i4.

itd. Przytoczę jeszcze niektóre przykłady z dalszych roz­

d zia łów  tej księgi:

Kom uż w  czas deszczów  niezrobią uciechy 
K w iaty w oniące , m iłostki gorące 
I dziew cząt piersi p e ł n e  i uśm iechy? 41 

K iedy św iat w  chmur p łaczu  tonie.
T rzym aj się  czas całodzienny 
Z kochanką rodzinnej strzechy 
Grzej się  n a  pełnem  je j  łon ie ,

A  znajdziesz takie uciechy,
Ja k  w  pogodny dzień w iosenny. 46.
P a trza jc ie  ja k  w ia tr  S is ira  
O bjął dziew ice zalotnie 
P o p lą ta ł w łosy  stokrotnie,
IVa białem  pieści się łonie,
O rzą  usteczka i p ierś rośnie.
Bo sw aw oln ik  szaty  zdziera  
I pożądliw ością płonie. 49.
Ł z y  się  k rę cą , gm atw a w ianek.
S tró j się ch w ieje , piersi w znoszą.
Gdy w ia tr c iep ły  ja k  kochanek,
O bejm ie dziew cze z roskoszą. 50.
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W ierza jc ie  temu, co me usta g łoszą,
B o w szystk ie ludy zeznają ,
Ż e nam  kobiety uciechy przynoszą,
A  spokojnośc zab iera ją . 54.

K tórzy  zw ą grzechem  dziew częta ob łudnic  m ów ią i robią,
Piiebo zdobyw a pokuta, a  niebo dziew częta  zdobią. 57.
D opóki w szystkich p ięć  zm ysłów  m iłość nicoślepi komu,
T o  m ądrość trw a i rozw aga  i roztropny  zarząd  domu. 61. 

L o tuso lica  z pow ieką złoconą,
L ilijooka z p iersią  w ypełnioną,
T ak  grucha głupiec, m iłość nie uw aża,
Choć k tóra  b rzydka  aż oczy obraża. 72.
W d zięk  n iew iast ow łada 

G łupców  zm ysł i serce ,

B o  m otyl tam pada,

Gdzie kw iatów  kobierce. 78.
T utaj oczka, tam pieszczoty,

O w dzie m yśli, tu zaloty,
W szęd z ie  p ło ch a  i zw odnicza,
T ak a  stałość je s t  dziew icza. 81.
Tej co ślepym  i paskudnym  
Głupim  i starym  i chorym,
S łu ży  ciałem  różnow zorem  
1 za  p łacę  okiem złudnćm .
P iłu je  dzew o po jęcia  *)
K tóżby zap ra g n ą ł w  ob jęcia?  89.
Choć kto n ie ładny , to p ięknego  żąda.
Kogo księżyca lubość niezachw yca,
le n  kw iat L o tusu  z m iłością ogląda. 100.

Na tćm  kończy się setko pierw sze. — ■ D rugie m ów i 
o obow iązkach i obyczajach, jakich znajom ość i pełnienie s łu -

*) „ D o  tych w szelecznie p iłu jących  drzew o p o jęc ia , któżby
*ię przy w iązy w ał “  je s t  co dosłow ne tłum aczenie  p ierw otw oru. 
A utor p o w iad a  tu w duchu sw ego ję z y k a , iż rozw iąz łość  oślepia 
i tępi w ładze  um ysłow e, niszczy pojęcie.
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sznie po w ieku męskim są w ym agane. Poczyna się tedy od 
uczczenia najwyższego zakonodaw cy, który ustanow ił p ra­
w id ła postępow ania, a pomimo rozlicznych sposobów , postaci 
i nazwisk, w  jakich sic objawia, dla dojrzałego rozum u męża 
jest tylko jednością:

Cześć niech będzie nieskończenie 
T ej szczodrej jasn e j istocie,
K tó ra  nieb i czasów  krocie 
Z apełn ia  niepodzielenie;

I p rzed  myśli n iezliczenie 
W  tysiącznej s taw a  postaci 
I w  obrazy  c ia ła  szaci 
Sw ej jed n o ści objaw ienie.

Część tę  m ają znawcy dla w ielu przyczyn za najdaw niej­
szą. Znajdziecie w  niej krótkie pow iastki, czy to z dziejów 
w zię te , czy z bogosłow ia, albo Aezopskim podobne. Są 
w  niej rodzaje ucinków , głęboko pomyślane zdania obyczajów 
z udatnem  zastosow aniem  do życia, pochwały n au k , cnót, 
zdolności i ich mniem ane znam iona: wszystko w ysnute z du­
szy pracow itej, z bacznego uw ażania dośw iadczeń, z pilnego 
zapatryw ania się na życie i towarzyskie stosunki, a zapraw ne 
urokiem  poezyi; oddychające zawsze świeżością, zdum iewające 
często now ością, często zw ro tem , rzadziej dowcipem. O to 

są niektóre przykłady z tćj księgi:

Jed en  m a środek g łupiec  w  sw ojej m ocy,
By się  n iew ydał z tern, źe dziecko nocy;
K iedy się  m ądrzy baw ią  rozm ow am i,
W o ln o  mu trzym ać jęz y k  za  zębam i. 7.

R odzinie chętni,
Z tym obojętni 
Z nośni czeladzi 
D obrem u radzi 
A każdą po rą  
Królom  z pokorą
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Z m ędrcem  pow ażnie,
Z w rogiem  odw ażnie 
Z starcem  cierpliw ie,
Z  p łochą  zdradliw ie.
K to się  tak w iedzie,
Szczęśliw y będzie. 10.

K róle się  psują m inistrów  nam ow ą,
M łodzież chuciam i, a pobożni płacą,
K sięża  się p su ją  n iep racu jąc  głow ą,
R odzice w ted y , kiedy syn ladaco,
Źli tow arzysze p su ją  obyczaje ,
W sty d  się popsuje , gdy człow iek  podchm ieli, 

P s u ją  się  krzew y gdy w ody niestaje,

P su je  się m iłość, kiedy się rozdzieli,

O studza przyjaźń  zan iedbania  pozór 
R o z trw an ia  skarby, bezrząd  i niedozór. 34. 
Jak ić  p rzeznaczon  zysk w  księdze w yroków , 
T ak i niechybnie spo tka  cię czło w iecze; 
C hociażbyś n aw et w  pobliżu ob łoków  
Zam ieszkał szczyty , z k tórych G anga *) c iecze : 

P rze to  spokoju  i życia sw obody 
N ietrw oń w zabiegach o zbytnie dochody, 
W szak że  do w iad ra  z m orza czy ze zdroju, 
Je d n a k a  ilość m ieści się  napo ju . 41.

*) (G anga) Ś w ię ta  rzek a  w y o b rażo n a  w  postaci niebieskiej 
dziew icy. G recy dodaw szy  zakończenie m ęskie i odm ieniw szy 
a_ na  yj w edług  jonsk iego  narzecza  nazw ali j ą  P a y y T ję , 7,tąd też 
i u nas pow szechniej zn an a  pod nazw iskiem  G an gesu , jak o ż  j ą  
i R zym ianie zwali. (Tumido gurgite Ganges. L u can  P h a rs  2. 496.) 
W łaśc iw e  je j ź ród ła  nie są  dotąd  odkryte. W y p ły w a  ona nag le  
z pod zaspów  śniegu i b ry ł lodu z w ysokości gór śnieżnych (H i­
m alayas) pow yżej w ioski G angotri. 1 o po jaw ien ie  się  op iew ają  
indyjscy  poeci jak o  zstąpienie z w zgórza  bogów  M eru , ja k o  uro­
dzenie bogini (R am aj 1. 35. 53. Gangeti gam anadbhunies, pa trz  
S ch leg la  B ibl. Ind. I. str. 96.) Z najodleglejszych okolic udają  się 
pobożni pielgrzym i po je j  w o d ę , a  święCi najm ilej w je j  pobliżu 
zak ład a ją  sw oje  pustelnie.
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Skrom ność wezm ą za głupstw o, pobożność za  pychą. 
N iew inność za  o b łu d ę , za  srogość odw agę.
M ilczenie za  b rak  m yśli, za  w styd  m owy cichę.
W ym ow ę za gadu lstw o , za  próżność pow agę,
I jaka /, p rzebóg  cnota b łyszczy  się  tak ładn ie ,
Ze n a  nią z łośliw ości szpetny  cień nie padnie? 44. 

P osłu szeń stw o  zdobi ucho,
N ie  z ło te  kulczyki 
H ojne dary zdobią ręk ę .
N ie  naram ienniki,

S ilna  pom oc zdobi członki 
N ie m aść i obsłonki. 63.

Skrytości ła je , szkodliw ych odsuw a,
Cnoty o d k ry w a , nad dobrem  lwem  czuw a.
Sm utnego cieszy, w czas pom oc u dzie la :
P o  tern w iernego poznasz p rzy jacie la . 64.

Najwyższym szczytem doskonałości, św iętości na ziemi 
jest w  w yobrażeniu Indian prowadzenie życia pustelniczego, 
poświęconego wedle przepisu ksiąg św iętych rozmyślaniom 
i surow ym  ćw iczeniom , w  których w ytrw ać cierpliwie 
i n iep rzerw an ie , zwyciężywszy wszystkie ponęty i łudzące 
ziemskie słodycze, jest osiągnąć najwyższe i najtrudniejsze za­
szczyty, stać się bogiem. Każdy Brahm an jest obowiązany 
w  starości sw ojej życie takie prowadzić. O tóż przyjem no­
ści i powaby życia takiego, jego wyższość nad wszystkie inne, 
z którem i zrów nane bogactw a, znaczenia, w ielkości i roskoszy 
św iatow e są tylko lichą i czczą m arnością, opow iada nam 
setko trzecie.

Ziem ia mi łó żk o , ram ie poduszką 
W ie trzy k  o c h ło d ą , niebo nagrodą 
Z oną  z rzeczen ie , księżyc św iatłością  
Co nie zam ienię z k ró lów  w ielkością.

III. 89.

Poczyna się to setko czterem a dziew iętnastozgłoskow em i 
w ierszam i opiew ającem i pochw ały opiekuna b o g o b o jn y c h  

pusteln ików  Sivas’a, a chcąc mu jak najw ięcćj zyskać z w o -
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lenn ików , s tara  się obrzydzić  p rzy jem nośc i i zyski św ia to w e ,  
bo gac tw a ,  znaczenia, kobiety, nie szczędząc w y ra z ó w  na ich 
obnażenie ,  m ó w iąc  bez o g ró dek  o w ilgoci,  kościach, śc ie r ­
w ie  i t. d . ,  o czćm Bohlen  p o w ia d a :  „U b i re p e t i ta  s e m p e r  
im ag in ibus  f req u en te r  pu tid is  e t  p ing ue  q u id d am  so nan t ib us  
so rd id a  i)la Y og in um  devotio  d e sc r ib i tu r .“  A le  daleki j e ­
s tem  od  te g o ,  aby to  liczyć, r ó w n ie  ja k  lub ieżnośc i p ie r ­
w szej księgi, na karb  sw aw o l i ,  zepsuc ia  i w yuzd any ch  oby­
cza jów , o w sze m  te  p ingue  qu iddam , o p o w ia d a n e  j e s t  z ta k ą  
szczerośc ią  i p o w a g ą ,  że tw ó rc a  w  tym i cieniu szpe tnośc i 
n ie u p a try w a ł .  I dla tego w ła śn ie  doliczy łbym  te  kaw a łk i  
także  do najdaw nie jszych ,  bo  nie od  razu  s ta ło  się w  n a r o ­
dzie ludzkim, o czśm  m ó w i p ism o : o tw orzy ły  się oczy obojga, 
a gdy po zn a l i ,  że byli nag ićm i,  poczynili sob ie  zasłony. —  
„ S k o ro  n a ró d  między  w y raza m i jak ie  po tw o rzy ł ,  różn ice  
przyzw oitośc i  u p a t r y w a ć  zaczn ie ,  i w stydz ić  się będzie ,  
n iek tó re  z nich w y m ie n ia ć ,  s łuszn ie  zapytać go m o ż n a :  
„A  któż ci p o k a za ł ,  ześ je s t  n a g im ?“  *)

*) Zresztą ma i ta księga miejsce z najpierwszemi księgi dru­
giej mierzyć się  mogące. A ow e namiętne zam iłowanie w  życiu 
samotnem i pustelniczem , stanowiącem jedną połow ę życia Brah- 
m anów , bo drogą nauce narodu pośw ięcają; co natchnęło piękny 
dwówiersz porównywający przeznaczenie Mędrca z przeznaczeniem  
kw iatów :

Mędrca i kwiatów los jest jednakow y,
Ozdabiać lasy albo ludzkie głow y.

O w e ciche rozm yślania, ow e głębokie zaciekania się  w  światy 
urojone, ow e przywidzenia pustelników tern ciekawsze i nadzwy- 
czajniejsze im rzadziej w  odludnej ustroni zdarzają się  jakow e w y ­
padki: mają już dla nas same przez się  w iele  poetyckiego uroku, 
Św ieży tego dow ód mamy w  nalibańskim Eym anie, o którem co ­
kolwiek Lamartine pow iedział, dosłow nie da się  przystosow ać i do. 
pustelników Himalayi!

Sa tempe approfondie et sa prunelłe eteinte 
Ou depuis soisante ans nuile clarte n’est peinte,
Mais qui semble brulee a des eclairs ardents,
Quoique aveugle endcliors, regarder en dedans.

VI. 9
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Każde z setek Bhartriharisa składa się znow u z dziesię­
ciu części różnie nazwanych i różnćj objętości. W  niektó­
rych odpisach p ie rw otw oru  znachodził Bohlen setka u tw o­
rzone z przewyższającćj ilości, i umieścił te nadliczbowe ka­
w ałk i ,  jako odpowiadające wszystkim duchem i postacią 
w  osobnym dodatkowym zbiorze przy końcu swego wydania. 
Jakkolw iek treść obrabianych przedm iotów  zgadza się P° 
większćj części z nazwiskiem setka, i z nazwiskiem dzie­
siątka, jednakow oż w  tćm względzie daje się nieraz postrze­
gać nieład i mieszania. Co treść zdawałaby się przeznaczać 
do setka obow iązków , to  znajdujemy czasem w  setku mi­
łostek lub bogobojności, i przeciwnie. Są to  zaiste błędy 
nieuwagi zbieraczów, którzy je  zbierali w  różnych czasach 
z pisemnych i ustnych podań. B o ,  że wszystkie te  zdania 
nie są u tw orem  jednego ,  zdaje się dowodzić rażąca nieraz 
rozmaitość wysłow ią i m owy wykazującćj czasami naw et 
różnice w ieku; dalej różna szczęśliwość pom ysłów  i różna 
ła tw ość w  ich oddaw aniu  tak ,  że niektóre kawałki noszą 
piętno skrzydlatćj wyobraźni i ognistego pow agą tylko m ą­
drości ham owanego ducha; inne zaś znamienuje tylko zimna 
i ciężka niczćm nie ukw iecona rozw aga , nareszcie jeszcze 
i ta  od razu w  oczy uderzająca okoliczność, iż je d n o ,  i toż 
samo zdanie , jakieśmy już w  przytoczonych przykładach, 
mianowicie księgi pierwszej uważać mogli, znajdujemy kilko— 
rako obrab ianem , co jasno dow odzi,  iż różni,  w  różnych 
czasach, i z różnemi skutkami doświadczali na niem zdolno­
ści swoich. Niewiadomo, kiedy za czyim popędem  i w  jaki 
sposób odbywało się zbieranie tych setek w  całość, jaką 
dziś widziemy. P odania  miejscowe nie zgadzają się, mając 
Bhartriharisa raz za twórcę, raz za zbieracza.

Sawidós w  powieściach swoich o dwudziestu pięciu du­
chach (vćtdlapanczavistłti) opowiada, jakoby Yikramas z pię­
ciu braci najmłodszy, otrzymawszy państw o od ojca, ducha 
zamieszkałego w  D havangara ,  a pałając chęcią pielgrzymo­
w ania  Bhartriharisowi go powierzył; który znow u przejęty 
niewiernością żony, o czćm ma wspominać Niti:
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T a , która tkwi w  mej pamięci,
O brała innego w gniewie,
Ja  dałem powód niechęci,
Ze cudze w ypełnia chęci;
Biadaż miłości i dziewie,
I mnie i którego nęci —

obrał sob ie  sam otne życie pustelnicze i k sięgę o b ogo jb o j-  
ności ułożył. R ogerow i zaś p ow iad an o , jakoby B hartri— 
haris był synem  Brahmana C zandragupto, który pojąw szy  
żony ze w szystkich czterech kast, z każdej m iał syna. 
Z córki Brahmana *) m ędrca Y ararucha, który część W ed  
kom entarzem  opatrzył, i inne uczone dzieła zostaw ił, z có ­
rki K sh atriyasa  króla V ikram adityas, s ław n ego  m iłośnika  
nauk, którego pow iern ik iem  b y ł B attis , urodzony z córki 
A aisyas a, z córki zaś Sudrasia Bhartriharisa, który p row a­
dził życie rozp u stn e, i trzysta żon pojął. S ęd ziw y  ojciec  
czując śm ierć bliską przyw ołał sy n ó w , i oglądał trzech  
pierw szych  z u ciech ą , kiedy zaś pojrzał na czw a rteg o , za­
sęp iło  się  oko jego  g łębokićm  sm utkiem . P oją ł troski oj­
cow sk ie  Bhartriharis, i uczuł o jcow ską zgryzotę, a w y sze ­
dłszy z kom naty p ow rócił z ostrzyżonćm  w łosem  i w  poku­
tniczych sukniach Sannyasi. U cieszył starego niezm iernie

*) Różnica stanów  ja tay as , czyli barw  varnani, jako  posada 
politycznego stowarzyszenia Indian, jes t już  wytkniętą określnie 
w najdawniejszćm prawodastwie Ulanu, (P atrz  M anavą dharma- 
sastrą wydane przez Loiseleur Deslongchamp. Paryż 1830. (Brah- 
m ani) Brahmanas byli wykładaczami pism a, nauczycielami ludu, 
wykonawcami ofiar i obrządku przepisanych, składali oni najpier- 
w szą i najwięcej poważaną kastę wyobrażającą głow ę narodu. 
D ruga kasta wojowników i obrońców narodu uważana za jego ra ­
m iona, zowie się Kshatrijas. Członkowie je j stanowią w łaściwą 
szlachtę, z ich grona obierano króla. — Do trzeciej kasty Visas 
'• aisyas należały wszystkie rodzaje przemysłu, składali j ą  w  ogól­
ności kupcy i rolnicy. — Czwarta nareszcie kasta S udras, jakkol­
wiek przez prawo do żadnego wyłącznego zatrudnienia nie prze­
inaczona, składała się po większej części z rzemieślników i sług 
’ przedstaw iała nogi narodu.
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ten widok i b łogosławił synowi, że żyć będzie, dopóki 
św ia t stoi. Sprawdziła się w różba umierającego, a lud utrzy­
m uje  jakoby Bhartriharis przebywał dotąd niewidomie. ftie 
wątpim y o tć m ,  słysząc go jak przeszedłszy m orza, opo ­
wiada najodleglejszym narodom  swoje miłostki i pokuty. Po 
śmierci ojca oddalił żony, i iść im za mąż pozwolił,  sam zaś 
prow adząc św iątobliwe życie pokutnicze, zebrał z pism św ię­
tych trzy setka różnych nauk i zdań. Policzono zbiór ten 
także do ksiąg świętych i poważają go wielce, szczególniej 
mieszkańcy wybrzeża Koromandel.  Jakkolwiek bądź są­
dząc po s topniu umniczym i po sposobie ubierania i barw ie­
nia myśli,  musimy je odnieść w  wiek przed Chrystusowy 
do czasów złotych piśmiennictwa indyjskiego, w  lata pano­
w ania  króla Vikramadityas’a ,  na co się znawcy zgodzili. 
M ow a ich zbliża się najwięcćj do mowy Sakuntali, z czego 
wnosić m ożna, z niemałem praw dopodobieństw em , że 
Bhartriharis był współczesnym Kalidusas’a już nie zap rze -  
cznie żyjącego przed erą  naszą w  ostatnim wieku. S ak u n -  
tala przytacza naw et (str. 97)  jeden cały wiersz z tych setek. 
Bhavanti namrastarvah phalodramair (Niti 62), a chociaż do­
tąd  nikt nie rozstrzygnął, czy właśnie Bhartriharis wiersza 
tego z Sakuntali nie w ziął,  bo Chezy przy wydaniu tego 
dramatu o tćm przemilczał, za co się Bohlen mocno obu­
rzył (Sent. 199).  Jednakow oż mamy i w  mało co później­
szych pismach dowody, iż było zwyczajem au to rów  przy­
taczać żywcem powszechnie znane i ulubione zdania B h a r t r i -  
harisa w  większych lub mniejszych wyciągach i niemi płody 
swoje jak drogościami nasadzać i zdobić (n. p. w  H ito p a d e -  
sie z pierwszych w ieków  chrześciańskich i w dramatach B h a -  
vabhutis’a z ósmego wieku i t. p.). Co wszystko zdaje się 
upew n iać ,  iż zbiór tych setek w łaśnie w  te czasy przypada, 
w  których go umieszczamy. Ale nie idzie za tern, aby był 
cały współczesny: są w  nim, jak już wyżej namiemlem nie­
które części nierów nie dawniejsze. Wszakże samo upo­
wszechnienie jakow egoś wierszami oddanego zdania i zje­
dnanie mu wziętości przysłowia, to jes t takićj, aby go przy­
taczano w  mow ach i pismach jako niezaprzeczoną, żadnych
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d alszych  d o w o d ó w  n iep o t rzeb u jącą  p r a w d ę ,  le d w o  m o że  
być dzie łem  w ie k u  całego. W y tk n ą w sz y  k tó re  ze zdań 
w  se tkach B h a r t r ih a r isa  i od k iedy  używ ałb y  i uży w ają  ta ­
kiego p o w a ż a n ia ;  m ożnaby  w n o s ić  przynajm nić j  zbliżenie na 
d a w n o ść  różnych k a w a ł k ó w , ale do  tego  p o trzeb aby  i d o ­
k ładn ie  znać  p iśm ienn ic tw o  indyjskie, od czego jeszcze  d a ­
leko w  E u ro p ie ,  i badać  n a ró d  żyjący, k tó re  n auk i  sw o ich  
d aw ny ch  m ę d rc ó w  p o w ta rz a  w  dzis ie jszej m o w ie .  R ó ­
żnice zaś, jak ie  my w y tk n ąć  możem y w  szczególnych  u ło m ­
kach, różnica w  o d z iew an iu  myśli , w  sp o so b ie  życia i u p o ­
d ob an iach ;  o w a  sk ro m n o ść  i lubieżność, p ro s to ta  i n adę to ść ,  
b u jn ość  i ja ło w o ść ,  m o g ą  być w  p ra w d z ie  zn am io nam i cza­
s ó w ,  ale m o gą  p ochodz ić  z osobis tośc i  p iszących ,  z  ich 
p rzyrodzonych  zdo ln ośc i ,  i nabytych u s p o s o b ie ń ,  a p rz e ­
cież tymi ty lko p o w o d o w a n i  u w a g a m i uznali bad acze  setko 
N iti  za na jdaw n ie jsze  nie bez w zględu  je d n a k  i na odm iany  
g ram atyka lne ,  chociaż  te  także  m o g ą  być różn icą  narzeczy, 
lub b łędam i odpisu jących , jak  ich n iem ało  odkry to .

O znaczen ie  m ia r  w ierszy  używ anych  w  se tkach  w ie lk im  
p o d p a d a  t ru d n o ś c io m ,  jak  w  ogólności w e  w szystk ich  j ę ­
zykach u m a r ły c h ,  w  k tórych  d ługość  lub k ró tk o ść  bardzo  
w ie lu  g łosek  z p ew n o śc ią  oznaczyć się n ie d a ,  tern bardziej 
zaś w  sa n sk ryck im ,  gdzie już zna jom a i u s ta lona  d ługość  
zm ien ia  się je d n ak  od zgłoski n as tępu jące j .  P o m in ą w s z y  
to  w sz y s tk o ,  co i m ie jscow i p isa rze  i nasi europe jscy  kry­
tycy o prozod ii  indyjskićj n ag ada l i ,  zdaje mi się zaw sze ,  i z 
sk ład  ich w iersza  był bard zo  pojedyńczy, zasadzający się 
tylko na  ilości zgłosek i na p rze s tan k ach ,  to  j e s t  ś r e d n ió w ­
kach :  M iar  zaś, czyli tak zw anych  n ó g ,  ja k ie  g w a ł te m  in ­
dyjskim w ie rszom  na rz u ca ją ,  sądzę  że nie było.

Nie tylko trosk liw i w yk ładacze  (K om en ta to ro w ie )  liczyli 
s tów a, zgłoski, li tery n a w e t  p ow ażan y ch  dzieł n a ro d o w y c h  
dla och ron ien ia  ich od p rzem ian  i d o d a tk ó w ,  ale i tw órcy  
sam i s tarali  się n ieraz  podzielić m o w ę  sw o ją  w  r ó w n e  zgło­
sek oddziały. D o w o d z i  tego p e w n a  część prozy  Y a ju rw e d y ,  
składająca  się z o k re s ó w  po  s to  sześć zgłosek mających. 
Mogli i tw órcy  p o w o d o w a n i  być tc in i i  co i w ykładaczo  p o — 

VI. 2 *
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b u dk am i,  lecz jak iek o lw iek  były  p ie rw sze  p o w o d y ,  p rzek o ­
n y w am y  s ię ,  że p o m y s ł  rozm ie rzan ia  m o w y  ró w n ą  zgłosek 
i lo śc ią ,  był In d ian o m  od najdaw nie jszych cza só w  w łaśc iw y, 
od na jdaw nie jszych  cza só w  znany i w ykonyw any . Coz tedy 
p ro s tszeg o  n ad  to ,  że zwyczaj p rzem ien i ł  się w  p ra w o ,  stał 
się p r a w id łe m  u m n ic tw a ?  J a k  Hieroglify zdan iem  H erde ra  
(o d u c h u  poezyi liebrejskiej T . I. str. 2 6 9 )  nie d o p ro w a d z ą  
do  l i te r ,  chociażby s ię  dziesięć tysięcy la t różn ie  zmieniały, 
m odyfikow ały  i dosko na l i ły ,  tak zdaniem  m ojem  i b u d o w a  
w ie rsza  przez liczenie zgłosek nie d o p ro w a d z i  do ich o d ­
m ierzan ia .  Bo cz łow iek  w id z ą c  się raz w  po trzeb ie  czy to 
c ic lesnćj ,  czy d u ch ow ej zasp o k o jo n y m , przez długi czas 
spoczyw a, n ie  w ym yśli,  tylko naśladuje .  B u d o w a n ie  w iersza  
p rzez obliczanie  zgłosek i oznaczenie  ś r e d n ió w e k  i m ogło  
b y ć  i było n a jpodobn ie j  p ie r w o tn e ,  a za tem  w ła śc iw e  n a ­
ro d o m ,  k tórzy go w ym yśla li ;  w szak że  w  tym w idzę  naś la ­
d o w n ic tw o  przyrodzonych  w yd ęć  i od po cz y n k ó w  odi ec i u  

(S ys to lów  i d ias to lów ).  B u d o w a n ie  zaś w iersza  przez od  - 
u de rzan ie  zgłosek i oznaczenie  ich n a s tę p s tw a ,  m us ia ło  być 
p o p rz e d z o n e m  przez u s ta lo n e  pojęcia  długości i k rótkości 
b rz m ie ń ,  przez m u z y k ę ,  a za tem  tylko w ła śc iw e  n a ro d o m , 
k tó re  n ie  w ym yśla ły  w ie rs z a ,  lecz go dostały w  spuścizn ie ,  
a lbo  u k tórych  m uzy ka ,  czynienie w ierszy  poprzedzi ła .  
A  chociażby w  k tórym  i przyszło  s to p n io w o  do tego u d o ­
skonalenia ," to  o c zy w is ta ,  iż w p ro w a d z o n a  n o w o ś ć  n i e m o -  
g łaby  zn iw eczyć d a w n ć j  is toty w iersza ,  ale m us ia łaby  się do 
n iego nag iąć  i zas tosow ać .  Jako ż  w ie rsze  indyjskie ja k ie ­
go ko lw iek  bądź  rodzaju  i nazw iska  sk łada ją  się is to tn ie  z j e ­
d n ak o w e j  ilości zgłosek, nie  tak jak greckie  i rzym skie,  gdzie 
t \ lk o  je d n a k o w a  ilość je d n a k o w y c h  m ia r  nie g łosek  je s t  w y ­
m a g a n ą :  co ja sno  d o w o d z i ,  że liczenie zgłosek zostało  na 
w szelk i  w yp adek  t łem  i p o sa d ą  indyjskiego wiersza . N ie­
p ra w d ą  by łoby  zaprzeczać indyjskim p o e to m  u w ag i  na d łu ­
gość zgłosek i na p rzy jem ność , jaką  sp ra w u je  uch u  ich u s t a ­
w ien ie .  W szak ż e  n iek tó re  z liter sanskryckich m ają  p rzy ro ­
dzoną s ta łą  m ia rę ,  jak ą  nadają  zg łoskom , w  k tórych się znaj­
d u ją ,  w szakże  zgłoska p rz e s ta n k u ,  p rzyc isku ,  zgłoska o d -
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p o c z y n k u  w  d ł u g i c h  w i e r s z a c h  c z ę s t o  c z t e r y  razy  p r z y p a d a ­
j ą c a  m u s i a ł a  m i e ć  s w o j e  s t a ł e  z n a m i ę  d i a  u c h a ,  w s z a k ż e  n a ­
r e s zc i e  p o s i a d a j ą  i ł n d y a n i e  p r z e p i s y  u k ł a d a n i a  w i e r s z y ,  r o ­
dzaj  p r o z o d i i  n.  p.  w  w y k ł a d a c h  M a l l i n a t h i ,  l u b  t e ż  w  p i ­
s e m k u  p r z y w ł a s z c z a n ć m  s ł a w n e m u  K a l i d a s i e ,  k t ó r e g o  o d p i s  

w i n n i ś m y  S t e n c l e r o w i .
Al eż  z a c h o w a n i e  p r z y r o d z o n y c h  m i a r  g ł o s e k  j u ż  by ł o 

I n d i a n o m  w r o d z o n e ,  z a t ć m  ł a t w i e j s z e ,  j a k  i ch o d l i c z e n i e ;  
z a c h o w a n i a  p r z e s t a n k ó w ,  w p r o w a d z o n e  w e d ł u g  ż ą d a n i a  u c h a  
u s t a l i ł o  s i ę  p r z e z  z w y c z a j ,  a o w e  p r z e p i s y  p r o z o d i i  s ą  r a ­
czej  o p i s a n i e m  i n a z w a n i e m  w s z y s t k i c h  s p o s o b ó w ,  j a k i e m i  
r o z m a i c i  p o e c i  i ndy j s cy  s k ł a da l i  w i e r s z e  p r z y j e m n e ;  p o d l e g a  

z a t e m  n i e p r z e l i c z o n y m  i n i e p r z e w i d z i a n y m  w o l n o ś c i o m .  J a ­

koż  K a l i d a s a s  s a m  z ez naj e ,  że  w  t ej  n a u c e  w s z y s t k o  o d  u c h a  
zależy i dla  t e g o  n a z w a ł  p i s m o  s w o j e ,  w  k t ó r e m  sz e d ł  za 
1’ m g a l e m ,  i i n n e m i  d a w n i e j s z e m i ,  S z u t a b o d h e n  ( p r a w o  
u c ha ) .  P o e c i  i ndy j s cy  z a c h o w y w a l i  ty l ko  i lo ść  g ł os ek ,  
c h w i l e  p r z e s t a n k u  i ż ą d a n i a  u cha ,  a le  t e o r e t y c y  chc ie l i  w s z y ­
s t ki e  t ak  r o z m a i t e  u k ł a d y  u j ą ć  w  s t a ł e  p r a w i d ł a  j e d n a k o w o ­
śc i ;  a n a w y k l i  p r z y p a t r y w a ć  s ię  w s z e l k i m  d r o b n o s t k o m :  
p o s u w a j ą c  t r o s k l i w o ś ć  s w o j ę  aż d o  po l ic z en i a  l i t e r  s n a d n i e  
s p o s t r z eg a l i  r o z m a i t o ś ć ,  c z ę s t o  p r z y p a d k o w i e  p o w t a r z a j ą c ą  
s i ę  w  u ł o ż e n i u  k r ó t k i c h  i d ł u g i c h  g ł o s e k  p o  s o b i e .  N a j ­
m n i e j s z ą  r ó ż n i c ę  osądzi l i  g o d n ą  s t a n o w i ć  r o d z a j  o s o b n y ,  g o ­
d n ą  o d d z i e l o n e g o  n a z w i s k a .  O  i le t e d y  p o e c i  w  d o w o l n y c h  
u t w o r a c h  s w o i e b  w y c z e r p a l i  w s z y s t k i e  p o d o b n e  p o r z ą d k i  
r o z m a i t e j  m i a r y  z g ło s e k  z u n i k n i e n i e n i  t w a r d o ś c i  i c h r o p o ­
w a t o ś c i ,  o ty le  i t e o r e t y c y  w y c z e r p a l i  w s z y s t k i e  p r a w i d ł a ,  
a l e  t e ż  n a m n o ż y l i  m e t r ó w  b ez  l i k u ,  d z i e l ąc  j e  p o t e m  w e ­
d ł u g  r o z m a i t y c h  z b l i ż eń  i p o d o b i e ń s t w  n a  p o k r e w i e ń s t w a ,  
n a  r o d z a j e  g ł ó w n e  i p o d r z ę d n e  i s y s t e m a t y z u j ą c  w  t e n  s p o ­
s ó b  m o z o l n ą ,  n u d n ą ,  i na  n i c  n i e p r z y d a t n ą  n a u k ę ,  c h yb a  
t y lk o  na  t o ,  że  p r z y c h o d z i m y  za  j ćj  p o m o c ą  d o  ł a t w e g o  p o ­
z n a n i a  d ł u g o ś c i  b r z m i e ń  s a n s k r y c k i c h ,  j a k i e  b y ł o b y  dl a  n a s  

m o ż e  n a  z a w s z e  s l r a c o n e m .  U m n i c t w u  zaś  z a s z k o d z i l i :  j a k  
w  o g ó l n o ś c i  w s z e l k a  t e o r y a ,  p ę t a j ą c  w o l n o ś ć  d a l s z e g o  t w o ­
r z en i a ,  p r a w a m i  u t w o r ó w  m i n i o n y c h ,  sz ko dz i  s z t u k o m  p i ę -



20

k n y m , a i poezyi tyczy s ię ,  co o jć j  m łodszej s iostrze  p o ­
w iedz ia ł  P a u l in u s :  Si in m a jo r ib u s  sta tu is  scu lpend is  ars et 
co rec t io  deest ,  id cer te  n o n  ex gentis  indole ,  e t  m en tis  im — 
becil li ta te  n a sc i tu r ,  sed  q u ia  a p rae sc r ip ta  fo rm a reced e re  
se non  p osse  d ican t (Syst. B rahm . str. 3 5 1 ) .  N iedz iw  tedy, 
że w  se tkach  B h ar tr ih a r is ’a n iem al na każdy d w u w ie r sz  inne 
po trzebab y  m e t ru m  oznaczyć, bo  inne  je s t  kró tk ich  i d ługich  
zgłosek u łożen ie  i n a s tęp s tw o .  J a k o ż  is to tn ie  przyłącza 
B oh len  z p isarzy  indyjskich oznaczenia  i nazw isk a  przeszło 
d w u d z ie s tu  u k ła d ó w  m ia r ,  jak ich  B h ar tr iha r is  u ż y w a ł ,  z o -  
s taw u jąc  n iek tó re  jeszcze  n ienazw anem i.  P rzed ło żę  jeden  
przyk ład  dla tćm  ła tw ie jszego  pojęcia  tego ,  czego nie u m ia łem  
m oże  dość  ja sn o  pow iedz ieć .  O to  są w e d łu g  p ra w id e ł  in ­
dyjskich  odm iany  je d y n as to zg ło sko w eg o  w ie rsza  z ich n a ­

zw iskam i.
Sa l i n i

 /  . /  _ /  /

J a n d r a v a j r A

U p e n d r a v a j r a

R a t h o  d d h a t a
_ w _  /  —

Vat abodhakam
—  w  w  /  —  w  ^  /  —  w  w  /  —

W id z im y  z tą d ,  iż w  jak im k o lw iek  d o w o ln y m  p o rząd k u  
u s ta w i  p o e ta  zgłoski po  so b ie ,  jeżelić tylko zach ow a  p rz e ­
s ta n k i ,  i n ieobraz i ucha  g w a ł te m  językow i z ad an y m , to 
p r a w ie  koniecznie  p o w s ta n ie  k tó re  z tych m e t r ó w ;  B h a r t r i ­
haris  o p rócz  teg o  u ży w a ł  jeszcze  m n ć j ,  n ieznanćj n a w e t  
od m iany  (S r ingarasa taką  5 5 ) .  T a k ą ż  sam ą  d o w o ln o ś ć ,  lub 
w o ln o ść  przynajm nić j  dostrzegam y i w  dłuższych w ierszach  
w szystk ich  rod za jów , a m im o te g o :  „ P e c c a n t  tam en  h au t  ra ro  
contTa syllabam pr im i e t  secundi pedis longam  p o e ta e “  (Boh­
len p r a e f  XYJI )• D odajm yż  jeszcze w ą tp l iw o ś ć  t r ap iącą  w e  
w ie lu  razach  k ry tyków  naszych, którzy na  każde  w s p o m n i e -
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nie  w ie rsza  zaraz p rzy p o m in a ją  sob ie  sk an d o w a n ie  i nogi 
(pedes) k lassyczne; dalej często  nap o ty k an e  o dm iany  w  u t w o ­
rach  poety , k tó re  im chyba jak  b łędy  w y rz u c ą  lub rozm ai -  
tem i n ak ręcan iam i zagm a tw u ją  raczćj, niż w y jaśn ią ,  a sądzę, 
iż m am  dość  za sobą ,  aby odznaczać  i n azy w ać  w ie rsze  in ­
dyjskie ilością  zg łosek ,  kiedy t a k o w a  na  w sze lk i w y pad ek  
je s t  ich ogó lną  i n iezm ienną  p o sa d ą ,  w a ru n k ie m  w szędzie  
z a c h o w a n e m ,  sine q u a  non. N ieda je  to  w p ra w d z ie  w y ­
obrażen ia  o dźw ięk u  i to k u  w iersza , ale s tan o w i zaw sze  r o ­
dzaj,  jak  tego  ży w e  przyk łady  w idz im y  w  naszym  języku. 
P o d  tćm  w zględem  setka B h a r t r ih a r is ’a sk ład a ją  s ię  z w ie r ­
szy od d w u d z ie s tu  p ięc iu  do je d y n as tu  zgłosek mających. 
U lubione  je d n a k  przez n iego  i jak  najczęściej u ż y w a n e  są 
s iedem n as to  i d z iew ię tn a s to z g ło sk o w e ,  chociaż  n ie  rzadk o  
p rzychodzą  i b o h a te r sk ie  (epiczne) szesnas to zg ło sk ow e .

Co do ogólnćj t r e śc i ,  j e s t  zb ió r  ten  p iękn ym  zabytkiem 
poezyi, filozofii i w y z n a n ia ,  kiedy jeszcze  spo jo ne  p i e r w o -  
tn ć m  o g n iw e m  ro d z e ń s tw a ,  św iadczy ły  sob ie  w z a je m n ą  p o ­
m o c  sku teczną. D rz e w o  w iad o m o śc i  zasadzone  w  ogóle  
d u c h a  ludzkiego, ro zga łęz i ło  się, p o k ry ło  liściem i kw iec ie m : 
jak  geniusz  tw o rz y  o gó ln ie ,  w ie lk o ,  o lb rzym io ,  tak duch 
p o w sz e d n i  działa szc z e g ó ło w o ,  d r o b n o ,  karle .  O b a  p rzy ­
datn i .  T e n  p rzy p a t ry w a ł  się ga łęz iom  d rz e w a  um ieję tności ,  
o baczy ł różn icę  k w iec ia  i liści ,  n a z w a ł  j ą  s ło w e m  o d d z ie l -  
n ć m ,  po św ięc i ł  jć j  życie s w o je  i im ie ,  i a lbo w szcz ep i ł  się 
w  n ią  jak  jem io ła ,  soki p o trz e b n e  niszcząca ( jakiem i są  w y — 
kładacze n a u k ,  c h c ą c y ,  aby  się każda n au k a  w  sob ie  samćj 
poczynała  i kończyła) a lbo odłączywszy gałąź od pn ia ,  ż ąd a ł  
p o  n ić j ,  ażeby żyła sk ro m n ie  i aby c i ,  k tó ry m  ją  o d s łan ia ł  
pojęli j ą  i pomyśleli ,  o d łącz o n ą  od  sw ój całości. N ie p rz e -  
c z ę ,  że j e d n e m u  lub d ru g iem u  u d a ło  s ię  w y p ie lę g n o w a ć  ją  
o sob no ,  a podsycając w ła sn e m  i w y z w o le ń c ó w  sw o ic h  d u ­
c h e m ,  z apew n ić  jój życie oddzie lne . A le  p o m in ąw szy  c ie­
k a w o ść ,  czyż n iebyłoby z korzyścią  p oznać  ó w  zw ątla ły  
' codziennie  bardziej nad p su ty  p ień  p ie rw o tn y ,  pa try a rchę  
t j l u  p o k o le ń ,  rodzica  całego  św ię tego  gaju  um ieję tności ,  
k to rego  sok krąży jeszcze nie raz nam a c a ln ie  w  licznem p o -
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t o m s t w i e ,  k tó reg o  O p a trz n o ść  p rz e c h o w a ła  m o że  umyślnie  
dla naszej n auk i  i w d z ięczno śc i?

S ą  nim  w szystk ie  d u c h o w e  zabytki s taroży tnych  n a r o ­
d ó w  a z ja ty ck ich ,  a indyjskiego szczególniej . Zw alczen i za 
dni naszych p rzyw łaśc ic ie ie  n azw iska  k la s sy k ó w : p r z y w ła ś c i -  
c ie le ,  jeżeli do n iego przy w ią ż e m y  to  zn acze n ie ,  jakie  oni 
m u  n ad aw a l i  ogłosili w  p r a w o d a w s tw ie  sw o jć m  pod  karą  
śm ierc i  i a n a th e m u ,  że p o e to m  nie m ożn a  być fi lozofami, 
a  filozofom poe tam i.  M ałych  tylko d ozw olil i  w y ją tk ó w , i to  
p rzez  e tykietę  i po li tessę  dla P a n a  de  V o l ta i re ;  wszakże  
p rzy do m ek  filozofa z F e rn a y  b rzm ia ł  w  ieh uśc iech  tak  ł a ­
dn ie .  Szczęśliw yś B h ar tr ih a r is ie !  żeś się p rzed  tym  w y ro ­
kiem  u ro d z i ł  i u m a r ł ,  n ie  m ający d o w c ip k u  i to rn iu ry ,  n i e -  
d ośw iadczy łbyś  m o że  teg o  p o b łażan ia ,  szczęś liw yś jeszcze, że 
s ię  o d radzasz ,  kiedy ci p a n o w ie  zasnęli n a  za zaw sze ,  bo ich 
w z r o s t  cię  n ie  p rzy g łu szy ,  nie p rzytłum i. D u c h  ludzki, 
k tó rego  sp o rsze  lub cięższe p o s tęp y  od ty lokro tnych  przyczyn 
zew n ę trzn y ch  zaw is ły ,  zbogaca  się s to p n io w o  w  osobach ,  
a często  n ag le  w  n a ro d z ie ,  p rzyw łaszcza jącym  sobie  w y n i -  
k łości p o w o ln y c h  b a d a n  i d ośw iad czeń  cudzych lub  w ła ­
snych m ę d r c ó w ,  a n ieznającym s to p n io w y ch  w y w o d ó w ,  
n iezna jącym  krętych i m ozolnych  śc ieszek ,  k tó r e  do n ich  
w io d ą .  O ś w ia ta  n a r o d ó w  je s t  tedy najczęściej o św ia tą  p o ­
w ie rz c h o w n ą ,  zna jom ośc ią  s k u tk ó w  bez  znajom ości przy­
czyn. Najczęściej nas ien ie  tć j  lub  o w e j  p o w sze ch n ie  znanćj 
i przyjętej p ra w d y ,  k tó rą  ju ż  w p ły w  sw ój na  p rzed s ięw z ię ­
cia i dz iałania  w y w i e r a ,  leży gdzieś g łęb ok o  w  s tarożytnych 
w ie k a c h  zag rz e b a n e ,  pod  ciężkiemi b ru zd am i b łę d ó w  u t a ­
jo n e  i n ieznane .  K aż d a  w ia d o m o ś ć ,  ca łe  p iśm ien n ic tw o ,  
k tó reg o  n au k i  są  o d c ię te ,  że tak  rzekę  od  p n ia ,  z k tó rego  
strzeliły , o d g ran iczon e  o d  n iego w a r s tw a m i  p rz e s ą d ó w  i m y -  
t e k ,  stoi na  miałkićj p o sad z ie ,  co chw ila  ru n ą ć  m ogące j,  
posiada  tylko życie ch w ilo w e .  T ak ićm i są n iek tó re  z n a ­
szych um ie ję tn ośc i  n. p. bogo s łow ie .

N a d e r  w ażn ym  je s t  p rz ed m io tem  p rzy p a try w ać  się n ie ­
w y m u sz o n e m u  w z ro s to w i  ducha lu d zk iego ,  w  jego  s w o b o -  
dnćm , p rz y ro d z o n e m ,  przez obce  w p ły w y  ani nag lonem ,
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ani o d m ie n io n e m  ro z w ija n iu  się. I  gdzież P sy cho log  u d a  
się p o  tę  n a u k ę ,  jeżeli n ie do s taroży tnych  u m n ic tw  a z y a -  
tyck ich , a  szczególniej do  Indii,  gdzie dusza  w y rab ia ła  się li 
tylko na p o d o b ie ń s tw o  o taczającćj j ą  n a tu ry ,  a tw o rzy ła  na  
p o d o b ie ń s tw o  s w o je :  b o  innych w z o r ó w  n ie  m ia ła?  I pły­
n ie  ku  n am  jak  w e z b ra n a  cu d o w n a  r z e k a ,  k tó ra  p o w tó rz y ­
w szy w  zw ie rc iad le  sw o je in  w ieczn ą  g rą  u łu d y  (JVMyd) o s ło ­
n io n e ,  o c z a ro w a n e  o b r a z y , nie  trac i  ic h ,  ale p rzech o w u je  
w  dziew iczćj św ieżośc i  na  zawsze. N iezblakły  w  niój 
je szcze  n ieska lane  s to p ą  n iew iernych  rozk oszn e  b rzeg i Gangi, 
do k tó ry ch  z najodleglejszych s t ron  posp ieszają  pobo żn i  p iel­
grzymi w  u roczys tych  p o c h o d ach  p o  św ię tą  w o d ę :  brzegi,  
przy k tórych jak  bog a te  perły  s ied lon e  na nici, u s iad ły  w s p a ­
n ia łe  m iasta  j e d n o  przy d rug ićm . Z ieleni się tam  jeszcze 
zroszona  m n ó s tw e m  rzek ,  zbytkująca w  roz łożyste  d rzew a , 
z io ła ,  kw ia ty  i obfite zb oża ,  b ło g o s ła w io n a  kra ina  cu k ru  
(Bengalskie). S to ją  jeszcze  n ie tkn ię te  ani m u z u łm a n ó w  o r ę ­
ż e m ,  ani zg rzybia łośc ią  czasu, po łyskujące  m ło d o c ian n ą  w e ­
so ło śc ią ,  p e łn e  ko śc io łó w ,  p o są g ó w , p o m n ik ó w  i o b ra z ó w :  
K a n a k u l ja ,  K a s i  i M a g a d h a ,  zbogacona  p rzy jaźn ią  św ia ta  
K a liku t ta ,  i zam ieszka ła  p rzez  B r a h m a n ó w  s ła w n a  z o d w ie ­
cznych  k o śc io łó w  w  św ię ty ch  i z b ogobo jnośc i s łynnych o k o ­
licach P a n c h a la  z b u d o w a n a ,  up rze jm a  i gościnna H ar idva r ia ,  
i n ad  za jm ującem i b rzegam i Y am u ny ,  p o ło ż o n e  p rzez  tysiące 
p ie lg rzy m ów  o d w ied zan e ,  p e łn e  m a r m u ro w y c h  i g ra n i to w y ch  
św ią ty ń ,  o ł ta rzy ,  p rz y s io n k ó w ,  łaźni i d o m ó w  gościnnych, 
p o k ry te  w iecznem i c h m u ram i ofiar po ho żny cb ,  b rzm iące  n ie— 
usta jącem i p ie śn iam i i m o d l i tw a m i P ra y a g o  i nad  w o d a m i  
S avayu  ro z p o s ta r te  s ta re  gniazdo  w o jo w n ik ó w .  N ie z w y ­
c iężo ne  (Ayodhya), z k tó reg o  w yciąga ją  tam  jeszcze  w  ś w ię ­
to b l iw y ch  p rzeds ięw zięc iach  p o b ożn i  R a jo w ie  do  spełn ien ia  
w ie lk ich  ofiar, za ra d ą  s ła w n eg o  risch is’a (świętego) i na b o ­
gobo jne  w y p ra w y .  B ie le ją  się jeszcze  w ie k ó w  b ia ło śc ią  n ie ­
bo tyczne szczyty H im alay i ,  s tolicy z im y , rodz ica  św ię te j  
^ a n g ' i  p e łn e  rozk lęs łośc i ,  skalisk , ja sk iń ,  j a r ó w  i n o r ó w  
zam ieszkałych  ro jem  rozmyślających o b ó s tw ie  pu s te ln ikó w , 
k tó rych  w strz em ię ź l iw o ść  i w y t rw a ło ś ć  n a p e łn ia ją  b o g ó w
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p odz iw ien iem  i t rw o g ą .  Błyszczy się z ło tćm i śc ianam i i n i e -  
p o ró w n a n ć j  w sp an ia ło śc i  w  św ie t le  zanurzony  gm ach  B oga 
p io r u n ó w ,  o toczony  tysiącem zacza ro w an y ch  g a jó w  i o g ro ­
d ó w ,  u św ię co n y  przybytk iem  na jm ędrszych  D evarsh ayas  o w  
i duszam i pobożnych  p rzo d k ó w , b rzm iący  śp ie w a m i i d źw ię ­
kiem rozsypujących  kw ia ty ,  w ie t rzn y ch  G a n d h a rv o w ,  o zd o ­
b iony  milionam i skocznych , i jak  w ie trzyk i u lo tnych  n a jd o ­
skonalszej p iękności dz iew ic  w o d y ;  (Apsarasas) zapełn iony  
n iezliczoną ilością najszczególniejszych i na jw ym yślniejszych 
tw o r ó w .  K w i tn ie  jeszcze  zacz a ro w an e  w z g ó rz e  Malaja, 
ojczyzna w o n i ,  p ro w a d z ą  jeszcze n iezazd rośn ie  te  szerok ie  
gośc ińce  do w ielk ich  g ó r  w  E le fan te  i E lo r e ,  k tó rych  w n ę ­
trznośc i zamieniły  się w  m ias to  p o d z ie m n e ,  z je d n e g o  w y ­
ku te  k am ien ia ,  w  o g ro m n e  m ieszkanie  p o b o żn y ch ,  w  jed en  
n ieprzejrzany  kościół,  o zdo b ion y  m n ó s tw e m  ołtarzy ,  ko lum n, 
w o d o s p a d ó w  i rzeźb w yp uk łych ,  dzieje b o g ó w  p rz e d s ta w ia ­
jących. S zu m ią  tam  jeszcze  roz leg łe  lasy , p e łne  d u c h ó w  
i św ię ty ch ,  i p o k u tn ik ó w  oddanych  ciągłym rozm yślan iom , 
i n iczem n ie p rz e rw a n y m  religijnym ćw iczen iom , p e łn e  w o n ­
nych k w ia tó w  i skocznych k o c h a n k ó w ,  o b ło k ó w ,  p a n ó w  
i k w ilących  k o k i la só w ,  *) i cu do w n y c h  kryn ic  i s t a w ó w ,  
pokry tych  w ieczn ie  szerok iem  liściem i kielicham i św ię tego  
L o tu sa ,  b łyszczącymi jak  rub iny  G olkondy , ja k  śniegi H i m a -  
layi, jak  lazury In d ra s ’a, jak w o d y  j e z io r ,  w  k tó rych  z u r o -  
czystómi o b rząd k am i o b m y w a ją  g rzechy  (słabości) sw o je  p o ­
dróżni. N areszc ie  ujrzysz tam  całe  p rzy rod zen ie  od kam ie ­
n ia ,  aż d e  najw yższego B rah m y  o b d a rzo n e  czuciem  i m y ­
ślami, i w szystk ie  zdarzen ia  i św ia ty  p ra w d z iw e  i zmyślane. 
—  O w o ż  je s t  p iękna  m u m ia  p rzech o w u jąca  n iezblakłe  
żyw e myśli tych  dalekich  n a ro d ó w ,  ju ż  w ym arłych .

D la  w szy s tk ich ,  chociaż p o w ie rz c h o w n ie  obzna jom io— 
nych z p iśm ienn ic tw em  staroży tnych , w iedzących  za tem , ja k

*) R odzaj p taków  m ający nucić bardzo  przyjem nie, przeto z a j­
muje w  poiizyi m iejsce indyjskiego słow ika. N iektórzy  m ają go za 
kuku łkę, a  i Chr. L asseti w  swoim  Glossarium  tłum aczy p rzez  Cu- 
culus. M oże jed n ak o w o ść  w ydaw anego głosu sp raw iła  podobień­
stw o nazw ania, w szakże sanskrycki kukkudas je s t  naszym  kogutem.
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nauki w y łączn ą  były  pew n y ch  kast  w łasno śc ią ,  n a d e r  są m i -  
łćm  z jaw ien iem  setki B h a r t r ih a r i s a ,  j a k o  jed yn ie  ze zna­
nych ksiąg św ię tych  p rzeznaczone n au ce  ludu .  N ie  ła tw ć m  
by ło  z ad an ie  o dd ać  p rzedn ie jsze  zdan ia  m ę d r c ó w ,  o w o ce  
d ług ich  ro z m y ś la ń ,  zas tanow ień  i do św iad cz eń  w  postac i  
p o w a b n ć j ,  m o w ą  i obrazam i p o ję tn em i d la  o g ó łu ,  zastó— 
so w an em i do  po jęć  g m in u ,  k tó ry  p o w in ien  j e  by ł rozum ieć  
i po lubić .  Ju ż  sam o  p rzeds ięw zięc ie  tak ie  g o d n ć m  je s t  
B r a h m a n a - S u d r a s a .  Uczynili m u  zadosyć  tw ó rc y  setek, 
jak ie  m am y p rzed  so bą  i o b ra l i  ku  t e m u  środk i n a jw ła ­
ściwsze. O p o w ia d a ją  on i  zdania  sw oje  każde z o sob na  
w  o b ręb ie  na jw ięcć j  c z te ro w ie r s z o w y m , dla te g o ,  aby  je  
i z ła tw o śc ią  p am ię tać  m ożna i przy każdej sp osobnośc i  
zręcznie  przy toczyć ,  uży w ają  w y ra z ó w  zw yczajnych i p o ­
jedynczego  n iew y m u s z o n e g o  wysłowią; ob jaśn ia ją  często 
n a u k ę  p ięknem i z m ie jscow ości i z is toty p rz e d m io tu  w z i ę -  
tem i p o r ó w n a n ia m i ;  d o w o d zą  p rzez  p o w sz ech n ie  zn ane  
i m oc  p rze k o n y w a ją cą  m a jące  p rz e p o w ie śc i  i przez p o w ia ­
stki p rzy po m nien ia  i zas to so w an ia  z rozm aitych  zm yśleń  
m y th y czn y ch , a ob leka ją  to  w szystko  w  k w iec is tą  poezyi 
sza tę ,  gdyż o na  najs iln iejszą n ad  um ysłam i w ła d z ę  w y ­
w i e r a ,  jak się p ięk n ie  w y raża ją  s a m i :

„Jcźliś cierp liw y, nietrzeba ci tarczy,
„Jeźliś poryw czy , nie trzeba ci wroga,
„Jeźli masz krewnych, niezgoda obarczy,
„Jeźli masz przyjaźń, pociechy masz Boga.
„G dzie złość przebyw a, nie trzeba zarazy, ' 
„Skarbów- nie pragnie, kto mądrość posiada.
„N aco ozdoby na podłe obrazy?
„N aco w ładania, gdzie poezya w łada?“

II. 18.

Ó w  sp o s ó b ,  jak  tu  w idz ie l iśm y ,  przytaczania  niejako 
d w ó c h  p o tę g  m o ra ln y c h ,  z k tórych jed n a  d ru g ą  znosi, je s t  
p rzez B h a r tr iha r isa  często u żyw any  i czyni s i lne  w ra ż e n ie ,  
b °  n ie  są to  o w o c e  c h w i lo w e g o ,  szczęś l iw eg o  unies ienia ,  
ale z a s ta n o w ień  i ro zw a g i ,  a zapał poetycki zasta ł  je już 

VI. ■ 3
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g o to w e w  um yśle pow ażn ego  Brahmana i albo kw ieciem  
sw ojćm  przystro ił, albo ogniem  rozegrzał.

Jak aż  się  cnota z chciw ością pom ieści?
O zdoby m ądrej n iepo trzeba  głow ie,
P o z o ró w  p raw d zie , ni b łędów  obm owie,
N i śm ierci tem u , co żyje bez  części.

II. 45.

W rod zon e Indianom  nam iętne zam iłow an ie m ądrości 
w ydają setk i nasze praw ie na każdej stronnicy w  w ychw a­
laniu  w szystkich środków  do niej w iodących; w  u tysk iw a­
n iu , że je  zaniedbują w  pow ażaniu  m ądrych, a najw yż­
szej pogardzie głupich.

N auczycie le  biegli w  św iętej m owie,
S ław n i p oeci, uczeni uczniow ie,
Jeżeii brak  znoszą i n arzekań  pow ód,
Je s tto  g łupoty  rządzącego  do w ó d :
M ędrcy są  bow iem  bez bogactw  bogaci,
B ry lan t u znaw cy ceny n ie utraci.

II. 12.

W iecznie młodą jest sławą, jaką poeta przywdzieje,
Ani ze śm iercią u m ie ra , ani z starością  grzybieje.

II. 21.
L ep ie j je s t  n a  skalisk  szczycie,
Z dzikiem  zw ierzem  mieć ukrycie,

N iżeli w  niebios b łękicie 
Z głupim  człekiem  pędzić życie.

II. 34.

N iegdyś m ądrość śm iertelnych w  duszach św iętobliw ych,
B y ła  w  zw alczeniu  chuci, w  uczynkach c n o tl iw y c h ,

T eraz  cielesnych ludzi hołdując ślepocie,
S łab n ie  w  rozkoszy  pę tach  i z m y s łó w  ochocie,

A jeżeli k ró le , k tórzy  m ocą sw ej potęgi,
N ad  w szystkiem i narody  z a s ie d l i  w urzędzie,
O baczą m ędrców  św ięte niechających księgi:
Z tej m ądrości niestety codziennie ubędzie.

III. 100.
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W oda poskromi ogień, żar słońca zasłona,
Słońskie narowy topor, ośle bat pokona,
N a ukąszenie węzow są skuteczne słowa,
Są leki na choroby, zaklęcia n a ja d y ;
A tak na wszystko w Sastrach je s t rada golowa,
Lecz na głupotę nieinasz lekarstwa ni rady.

(Dodatek.)

Już w  najpierwszych księgach indyjskich, W edam i zw a­
nych, spoczywały zarody wszystkich późniejszych odszcze— 
pieństw  (sekt) religijnych i uczelni filozoficznych, jakie 
z czasem wzrosły w  oddzielne i systematycznie uporządko­
w ane  nauki, co oczywiście musiało nastąpić w  narodzie, 
który tak usilnie rozwijał wszystkie w ładze um ysłow e , tak 
namiętnie polubił  dumanie i bez przerwy im się oddawał. 
Jakkolw iek bądź odjemne mogły być wnioski i n iedocie -  
czone zaciekania rozmaitych uczelni filozoficznych; n ie koń­
czyły się jednak u  Indyan na samćm w ypracow aniu  i w y­
w odach nie były, jak u nas najczęściej tylko m artw ą na­
uką ,  tylko rozszerzeniem , niech i ozdobieniem umysłu, 
a obciążeniem pamięci. W ia ra  filozoficzna była u  nich 
także praw id łem  życia. Zasady rozmaitych sekt były n a ­
tychmiast przedsięwzięte i wykonane przez tych, którzy je  
wyznawali. Nauki wcielały s ię ,  nabierały postaci zm ysło -  
wćj i różniły sposobem życia i postępkami nauczycieli. 
Żyły zatćm i objawiały się w  życiu narodow ćm . One 
były posadą i towarzyskiego porządku i politycznych sto­
sunków ; przez nich , dla nich i w edle nich przetrwały 
i utrzymywały się w  czystości kasty, przez nich, dla nich 
i w edle  nich Brahman nauczał i święte spraw ow ał obo­
w iązki,  król rządził i sądził, żołnierz był raz walecznym, 
raz lękliwym i drżącym o życie najmniejszego robaczka, 
a naw et Sutras znosił poniżenie swoje. Patanialis w y­
w iódł,  iż najwyższem szczęściem, iż praw dziwćm  przezna­
czeniem człowieka jest dążność połączenia się (Yoga), z naj­
doskonalszą wieczną istotą: do czego najskuteczniejszym 
środkiem uznał ustawiczne niczem nieprzcrywane rozm y-



28

sian ie  o n ić j ,  a  coraz w iększe  ro zw in ięc ie  w e w n ę t rz n e g o  
życia d u c h o w e g o ,  w zm ag an e  co raz  w ięk szćm  w ybijan iem  
się na  w o ln o ś ć  od  w p ły w ó w  i w ra ż e ń  z e w n ę t r z n y c h ,  d a -  
ją c ć m  się uzyskać zw a lczan iem  ciała  p rzez p ro w a d z e n ie  
życia s u r o w e g o ,  o d b y w a n ie  ciężkich i p rzykrych  ćwiczeń, 
p o w śc ią g n ien ie  w szystk ich  p o żą d l iw o śc i ,  o d sun ien ie  w szy ­
stk ich  uciech i p o n ę t  zm ysłow ych  i t. d . : w n e t  u czn iow ie  jego 
zaludnili  n ied os tępn e  jaskinie  i góry , o d w ieczne  pustynie  i lasy, 
i z ad aw a l i  sobie  tysiączne ćw ic zen ia ,  ciężkie t ru d y  i n a jo k ro ­
pnie jsze  m ę k i ,  ażeby ciało p o g n ęb ić ,  a jeg o  w p ły w y  i dzia­
ła lnośc i  zniweczyć. J ak  każdy p o s tę p e k ,  każdy krok  In ­
d ian in a  by ł n a p ię tn o w a n y  z n a m ien iem , k tó re  on przyjął, tak  
tćż  każda myśl j e g o ,  każde  jeg o  s ło w o .  W s z y s tk ie ,  j a ­
k ieg o k o lw ie k  bądź ro d za ju  u tw o r y  d u c h o w e  noszą  na  s o ­
b ie  b a rw y  tych  różn ic .  Z teg o  u w a ż a n e  s t a n o w isk a  setk i 
B h a r tr ih a r isa  p o d p a d a ją  w ie lk ie j  rozm aitośc i .  T o  w y noszą  
n ad ew szys tk o  życie spo łeczne  i lu b ie ż n e ,  o d d a n e  u ż y w a n iu  
w szystkich  roskoszy  zm ysłow ych ,  często n a w e t  z u p o ś le ­

d zen iem  m ą d ro śc i ,  n. p.

Komu kielich i kochanka 

N ocy zabrały połow ę,
Niech się  strzeże, by do dzbanka 
W ody nie czerpał źródłowe,
N iech pragnienie gasi nowe  

Znowu kielich i kochanka.
I. 41.

S z częsn y , kto w  zimowej chwili,
Ciepłem mleczkiem się posili,
Św ieźem  masłem pierś osłodzi,
I w  Mądziohthu szatach chodzi,
W  domku bez trosek i gwaru,
Żuje listki z Malabaru,
Krokusem nam aszcza członki,

I obok lubej małżonki 
T kliw ej, jak puszek łabędzi 
W  snach przyjemnych noc przepędzi.
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Odjedzcie sobie do waszej mądrości,
Która niew oli duszą w  silnym rąku,
Ja tylko w ieszczów  za lubych mam gości,
Którzy śpiewają o dziew iczym  wdzięku,
Bo cóż na ziemi szczęśliw iej zachwyca  
Nad jasne oczy, rozkwitnione lica?

. . . .  I. 52.
Czysto płomień mądrości przyświeca i jaśn ie
Od pięknych ócz pow iew a, chwieje się i gaśnie.

• a  1 45Uczeni często powtarzając W edy,
Objęcia niewiast nazywają grzechem:
L ecz z grona dziew ic, któż stroniłby wtedy,
Gdy oczkiem błyszczą i wabią uśmiechem.

I. 50.
T o zn o w u  zalecają surow ą mądrość i życie samotne  

e upoślednieniem  wszystkich zm y s ło w o śc i ,  z wyzuciem  się 
wszelkich uciech św ia to w y ch ,  a n a w et  w ygód  i potrzeb 
(III. 89.) ubolewając nad tern szczerze, że ludzie tak u s i l­
nie ubiegają za przyjemnościami, za zyskiem , za w z g lę ­
dami bogaczy i książąt, kiedy trosk liw e  przyrodzenie ob­
myśliło wszystkie  środki,  aby żyć m ogli sw o b od n ie  i n ie ­
zaw iś le ,  do czego mało potrzeba.

D o  w oli rwiemy ow oce,
L as się  o nie niokłopoce,
Słodkie źródła ku ostudzie,
Miękkie liścia do pościeli 
Czeinnź jeszcze  cierpią ludzie 
Bogatych ciem iężycieli.

III. 28,
Na co korzonki i w k lęsłe jaskinie?
N a  co krynica, co ze skały płynie?

N a  co liść z korą, które rodzi figa?
N a co o w o ce , które drzewo dźwiga?
Gdy wielb ią teraz najpodlejszych ludzi,
Których gwałtowność i bezczelność brudzi,
Krórych powieki wiatr pychy tam miota.
Gdzie uzbierane krzywo stosy złota.

111. 26.
VI. 3*
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W n e t  zdają się w  dziwny sposób chcieć pogodzić ów 
Stoicyzm z tamtym Epikurizm em , uważając obydwa za do­
w olne  i rozum ne, byle użyte w  właściwej porze i stoso­
w n ie  do powołania.

N a tym  niesm acznym  św iecie dw ie m ądrości drogi,
Je d e n  zb iera  z rozm yślań  ra jsk ich  uciech żniw o,
D rugi lubieżnych niew iast pe łną  p ie rś  i nogi,
1 m iejsca d rżące ręk a  tyka  pożądliw ą,

I. 1<J.

L u b  nad G angą, co grzechy zm yw a, miej siedlisko 

L ub  uw ieńczonej w  kw iaty  lubej piersi blisko.
I . O i •

N a  co słó w  trw onić obficie?
D w ojak ie  szczęścia  użycie,
Albo przy pięknej kobiecie,
Albo pustelnicze życie.

1. Od.
B łogo ty m , co z m ędrców  ręki 
P o ją  się  z m ądrości czary ,
Którym  w szystk ie  św iata  w dzięki 
Jak  m łodzieńcze p ierzchły  m ary :
L u b  po górach w yżyć mogą 
W  św ietle Brahm y zatopieni,

Ale w  każdem  m iejscu błogo 
T em u, co się  z w ierną  żeni.

D od. 25.

To upośledzają bogactwa, uważając ubieganie się za 
niemi za hańbiące m ądrego ,  którego prawdziwym  mają­
tkiem powinny być nauka i cnota (II., 46.,  III .,  28. i t .  p.) 
to wynoszą je nadewszystko (II., 32.) To znowu biorąc 
średnią drogę,  uniewinniają bogactwa w  ręku dobrych, bo 
na dobrodziejstwa i dobrotliwe uczynki obróconemi być 
mogą (II., 62.) Zgadzają się jednak  zawsze w  sławieniu  
m ądrośc i,  w  wzgardzie g łupców , w  w ierze w  zaw iadu­
jącą światem istność najwyższą i w  nadzieji przyszłego ży­
cia, którego teraźniejsze jest nasieniem.

W ło sy  się b id ą  nad  sk ro n ią , m arszczkiem  zo ran a  jag o d a , 
b ta re  są członki i s ła b e ,  ale  nadzieja je s t m łoda. ^
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W szys tk ie  dop ie ro  w sp o m n io n e  sprzeczności są do ­
w o d e m  w ię c e j ,  iż setk i te  n iem o g ły  być u tw o re m  je d n eg o .  
Chociaż i tu  t r u d n o ś ć  u s tąp i ła ,  by p rz y p u śc iw szy ,  jak  nam  
p o d a n ia  m ie jscow e  o p o w ia d a ją ,  iż B h a r t r ih a r is  pędząc  po ­
czą tk o w o  życie ro zpu s tne  i h u lacz e ,  zm ien ił  j e  n ag le  na 
św ię to b l iw e  i p o k u tn icze ,  zm ien ia ł  za tem  zasady sw oje ,  
sw ó j  sposób  m yślenia  i z ap a tryw an ia  się na  ś w ia t  i na 
życie. P o d a n ie  to  może być zm yslonem , a le  zm yślen ie  je s t  
p ię k n ć m ,  u m niczem  n a w e t ,  p rzed z iw n ie  z a s tó so w an em  do 
treśc i  p rzyzn aw an ych  m u  se te k ,  nas tręczającóm  dużo  myśli 
i d o m ys łó w .  T a k  zdaje się n a m ,  że t r u d n i  przychodziło  
po czą tk ow o  p o k u tn ik o w i  d a w n e  nałogi z a n ie ch ać ,  kiedy 
czytam y:

M e  jed n i ziem ską w zgardzili ro skoszą ,

C ierpienia ź ród łem  i tro sków  je  zow ią,
L ecz  chor m ądrości ja rzm o  zm ysły noszą,
To się  ku pięknym  dziew czętom  narow ią.

I. 51.
Zyj o w yżebranym  chleble 
I o w odzie chłodnej,
L as za  dom w ygodny,
Miej łachm any za  odzienie 
I śmigaj się biczem ,
G orące zm ysłów  pragnienie
N ie ugasisz niczem . III. 16.

A kiedy już  m u  się u da ło  p o n ę ty  roskoszy pokonać  
i sam w ie k  dużo  z p rzy rod zon ych  ogni p rzygas ił ,  ża r tu je  
i  n iebezp iecznego  d a w n ie j  n ieprzy jac ie la ,  n ie  bez lekkiego 
ża lu  jednakże .

Słodk ie  śm iechy, g ładkie  lica,

Jasn y ch  oczów  kołow roty ,

Z w raca  ku mnie sw aw ołn ica.
Ach! przem inął wiek pustoty.

S z a ł m iłosny, rana  strzały  
Już mi z se rca  w yw ietrzały .

I. 94.
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L w ie ,  że nie ła tw eg o  dokazał:
N a nogi s łon ia  rzucić obroże,

L w ow i m ęskiego nadstaw ić  czoła 
N ie  jed en  m oże —

L ecz  m ało który A nangas 'a  strzały
P rz e z  w łasne  siły  i um ysł w ytrw ały
Przem ódz podoła. I. 58.

I szczyci s i ę ,  i e  d o p ią ł  te g o ,  co  p r z e d s ię w z ią ł :  

Skrom nością i św ia tłem , kto ducha ozdobi 

A raz  w  nim zam iar pocznie i w yrobi.

Ju z  go nie puści, choć trudów  przym noży,
R aczej m ajątek i życie położy. II. 100.

T o zn ó w  w ystaw iam y sobie podeszłego pokutnika, jak 
młodociannemi trapiony rozpustami, stara się dow ieść  
i pocieszyć m yślą ,  że  przeznaczeniem m łodości jes t  miłość.

Cóż m ądrość w  św iecie sław io n a  szeroko,
Ze o h e łz a la  rozhukane tłum y,
Jezii nie skry ta  pokory  p ow łoka?
S ła w a , co słońskie poskramia rozumy 
I ostrość miecza uśmierza i gładzi,
N a c ó ż , jeże li w  niebo nie prow adzi?
Jeź li z ust lubej i jasn eg o  lica
N ie pić słodycze o w schodzie księżyca:

T oby  się m łodość n iezdała  nikomu,
Jak  blask pochodni w  opuszczonym  domu.

III. 47.

Piękny zaiste i g łęboko schw ycony pomysł oddany  
w  całości swojćj umniczo. P raw d y  namysłu i zastanowie­
n ia ,  przepisy życia p ostaw ione są obok poezyi i ś l icznego  
p orów n a n ia ,  na jakich Bhartrisowi nie  zbyw a:

K łonią się  d rzew a , gdy ow oc zacięży,
C iężarny obłok słodkie  uiesie w ody,
B ogactw a praw ych  nieszpecą m ęży,

Bo odw dzięczanie dane im z przyrody.
II 62.



Jak o  cień ranny  przyjaźń ze złymi,
Co godziny go ub y w a;
Ja k  cień w ieczorny p rzy jaźń  z dobrymi 
D o za jśc ia  życia p rzybyw a. II. 50.

K ropla  rosy  p rzepada  n a  zarzącej szynie,
A na listku L o tu sa  pa ła  blaskiem  zorzy ,
W  m uszli sta je  się  pe rlą  w  pom yślnej godzinie.
T ak  czczych m iernych, w ybornych obcow an ie  tw orzy.

U. 57.
K to j ą  w ym ienia , m iod i truciznę nazyw a,
M iód, kiedy k o ch a , truciznę , kiedy się  gniew a.

I. 75.

P orów n an ia  te  przechodzą czasami w  o b r a z y  allego  
ryczne i sym boliczne.

S z c zę ś liw y , kto w  błogiej chwili 
P o s ia d ł m łodość w raz z urokiem .
W iek  w iosenny je s t  obłokiem ,
Co m iłości d rzew o  sili,
S ło d k ich  uciech je s t  potokiem .
Gdzie kapie najm ilej.
Szum nem  m orzem , k tóre  w  toni 
J a sn e  p e rły  cnoty trzym a,
M u szk ą , którą dziew cze goni 
W estchnien iam i i oczym a,
S k a rb e m , ja k i szczęście roni,
A nad który  w  św iecie niem a.

Ż ądzy odm ęt n iezgłębiony 
F źród ło  złych nam iętności,
K osz obłudą napełn iony,
P o le  k łam stw a i chytrości,
S zerok ie  p iek ła  przedm ieście,

Z b ió r oszustw  i n iepokoi:

O to rysy  są niew ieście.

B ystrym  strum ieniem  je s t  m łoda kobieta,

Jak  św ięty  L otus je j  oko rozkw ita .

ł. 71

I. 76.
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Pow abne rysy łączą się ja k  fale,
P ierś dw a łabędzie, a usta korale,
Kto niechce w  morza utonąć odmęcie,
Niech się tym wirom nie rzuca w  objęcie.

I. 80.
Zmykaj przed wężem , dziewczyną 
I nie odważaj się z bliska,
Z ócz je j  płom ień tryska,
A w oddechu jady płyną.
P a trz , jak  grzebień złotołuski 
Roztoczyła wdzięki Iioze,
Jak  pokąsają całuski,
Żaden lekarz niepomoze. •• 83.

O p isów  przyrodzenia n ie m asz w  Bhartricharisie.
W spom ni nawiasowo o jego pow abach (ap. I. 36.) 

wymieni piękną okolicę, rzuci okiem na kw ia ty ,  drzewa 
i n iebo ,  lecz niedokończywszy obrazu zwraca się nagle 
z zastanowieniem do zdania , jakie miał o b ja w ić , do nauki, 
jaką miał udzielić. I  w  ogólności wszystkie umysłowe 
wyroby indyjskie są bardziej podm iotowe (subjectiv), jak 
przedmiotowe. Pochodzi to z ich zamkniętego w  samem 
sobie w ew nętrznego  życia duchowego, jakie starają się 
pilnie ustrzedz od wszystkich w rażeń  zewnętrznych. U lu -  
b ionćm tedy polem ich popisów, są albo dusze ich własne 
i uczucia zrodzone, nie z w rażeń  przedm iotów  ziemskich, 
ale w rażeń  i rozmyślań i p rzedm iotów  niebieskich, albo 
dusze tw o ró w  otaczających je ,  których życia tłumaczą so­
b ie ,  jako oddzielny byt duchow y, a naw et jako miejsce 
dusz ludzkich. Albo nareszcie u ro jone ,  czy przeczute na­
pow ietrzne krainy duchów , światy idea łów , w  których 
najchętnićj cały w iek swój t r a w ią ,  stając się już za życia 
ich obyw ate lam i; towarzyszami i przyjaciółmi swoich przy­
szłych ziomków. Urzeczywiszczają tedy za życia swoje 
nadzieje przyszłości i w  obcowaniu dusznym, jakiego się 
spodziewają w  niebie, żyją na ziemi.

To obleka u tw ory  indyjskie jakim ciś tajem nym  i n ie ­
pojętym  urokiem , nadaje im blask poetyczności i czyni, że
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go u b y w a , skoro tylko poeta opuśc iw szy  sw o je  u lubione  
górne s tan ow isk o ,  przebudzony ze sn u ,  w  którym żyje, 
zniżyć się musi do opowiadania  wydarzeń ziemskich. D o  
o p isó w  zewnętrznych w d z ięk ów  przyrodzenia, dla których 
zobojętniał. Przecież i w  zaw odzie  poezyi op isow ej nie są 
pośledniejsi.  Przytoczę na przykład piękne miejsce z Brah­
m a - Purana współczesnćj pow ieściom  Hom era:

C zas długi b łądzili w  g a ju , k tórego i cień i k rasa .
P rzy p o m in a ją  ogrody w iecznie zielone Indrasa,
S tro jn a  im ziemia z uśmiechem podaje  ow oc i kw iecie,
Rój p taszków  n a  p rzyw itan ie  słodko brzm iące pieśni plecie,
Tam  ich oko odpoczyw a n a  dumnem M ango ram ieniu,
Tu szeroko-lista  figa sw ojego użycza cieniu.

To w idzą palm ę w ysm ukłą , ja k  ro z to czy ła  koronę.

To n a  zielonej gałęzi cytryny słońcem  złożone,
A posilnym  chłodem  p o ją  i B an an y  i g ranaty ,

Tu się n a  giętkich ga łązkach  ko łysze  n a ró d  skrzyd laty ,
R ozgłośny  pieśni licznem i i barw nem  pierzem  upstrzony 
Podch leb ia  oku i uchu i czaru je  zm ysł zdum iony.
Tu krysz ta łow e ruczaje  w m iękkiej się  snu ją  m uraw ie,
P ie śn ią  sw ą  radość i tańczą w  p łochej z kam yczkiem  zabaw ie; 
Tam  m ałe srebrne je z io ra , n a  k tórych pow ierzchni cichej 
Ś w ię ty  L o tus po ro zk ład ał sw e p u rp u ro w e  kielichy,
A śnieżno b ia łych  łabędzi pow ab n a  p a ra  w eso ła  
Z  sło d k ą  żegluje p ow agą  i pow olne toczy ko ła,
A radośne  w odne  p tak i p rzyw ab ione  chłodem  św ieżem  
P lu sk a ją  się  nad  w odam i i trzepocą zinytem pierzem .

N ie brakuje jednak i Bhartriharisowi na ustępach, w y ­
dających głębokie uczucie piękności przyrodzenia; w szakże  
nie mogą one silnićj ow ładnąć serca ludzkiego, jak kiedy  
znużonemu podróżnikowi nie dadzą spoczynku.

Goni obłok za  obłokiem ,
W zg ó rz a  zdobią p aw y  skoczne,
Z iem ia b łyszczy  szat urokiem ,

■lakzez j a  podróżny spocznę?  [ 4.i.
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Nigdy u rn n ic tw o ,  nigdy zna jom ość  se rca  ludzk iego :  
sa m o  tylko d o św iad czen ie  m o g ło  ta k ą  myśl n as t ręczyć ,  ale 
o dd an ie  jćj sp o k o jn e  i po jedyncze  w  sp o so b ie  p ro s teg o  o p o ­
w ia d a n ia ,  nie dającego  się dom yś leć ,  z jak im  pom ysłem , 
z jak iem  uczuc iem  m oże  być w  z w ią z k u ,  je s t  n iezaw o dn ie  
um nicze .  A lboż p o ró w n a n ie  sm u tk u  i żalu za zachodzą­
cym księżycem lub w ięd n ie jącem i k w ia tam i do zgryzoty, 
j a k ą  p o c z u w a  dusza m ę d rc a  na  w id o k  g rze ch ó w  i w y s tę— 
p c ó w  nie j e s t  p ięknym  d o w o d e m  przyw iązan ia  ku  p rzy ro ­
dzen iu  i  uczuc iem  p ra w d z iw ie  g o d n ć m  B ra h m a n a .

Siedm  je s t  rzeczy , co karm ią zg ry zo tą;
Gdy ran ek  bieli księżycow e złoto,
Gdy z czasem  św ieżość w iędnieje  dziew icza,
Gdy L o tus s tanów  nie barw i oblicza 
Gdy bezrozuinny op ły w a  w  dostatki.
K iedy pobożny o złoto się  knsi,
Gdy pognębione cichej cnoty  kw iatki,
Gdy k ró la  sw ego człek  lękać się  m usi. ^  ^

Ale k iedy In d ia n o w i  p rzychodzi o p isy w ać  siedliska d u ­
c h ó w  n ad z ie m sk ich ,  lub  s ł a w n e  m ias ta  d aw n y ch  m ę d rc ó w  
i k ró l i ,  ich św ią ty n ie  i ogrody  n ie  żyjące tylko w  p o d a ­
n iach odlcgłćj p rze sz ło śc i ,  na tenczas  ob ok  najbujniejszych 
u tw o r ó w  i na jrozm ai tszych  u p s t rz e ń  ro zog n .on ć j  w y o b raźn i  
w y s tę p u ją  w  ca łem  b la s k u ,  w  całej św ię to śc i  t p r a w d z ie  
w szystk ie  um nicze  i p rze m y s ło w o  jeg o  w ym ysły  i w y n a laz k i ;  
w szystk ie  o lbrzym ie  składy jego  śm iałego ,  n ie p o d o b n e  przed  
s ię b io rą c e g o ,  b u d o w n ic tw a  i ca łe  o taczające  go p rz y ro d z e ­
nie. Z dradza  w te d y  p o e ta  d ługo  p rz e d  sam ym  s o b ą  u k ry ­
w a n ą  s łabość  uczuc ia ,  u s ta je  o w a  s u r o w a  oz ięb łość  i obo 
ję tn o ś ć  na  w szys tk ie  z ew n ę trz n e  p o w a b y ,  jako  przem ija jące  
ig raszk i ,  u łu dy  (MftyA); t łu m io ny  o g ień  znalazłszy przejśc ie ,  
w y b u c h a  tern g w a ł to w n ić j  i burz l iw ie j .

W i d a ć ,  że n iem ógł su ro w y  m ędrzec  zam knąć  i u s t rzedz  
serca  od  w ra ż e ń  p rzy ro d z en ia ,  ow sz em  w cisnę ły  się o ne
g ł ę b o k o  j e s z c z e  na  miękki um ysł dz iecęcy , um ilk ły  w p r a -
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wdzie z wiekiem obok przygłuszającej je  m ądrości,  ale 
wzmagały się stopniowo w  ogień i m o c ,  aby znow u p o -  
dwojonemi siłami opanow ać całą istotę człowieka i mędrca 
przy pierwszem jego uniesieniu metafizycznśm, przy p ie r— 
wszem jego zapomnieniu się i rozrzewieniu w  szpekulacyj- 
nych zaciekaniach, przy pierwszej sposobności dozwalającćj 
im głosu. Odbłysk rajskiego snu oświeca ziemską rzeczy­
wistość. Oto jes t wnętrze duszy indyjskiego poety.

L eszek D unin  —  B orkow ski.

VI. 4



O ROZW IJANIU SIĘ STOSUNKÓW SOCYALNYCH
p o d  w p ły w e m  p r z e m y s łu  i  p r a c y .

Cały  p o s tęp  ludzkości n ie  je s t  czem in n ć m ,  ty lko c ią — 
głćm  ro zp rz e s t r zen ien iem  się m iłośc i bliźniego. N iew idzą  
te g o  w szyscy  ludzie  i s ą d z ą ,  że n ie w o la  o d  lu d zk o śc i ,  je s t  
n ie ro zdz ie ln ą :  r o z u m ie ją ,  że  do  końca  św ia ta  n a ró d  jeden  
będz ie  najezniczo szukał p a n o w a n ia  na  d r u g i m , k lassa  j e ­
d na  w  k ra ju  będ z ie  kam ien iem  tłoczącym  d r u g ą ,  a każdy 
cz ło w ie k  z teg o  tylko żyć m u s i ,  co z d rug iego  w y c iśn ie ,  co 
p rzez  sw o je  s tan o w isk o  p rz e d a w n ie n ie m  r o d o w e m  uzyska, 
a ile sob ie  obcćj pracy p rzysw oi .  S ą  z n o w u  d ru d z y ,  k tó ­
rzy n ie w ied z ą  d o b rz e ,  o co się sp ra w a  to c z y ,  ale cha ła su ją  
w  im ie  w o ln o śc i ,  ludzkośc i,  p o s tę p u ,  bo  to  ich podnosi 
pom iędzy  d ru g im i ,  bo  z tego zrobili ko rzys tne  dla s iebie  
rzem io s ło .  A le  n ieda  się p o w ą tp ie w a ć ,  że  w  dzisiejszym 
czasie ła tw o  także sp o tk ać  c z ło w ie k a ,  w  k tó ry m  b ije  se rce  
dla w szy s tk ich ,  k tó ry  um ie  dojrzeć o ile j e s t  na  św iec ie  l e -  
p iś j ,  ja k  było i o ile jeszcze  p o p ra w ić  się musi.  Że do  t a ­
kich ludzi dziś jeszcze  n ienależy  w ię k sz o ś ć ,  w y p ły w a ć  to  
m o że  z tą d ,  że uczen i bardzićj lub ią  fo rm u łk o w a ć  t o ,  co 
o deb ra l i  g o to w e g o  od  sw o ic h  p o p rz e d n ik ó w ,  aniżeli ob e j­
rzeć  się w k o ł o  s iebie  na  ca łe  p rzy rod zen ie ,  na  lu d z i ,  co 
ich o ta c z a ją ,  n a  n iepo ję to ść  potęgi Bożój i zapytać siebie 
s am ych ,  czy te n  św ia t  tak  cu d o w n y  mógłby p o w s ta ć  i istnieć,
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gdyby niemiał wytkniętych najpiękniejszych ce lów , gdyby 
niebyło jego dążeniem zbliżać się ciągle do doskonałości, 
a nareszcie stać się rajem dla człowieka. Trzeba tu  może 
mnićj zatrudniać rozum , a bardzićj się oddaw ać natchnie­
niu ,  ale cóż może być wznioślejszego bardzićj Boskiego, jak 
to natchnienie, które się rozpromienia miłością dla całego 
rodu  ludzkiego , które mnićj sobie robi z drobiazgowych 
w zg lędów , dziś jeszcze wielką wagę mających, które mnićj 
potakuje egoizmowi i upoważnieniu do próżniactw a z dzie­
dzicznego przywileju całej klassy, lub z p raw a od p rzod­
ków  w  tym tylko celu ,  aby podnieść wszystkich razem.

W iek  dzisiejszy jest lepszy od dawniejszego, ma więcćj 
sposobów  do zyskania szczęścia, lecz czyli jest szczęśli­
w szym  —  to bardzo w ątp liw e. Podobno  z całćm sw ćm  
usposobieniem, jest igrzyskiem cierpień. Ta pozostaje je ­
dnak pociecha, że są to  tylko chwile i przeminąć muszą.

Czyn jest dla człowieka daleko trudniejszym, jak mowa, 
ale bez pomysłu czyli m owy utajonćj w  człowieku, żaden 
jego krok nienastępuje: na początku było słowo i to  zostało 
zrzeczywiszczonćm, czyli stało się ciałem. Myśl przez głos 
zostaje s łow em , a słowo przez działalność czynem. Glos 
s łow a daje się schwytać p ism u, a do niego przymocowany, 
może daleko, szeroko i w  długie lata sięgać. P ismo roz­
nosi s ło w a ,  na których mają się rozwinąć czyny. P i ­
smo jest  narzędziem Boskiem w  ręku cz ło w iek a , pismo 
może być ukracane tylko siłą ,  ale tę siłę zwalczyć musi, 
bo jest przez cały św iat la tającćm s łow em , które ma się 
stać ciałem. P ism o jest t ś m ,  co człowieka i jego położe­
nie ziemskie od w ieków  podnosi i z czasem przez skok ra ­
ptowny niezmiernie podniesie.

Niebrakuje ludzi,  którzy u trzym ują ,  że na świecie co 
dzień gorzćj,  że ubóstwo i nędza się szerzą, a wyrażając 
się już technicznie, że pauperyzm i proletariat wzrasta. Tak 
rzeczywiście je s t ,  ale nie od w iek ó w , tylko od niejakiego 
czasu, a do tego szerzy się z każdą chwilą silniejsze uczu­
cie pauperyzmu i proletaryatu, oburza tych ,  w  których 
.e rcu  pow sta je ,  czy sami są smutną o fiarą ,  czy się tćż
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tylko p rz y p a t ru ją  d rug im  i z tąd  pauperyzrn  i p ro le ta ry a t  d a ­
leko  bardzić j  c iężą ,  b o  na  de likatn ie jszym  leżą uczuciu.

P y ta jąc  się o  skarg i na  u b ó s tw o  i n iedos ta tek  na polu  
h is to ry c z n ć m ,  znajdziemy w p r a w d z ie ,  że się pokazały  d o ­
p ie ro  w  naszych  czasach i n iem ogły  się tćż pok azać  w c z e -  
śn ió j ,  bo  s to sun k i  socyalne  tych skarg  w c a le  n iedopuszczały . 
K iedy  w ejrzym y  na  s ta roży tn ość  Indyan  i E g ip c y a n ,  k tóra  
się zdaje  być  najod leg le jszą ,  t a m  postrzeżem y życie k as tow e, 
w  k tó rć m  najniższa kasta  była sam ą nęd zą  żyjącą. W s z y ­
s tk ie  w ię c  c ie rp ie n ia ,  jak ie  ze s tan o w isk a  spo łeczeńsk iego  
w y n ik n ą ć  m o g ły ,  były sk ie ro w a n e  ku  tćj kaśc ie ;  w szystk ich  
zaś p rzy jem nośc i,  w y g ó d ,  rozk o szy ,  jak ich  cz łow iek  na  ziemi 
d o zn aw a ć  m o ż e ,  k a s ta  najniższa m u s ia ła  się n ie jako  zrzec 
dla k as t  wyższych. P auperyzrn  kasty najniższej by ł jć j cechą, 
p rz y ro d z e n ie m ,  d uszą  i c ia łe m ,  zgoła  c a łk ow itą  i s to tą ;  n ik t  
ju ż  teg o  n ie  czu ł ,  n ik t  nad  tć m  n ie u b o le w a ł ,  bo  tak  w ie ­
rzył w  kon ieczność  tego  s ta n u ,  jak  w  p o t r z e b ę ,  aby po  
w io śn ie  n a s tę p o w a ło  la lo .  S ta roży tn ość  grecka i p ie rw ia ­
s tk o w a  rzym sk a  czy d e sp o ty c z n a ,  czy m o n a rch iczn a ,  czy 
r e p u b l ik a n ck a ,  n ie m ia ła  k a s t ,  ale dzieliła ludzi na d w a  rz ę ­
dy, o b y w ate l i  i n iew o ln ik ó w . T u  dla jed n ś j  p o ło w y  były 
p rz y jem n o śc i ,  w y g o d y ,  ro zk o sz e ,  a dla d rug ić j ,  c ierp ienia ,  
t r u d y ,  n ie d o s ta te k :  p ie rw s i  tylko s tano w il i  is to ty  żyjące
z w o lą ,  d rudzy  zostali bez w o l i ,  rzeczam i ż y w o tnem i z lud z ­
k ą  postac ią .  Jeżeli  k to  w  p ie rw szym  rzędzie  p rzez jak ie  
szczególne z jaw isko  doszed ł do tćj n ę d z y , że życia sw eg o  
u trzym ać  n ie m ó g ł ,  to  a lbo  drudzy  zyskali p r a w o  zrob ien ia  
go n ie w o ln ik ie m ,  a lbo  jeżeli s am o b ó js tw a  p op e łn iać  n i e -  
ch c ia ł ,  sam  się n im  zrob ić  m us ia ł .  N ie w o ln ic tw o  było 
w ię c  także  ins ty tucyą  w y c z e rp u ją c ą  w sze lk ą  nędzę  sp o łe ­
c z e ń s tw a ,  było sam ą  n ę d zą  u w a ż a n ą  i p rzez o byw ate li  i przez 
n ie w o ln ik ó w  za k o n iecz no ść ;  n ieob ud za ło  skargi. Jeżeli g łód , 
m o r o w a  za ra za ,  w o jn a ,  w y w a r ły  sw ój w p ły w ,  to  d o ty ­
kały naraz  w szy s tk ich ,  a przynajm nić j  znaczną b a rdzo  liczbę 
i dia  teg o  ch w ilo w a  lub d łuższa  nędza  obyw ate lska  u c h o ­
dziła za nieszczęście  czyli sm utny  w y p a d e k ,  który się po ja ­
w i ł  bez w iny  i w p ły w u  ty c h ,  co podpad li  c ierp ien iu . Ale
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w  R zym ie  n. p. p om iędzy  o by w ate lam i były k lassy ,  a p ow oli  
ba rdzo  w y d a tn ie  w yrobiły  się różn ice  i byli o b y w a te le  n i e -  
tylko bez m a ją tk u ,  ale  o b y w a te le ,  którzy z dnia na dzień 
zarobk iem  przedłużali życie. O b y w a te le  ci,  to  j e s t  p r o — 
le ta ryusze ,  byli w y b o rn ą  siłą  do zachw ian ia  s to su n k ó w  kraju  
i ztąd p o w sta ły  w niosk i do us taw y ró w n e g o  podzia łu  g ru n ­
tó w ,  z tąd  bezp ła tn ie  a ogólnym funduszem  ro z d a w a n o  zboże 
pom iędzy  uboższych . Ale to  ju ż  niebyło  w  tćj tw a rd e j  s ta ­
ro ży tn o śc i ,  ale w  czasach ,  kiedy s ta ro ży tno ść  zap o w iad a ła  
po n iek ąd  przejście  do tego k re su ,  k tó ry  zw ykle  ś redn im i 
zow iem y w iekam i. Za T ra ja n a  zostaje u rządzo ny  og ro m n y  
ins ty tu t  do w y c h o w y w a n ia  ubo g ich  dzieci obyw ate lsk ich  
i może zapob ieg ł nędzy  p om iędzy  ludźmi p o d łu g  zasad ó w ­
czesnych soc ja ln y ch  na  nędzę  n iew skazanych .  Ale przy  
m n ożen iu  się w ie lk iem  n ie w o ln ik ó w ,  a bardziej za zbliża­
niem  się zorzy do n o w e g o  życia i w  n iew o ln ikach  poczynało  
s ię budzić  uczucie  c z ło w ie c z e ń s tw a ,  a za uzn an iem  o g ó l -  
n e m ,  że n iew oln icy  m a ją  ró w n ie  od B oga jak o by w ate le  
n a d a n ą  w o lą ,  n iedało  się u trzym ać  k rę p o w a n ie  tćj w o li :  
n ie w o ln icy  w y łam y w ali  się z pod  ja rz m a  i ztąd o w e  m o r ­
dercze  p o w s ta n ia  n iew o ln ik ó w . K iedy  p ań s tw o  rzym skie 
o g a rn ę ło  n iem al c a łą  cyw ilizacyą, a w ięcć j m ia ło  o byw ate li  
i w ięcć j  n ie w o ln i k ó w ,  na tenczas  w ięk sza  m assa  z jednćj 
s t ro n y ,  k rę p o w a ła  w o lą  w iększćj massy  na drugićj s tron ie ,  
czyli w ięcej było ciemiężycieli  i w ięcej ciem iężonych. W z ro s t  
zaś c iem iężen ia  m u s ia ł  zbić w iększy  og ro m  nędzy w  jed nę  
całość.

Ludz ie  w znioś le jszego  po jęc ia ,  co umieli p o ró w n a ć  o d ­
leg łą  p rzesz łość  ze sw o im  w  o w ą  p o rę  o becn ym  czasem , 
zgadzali s ię ,  że zepsuc ie  oby cza jów  i m ora lnośc i  podn ios ło  
się do n ies łychanćj po tęg i ,  a le  tego n ieum iel i  zw iązać  w  j e ­
dno  z u c iem iężen iem  i nędzą .  Dzisiejsze tabe l le  s t a ty s ty -  
C2ne ,  postrzeżen ia  policyjne p rzek o n y w a ją  zbyt w yraźn ie  
' n i e w ą t p l i w i e ,  że każde zdrożenie  żyw n o śc i ,  u jęcie n a g ro ­
dzenia  za ro b o tę  d n io w ą  klassie na jub oższć j ,  a n a w e t  sil­
niejsze w  zimie mrozy, zw iększają  liczbę p rze s tęp s tw  i z b r o -  
dni. N iem ożna już  przeczyć, że im w ięcćj w  k ra ju  u b ó -  

VI. 4*



42

s tw a  i nędzy ,  tern w ięce j  n iem ora lnośc i.  Że zaś klassa 
m a ję tn a  m ając do czynienia z w iększą  liczbą zbrodniarzy , 
zaczyna mniej s z a n o w a ć  cz łow ieka  u b o g ieg o ,  mniej i i tośnem  
uczuc iem  dla n iego w y s tę p o w a ć ,  p rze to  w z ra s ta  pom iędzy 
w szystk iem i ego izm , szerzy się życie m a te ry a ln e ,  w  ciasny 
o b ręb  ściąga się miłość  b liźn iego , p su ją  się obycza je ,  za­
po m n ian y  je s t  ogół i zu p e łn e  nas tępu je  rozprzężen ie .

W  czasie kw itn ięc ia  n a w e t  p rzedchrześc iańsk ich  n a ro ­
d ó w ,  n im  u  n ich  n iew o la  ciążyła n a  ba rdzo  licznej klassie  
m ięszk ańcó w , m a ło  b y w a ło  zbrodn i .  W  Sp arc ie  zdaje s ię ,  iż 
z łodz ie js tw o  u znano  za rzem iosło  i zo rgan izo w an o  w  cech dla 
tego  jed y n ie ,  aby  kradzieże  niebyły szkodliw em i,  przyjmując 
z a sad ę ,  ż e j e s t  tak ie  p rzy rodzen ie  ludzkie, że pom iędzy  licz­
niejszym t łu m e m  bez z łodz ie jów  obydź się n iem oże .  C echow y 
złodziej rzecz uk rad z io n ą  m u s ia ł  odn ieść  na skład  cechu, gdzie 
w łaśc ic ie l  m ó g ł  przyjść  i za z ap ła tą  s t o s o w n ą  do  w artośc i ,  
sw o ją  w ła sn o ś ć  o deb ra ć .  N ie  c e c h o w y ch  z łodz ie jów  ce ­
cho w i p ilno w al i  i u k ró c a l i ,  a tym  sp o so b e m  kradzież m ałe 
zrządzała  szkody ,  m nić j  zakłócała  m ie sz k a ń c ó w ,  mniej k a ­
ziła obyczaje.

Z b ro d n io ,  k tó re  się daw ały  zas to so w ać  n a  pożytek 
og ó łu  u  s taroży tnych  b y w a ły  n a w e t  p e w n e m  p o szan o w an iem  
o toczone .  I  tak w  ow y ch  w ie k a c h ,  kiedy bez igły m a g n e ­
so w ej  p o d ró ż  m orsk a  w ym aga ła  tyle o d w a g i ,  zdolności, 
m o c y ,  c h a ra k te ru ,  kiedy w sp o m n ie n ia  o ty lo le tn iem  t u ł a -  
c tw ie  Ulissesa po  m o rzu  Ś ró d z ie m n ć m ,  k tó r e  dziś s ta tek  
p a ro w y  w  kilka dni p rzeb iegn ie ,  zapalały  fan tazyą: szano­
w a n o  ro zb ó jn ic tw o  m o rsk ie ,  bo jo  u w a ż a n o  za rzem iosło  
ludz i ,  ze zdo lnościam i n iez w y k łe m i ,  m o gącem i się n iezm ie r­
nie przydać  na o b ro n ę  kraju . P rzem y s ł ,  k tóry  p o d n ió s ł  żeg lu ­
g ę ,  o d d a ł  także  m orze  pod  p a n o w a n ie  ludziom  z rzem iosła  
bez szczególnych za le t ,  a dla tego  w y d a r ł  znaczenie  i r o ­
zbójn ikom  m o rsk im :  o w szem  policzył ich w  g ro n o  p ros tych  
zb rodn ia rzy ,  z a ta m o w a ł  d rog ę  ich h a n ie b n e m u  z a ro b k o w a ­
n iu  i oczyw iśc ie  przez  to  po d n ió s ł  m o ra ln o ść  n ie jednego  

na ro du .
N ie w o ln ic tw o ,  jako  p o d s taw a  życia socyalnego w  s t a -
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ro ż y tn o ś c i , okazało  się przez p o s tęp  czasu n iedos ta tecznym  
w ę z łem  i w iek i ś red n ie  zostały  p rzeznaczo ne  na w ytęp ien ie  
n ie w o l i ,  ale w  je j  m iejsce p os taw iły  dziedziczną wyższość  
i p o d rzęd n o ść  jedn e j  klassy m ie szkań ców  w zg lęd em  drugićj 
i w p ro w a d z i ły  w  życie p o d d a ń s t w o ,  p r z y w i ą z a n i e  
c z ł o w i e k a  d o  p ł u s y ,  k tó re  się ro z w in ę ło  na  rozm aitych  
s tan o w isk ach  w  różn e  formy i w o js k o w o ś ć  w y d a ła  rycerza  
czyli s z l a c h c i c a ,  p rzem ysł albo cech p rzed s taw iły  m i e ­
s z c z a n i n a ,  u p ra w a  roli w ydała  c h ł o p a ,  n au k a  s tw orzy ła  
b a k a l a r z a ,  m a g i s t r a ,  d o k t o r a ,  t ru d n ie n ie  się n a b o ­
żeń s tw em  w y w o ła ło  w  sp o łeczeń s tw ie  k s i ę d z a  czyli d u ­
c h o w n e g o .

T en  cały s tosunek  zaw is ło śc i ,  ale  i s to w arzy szeń  zmniej­
szył n ies łychanie  u b ó s tw o  i n ę d z ę ,  bo  pojedynczy cz łow iek  
należał z aw sze  do jakiegoś s t a n u ,  c e c h u ,  b r a c tw a ,  któro  
m u  dop om ag a ło  o jego  p o trzebach  myśleć i k tó re  um ia ło  
zas łan iać  go od sm u tn ego  po łożen ia .  Ale te  s tow arz y sze ­
nia nie w szystk ie  cen tra l izow a ły  się p rzez je d n a k o w ą  p rze ­
s t rzeń :  d u c h o w ie ń s tw o  w iąza ło  się przez cały św ia t ,  ry c e r ­
s tw o  przez jed en  n a r ó d ,  rzem iosła  i p rz em y s ł ,  przez jed n o  
m ia s to ,  nareszc ie  ró ln ik  ch łop  przez w ie ś  ty lko ,  albo 
stał całk iem o so bn o .  Im  k tó re  s tow arzyszen ie  w  ciaśniej— 
szych p o ru sza ło  się g r a n i c a c h , tćm  by ło  s ła b sze ,  w ięcś j  
u lega ło  szkod l iw em u w p ły w o w i  innych s to w arzy szeń ,  tćm  
bardzić j było  uc iem ięż an e ,  lubo  z aw sze  n ie p o ró w n a n ie  
m n ić j ,  aniżeli w  w iek ach  s tarożytnych. Czas z a w o ła ł ,  że 
ludzkości p o łożen ie  p o w in n o  s tać się jeszcze  lepszćm  i za­
ch w ia ł  p o d d a ń s t w e m  ro ln ik a ,  cecham i p rzem y słow em i,  
b rac tw am i ry ce rsk iem i,  k lasz tornem i i ca łą  ch ie ra rch ią  d u ­
ch o w n ą .  W v rzec zo n o  zasad ę ,  że g o d n ą  je s t  p o s z a n o w a ­
nia sam a  is to ta  cz łow ieka  i p o d n ie s io n o  p ra w a  jego  nie z tćj 
Przyczyny, że należy do teg o  lub o w e g o  s tow arzyszen ia ,  ale 
i e  należy do całej ludzkości. N o w a  zasada  życia s p o ł e -  
cznego w o l n o ś ć ,  n ie  w szędz ie  o dn io s ła  z w y c ię s tw o  nad  
ś red n io w ieczn ą  z a s a d ą ,  u ległości s tan u  dla s t a n u ,  cenienia  
człow ieka p o d łu g  rodzaju  jego  z a t ru d n ien ia ,  ale gdzie tylko 
w y b u ja ła ,  tam  zaraz do w znioślejszego s topnia  rozw inę ła
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ludzi.  Na w ie rzc h o łk u  his tory i s to ją  te  n a ro d y ,  k tó re  są  
na jcz y n n ie js ze  w  ro zw ija n iu  s ieb ie  sam ych  i k tórym  oc ięża­
ło ś c i  za rzucać  n iem ożna.

W ie l u  p isarzy zapa tru jąc  się na h is to ry ą  w y w ró c e n ia  ś re ­
dn iow ieczne j  zasady, chcą u p a t ry w a ć  wielki postęp  w  zm ia ­
nach  re l ig i jnych ,  k tó re  z ap row adz i!  L u te r ,  K a lw in  i inni. 
T ru d n o b y  było na  to  się podpisać ,  b o  ci sekciarze n ieporuszyli 
r y c e r s tw a ,  p o d d a ń s tw a ,  życia c e c h o w e g o :  w p ły w  ich s o c y -  
a iny  na tern się og ran iczy ł ,  że znieśli zakony, k tó re  niernając 
już  p o s łann ic tw a  s z czeg ó ło w eg o ,  ale zosta jąc  przy o b o w ią z ­
kach księży św ieck ich  —  bez ce lu  is tn iały  i na reszc ie ,  że dali 
księżom  ż o n y ,  co także  je s t  rzeczą  dosyć o b o ję tn ą  dla sp o ­
łecz eńs tw a .  P o n ie w a ż  zaś w ładzę  sum ien ia  odeb ra l i  z rąk  
pap ieża  i po łączyli j ą  w  jed n ćm  ręk u  z w ładzą  policyjną, 
p rze to  t r u d n o  n a w e t  o c e n ić ,  czy dla now oży tne j zasady 
sp o łecze ń s tw a  położyli ja k ą  tak ą  zasługę. E p o k a  zatem 
ś re d n iow ieczno śc i  w  h is to ry i fałszywie się kończy na tak 
zw anej  re fo rm acy i ,  a lbo u n iekórych  na odkryc iu  Ameryki, 
k tó re  w p ra w d z ie  w a ż n e ,  ale na w ię kszość  n a ro d ó w  żadnego  
nie  w y w a r ło  w p ły w u .  Jeżel i  po w iem y , że ś red n io w ieczn o ść  
już  p rz e m in ę ła ,  o czem jed n ak ż e  p o w ą tp ie w a ć  w o ln o ,  to  
trzym ajm y  się rew o lu cy j  f rancu zk ie j ,  k tó ra  sp isana  w  K o -  
d ex ie  N a p o le o n a ,  obali ła  s ta re  życie w e F r a n c y i ,  W ło szech ,  
H iszpan i i ,  H o l la n d y i , B e lg i i ,  I l lyry i,  n iek tó rych  krajach  
n iem ieck ich ,  w  znacznćj części d aw ne j  Po lski.  K o d e x  N a ­
po leon a  jes t  n ie ró w n ie  w iększego  w p ły w u  na życie n a ro d ó w ,  
jak  n o w e  t łu m aczen ie  hiblii L u t r a ,  k tó re  tylko s u b t i l i z o w a -  
n iem  i d ro b n em i zm ianam i w  d r o b u o s tk a c h , różni się od 

Vulgaty . . . . , .
P rzy  p o ja w ia n iu  się n o w y ch  zasad spo łeczn y ch ,  jak  

przy każdej zm ian ie  opuszczan ie  s t a r e g o ,  a nie  p o s taw ien ie  
od  razu  n o w e g o ,  s p r a w ia  zw ykle  b o leść  i w y w o łu je  c ie r ­
p ien ia  p rz e ch o d o w e .  O tóż  żyjemy w  tak im  czas ie ,  nasza 
e p o k a  n iezm iern ie  u sp o so b io n a  do S zczęś l iw ośc i, w ielk ie  
p rzynosi c ie rp ien ia  —  ro zw in ie  ich jeszcze w ię c ć j ,  ale się 
tćż  n iem i p rzepe łn i  i z n o w u  na długie w iek i p o łoży  im 
tam ę.
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Za u w o ln ien iem  się ludzkości z p o d d a ń s tw a ,  z w ię z ó w  
cec h o w y ch ,  z uciem iężen ia  ry ce r sk ieg o ,  z szukania  korzyści 
m ias ta  n a d  m ia s te m ,  z w yrzeczen iem  r ó w n o ś c i ,  ale  tylko 
w  obliczu p ra w a  p rzed  jedn ym  i w sp ó ln y m  sędzią  dla w szy ­
stk ich  m ię szk ań có w  k ra ju ,  co jedy n ie  w  K o d ex ie  N a p o leo n a  
znaleść m o ż n a ;  za po ło żen iem  zasady w o ln o ś c i ,  czyli u sz a ­
n o w a n ia  dla c z ło w ie k a ,  z tćj p rzyczyny , że j e s t  c z ło w ie ­
k ie m ,  a n ie  z t ć j , że  tak ie  lub o w a k ie  jego  z a t r u d n ie n ie : 
p o p ę k a ły  d a w n e  s to w arzy szen ia  cz ą s tk o w e ,  k tó re  czu w ały  
n ad  k orzyśc ią  o so b is tą  sw y ch  c z ło n k ó w ,  a n ieuksz ta łc iło  
się jeszcze  s to w arzy szen ie  b ra te rsk ie  p rzez n a r o d y , ani przez  
ca łą  ludzkość  i w  tćm  s tad iu m  p r z e c h o d n ić m , k tó re  się n i ­
gdzie  jeszcze  n iezak oń czy ło ,  m us i się o b ja w ić  bo leść  zmiany. 
C złow iek  u bog i bez w szelk ich  sp o s o b ó w  zosta ł  puszczony  
z p o d  op iek i c echu  lub g m in y ,  do  k tó rć j  n a leża ł ;  bogatszy  
m a jąc  kap ita ł  ro z p o rząd za ln y ,  użył m achiny tys iąc  razy  p r z y -  
spieszającćj p racę  i na  d rod ze  sp ó łu b ie g a n ia ,  oba li ł  sposób  
do życia t e g o ,  co p o  s t a re m u  w ła s n ą  rę k ą  w y ro b y  p r o d u ­
kuje .  W ie lc y  fabrykanci poszli n a  w yścig i w  zniżaniu  ceny, 
a le  tóż zniżyli,  ja k  m o g l i ,  dz ien ną  zap ła tę  w y ro b n ik a ;  c h ło p u  
lepićj s ię  m a ją c e m u ,  k tó ry  p o s iad a ł  k on ie  i b y d ło ,  n adan o  
w ła sn o ś ć  g r u n t o w ą ,  ale c h ło p u  w ła s n ą  r ę k ą  p racu jąc em u ,  
z am ien ion o  kopczyznę na szczuplejsze w y n a g ro d ze n ie  w  z ia r­
n ie i p ie n ię d z a c h ,  p o z w o lo n o  m ieć  je d n ę  tylko k r o w ę ,  za­
kazano  c h o w u  b a rd zo  korzys tneg o  św in i  i z ko m o rn ik a ,  który  
trzy lub cz te ry  dni o d ra b ia ł  pańszczyzn y ,  p rzem ie n io n o  go 
W p a ro b k a  o mnie jszć j  za p ła c ie ,  a z o b o w iązk ie m  służby 
codziennej od w sc h o d u  do z acho du  s łońca  —  i n a w e t  z o b o ­
w ią zk ie m  czekania  n a  zaw o łan ie  w  dzień  św ią teczny . 
W' u z n a n iu  w o ln o ś c i  rozdz ie lan ia  g ru n tu  na na jm n ie jsze  p o ­
s ia d ło śc i ,  czyli techniczn ie  tak  zw a n e  p a rc e l lo w a n ie ,  do ­
p ro w a d z i ło  w  n iek tó rych  k ra jach ,  że ro ln ic tw e m  zaw ie le  
t r u d n i  się lud z i ,  a  sw o je  życie sp ęd za ją  na o b rab ian iu  k a ­
w a łk a  z ie m i ,  k tóry  ich używ ić  n iem oże. W id z im y  za tćm , 
*e p od n o szen ie  w o ln o śc i  o so b is te j ,  ale  nie na d ro dze  m a ją— 
c ćj na w zględzie  ogó ł i n iejako bez  k ło p o tan ia  się o g ó łu  
0 d o b ro  po jedynczego  c z ło w ie k a , z a ro b k o w o ść  i p o s iad an ie
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doznały większego nadwerężenia, jak we wiekach średnich. 
Zniknęła wprawdzie różnica pomiędzy ludźmi z ich zatru­
dnienia, ale powstała i wybitnie stoi pomiędzy człowiekiem 
z pieniędzmi, a człowiekiem bez pieniędzy.

Pomiędzy temi dwoma tylko dzisiajszemi klassami ludzi 
—  co bardziej jednak postąpiło w krajach zachodnich jak 
u nas —  rozszerza się przepaść, która może niedopuścić 
żadnego sposobu otworzenia kommunikacyi, bądź przez spo­
jenie m ostem , bądź przez zasypanie rozstępu w najwęższćj 
przerwie. Rozpatrzmy się w obecność: u Rzymian przy­
najmniej jedna trzecia była niewolników, ludzi pozbawionych 
wszelkiego praw a, ale ludzi, jako bydło gospodarcze w  in— 
teressie pana dobrze żywionych: dzisiaj w  najprzemyślniej- 
szych europejskich krajach trzecią część stanowią ludzie 
walczący z niedostatkiem, co niemają sposobności zaradze­
nia swym potrzebom; wolni wprawdzie, mogą rozporządzać 
swą osobą, ale ją  tylko kłopotliwie na ziemi utrzymują. 
Wziąwszy kraj, którego położenie pod tym względem jest 
jeszcze nienajgorsze, n. p. Francyą, a okazuje się, że na 
3 4  milionach mięszkańców 8 milionów cierpi biedę, a 3 y a 
miliona, czyli i/10 żyje ze żebraniny i razem ludzi biednych 
11 x/i  miliona, azatćm prawie y^. O Anglii wiadomo, że 
Vi0 ludności pobiera wsparcie ze składki zamożniejszych; 
niemożna wątpić, że dwa razy tyle walczy krwawo z nędzą, 
aby tylko życie utrzymać i w ogóle na biednych także y3> 
równie jak we Francyi w ypadnie , a bieda w  Anglii jest do­
legliwszą, jak w krajach wschodnich Europy, jak u nas.

Liczba biednych w żadnym kraju się nie zmniejsza, ale 
z każdym dniem wzrasta: podług sprawozdania Towarzy­
stwa dobroczynności pierwszego okręgu paryzkiego w roku 
1835 . potrzebowało wsparcia 1 6 4 5  rodzin, a z 3 ,599  
osobami w  r. zaś 1943 .  już 2 ,4 4 5  rodzin z 5 ,2 4 2  osobami; 
w ciągu ośmiu lat powiększyło się ubóstwo o połowę czyli 
o 5 0  procentu. Przyjmując te ośm lat za skalę wzrostu, 
pokaże się, że każde 16 lat podwajałyby liczbę biednych 
ludzi, ale właściwie wypada rezultat jeszcze gorszy, bo od 
r. 1835 . do 1841 .  liczba biednych, która wynosiła 1645
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rodzin, skoczyła tylko na 1 7 4 2 ,  azatćm w  ciągu 5 lat tylko
o y ie  do r. 1 8 4 2 .  już na 2 ,1 2 7  rodzin , a do r. 1 8 4 3 .  
doszła 2 , 4 4 5 ,  azatem rok przy roku wzrastała o l/ 5 czyli 
2 0  procentu. W edług  tej więc skali liczba biednych po­
dwajałaby się najdalćj w  ciągu lat 6. Co za smutna prze­
powiednia dla przyszłości! Niedługo poza środkiem te ra ­
źniejszego stulecia już 2/3 ludności mogłyby być w  nędzy 
większćj pogrążone.

P rzypuśćm y, że to całkowite obliczanie jest  przesadzo­
n e ,  a jednak  wykaże nam się mnóstwo okoliczności, które 
będą s tanowiły najwyraźniejsze dow ody, że takowy wzrost 
biednćj ludzkości ma wielkie p raw dopobieństw o; że obecność 
brzemienna straszliwą chm urą ,  że czas blizki może obudzać 
trw ogę ,  jeżeli się wszelkich sił nieprzywoła, w  jedność nie 
zw iąże, aby inny kierunek nadać chwili przechodniej do no ­
wego okresu ,  chwili,  która niemoże trw ać  długo, ale nie­
zmiernie bolesnćj.

Jeżeli się zapytamy, co to za ludzie pomnażają obóz 
ubós tw a : pokaże się, że klassa robotnicza, składająca się z 5 
rzędów , a mianowicie: z r z e m i e ś l n i k ó w ,  z r o l n i k ó w ,  
z w y r o b n i k ó w  f a b r y c z n y c h ,  z e  s ł u ż ą c y c h  i z n a ­
j e m n i k ó w  za  d z i e n n ą  z a p ł a t ę .

Co do p o w o d ó w  tego smutnego położenia nasuwają się 
pytania: czyli człowiek pojedynczy może zaradzić tem u po­
łożeniu? Czy ten ,  co się staje ofiarą nędzy, jest  sam temu 
w in ien ?  Czy nakoniec jest czas tak złego usposobienia ,  że 
n iewinne ofiary po ry w a ?  Niestety! ze wszystkich p o w odów  
najgłówniejszym jest usposobienie czasu, albo raczćj brak 
organizmu w  pracy, głównie wywołuje nieszczęsną dolę. 
Jest to przez nikogo nieprzewidziana ciemna strona cywili— 
*acy i> je s t  to  zupełny cień socyalny, który swoje powstanie 
w ;nien tylko światłu. Zow ią to  przeludnieniem, czyli nad­
miarem sił —  ale tylko ludzie rojący niedorzeczność, gdyż 
właściwie jes t to tylko puszczenie tych sił sam opasem , bez 
nadania im kierunku koniecznie potrzebnego. W szędzie 
panuje rozdwojenie i rozstrój pomiędzy temi działaniami, 

tore krok w  krok z sobą postępować winny; o l b r z y m i e
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w y n a l a z k i ,  co zas tępu ją  si łę  c z ło w ie k a ,  z jaw ia ją  się co ­
d z ienn ie ,  rozb ija ją  t łu m y  zg ro m adzo ne  n ad  p ra c ą ,  k tó re  
m ozolnym  starym  sp o so b e m  p ra c o w a ły ;  te  w ynalazk i są 
rzeczą  ba rdzo  korzys tn ą  dla o g ó łu ,  ale n ieko rzy s tną  dla tych 
t ł u m ó w ,  k tó re  za u cz c iw ą  p ra c ę  żyły w y g o d n ie ,  a dzisiaj 
ż e b rać  m uszą . T rzeb a  m y ś l i , k tó raby  n iepo tęp ia ła  w y n a ­
la z k ó w ,  o w sz em  je  p o d n io s ła ,  ale t ć i  trzeb a  myśli i siły, 
k tó reby  zasłania ły  od nędzy t e g o ,  k tó ry  dla w ynalazku  
ch leb  s t rac i ł ,  z g ło du  u m ie ra  i n iem o gąc  w y c h o w a ć  dzieci 
—  częs tok roć  z an iedb u je  je  c a łk i e m ; na  cz ło nk ów  szkodli­
w y ch  sp o łe c z e ń s tw u  i p rz e s tę p c ó w  u sp o sab ia .  R ó w n ie  jak 
w y n a la zk i ,  tak  zgubny w p ły w  w y w ie ra ją  b ezu s tan ne  zmiany 
na  rozm aitych  s t a n o w isk a c h ,  n. p. co do  p o tr z e b  ludzkich, 
co do  sp o ż y w a n ia ,  co do o d by tu  i t. d. K iedy  kobie ty  
razem  przes ta ły  nosić  g rz e b ie n ie ,  a  n a w e t  zw ykłe  do cze­
sania  z ap ro w a d z o n o  z b u k s z p a n u ,  ileż rze m ie ś ln ik ó w  p r o ­
dukujących  ten  to w a r  z ro g u  poszło  na b a n k ru tó w  i w  nędzę. 
J e s t  p rzec ie  ty le  innych w y r o b ó w  z ro g u  i szy ldkre tu  oprócz  
g rzeb ien i ,  ale t r z eb a  do tego innych w a r s z t a tó w ,  innych 
u rządzeń .  Gdyby było  jak ie  zg ro m a d z e n ie ,  ja k a  w ładza ,  
k tó reb y  jak  n iegdyś cechy p o d a w a ły  rękę  po jedy ńczem u  g r z e -  
b ie n ia rz o w i ,  m og łyby  żyć i bez  p ro d u k o w a n ia  grzebieni.  
P rzez  zmniejszenie  p i jań s tw a  w ó d czan eg o  p o d u p a d n ą  go — 
rzelani i d y s ty la to ro w ie ,  a le  p rzec ie  m ożnaby  ich użyć to  
przy fabrykach innych n a p o jó w ,  to  n a w e t  przy fabrykach 
chem icznych  —  a w te d y  zm iana  n ie w trą c a ła b y  ich w  sm u ­
tn e  po łożen ie .  W sz a k ż e  i gorzelany i dysty lla tor n a p r o ­
w adzili  n ag an neg o  rz e m io s ła ,  sk o ro  n iepoduszczali  o p i l s tw a ;  
mogli n a w e t  i częs tok roć  byw ali  p rzec iw  n ie m u ;  mogli s łu ­
żyć sam ym  tylko t r z e źw y m  lu d z io m , ale dzisiaj i trzczw i 
p ić  p rzes tali .  Kiezasłużyli w ię c  i gorzelany i dystylator na  b ie ­
d ę ,  n ią  za tćm  karan i być n ie p o w in n i ,  a sko ro  sp o łe czeńs tw o  

z rzek ło  się ich usług i,  p o w in n o b y  im  w sk azać  miejsce, na  k tó — 
rć m  z k orzyśc ią  dla n iego , byliby w  stan ie  zabezpieczyć w  in ­
ny spo só b  sw e  życie. Zam knięc ie  g ran ic  w scho dn ich ,  obali ło  
fabryki suk ienne  i p łóc ienn e ,  cóż te m u  w inn i sukiennicy  i tka ­
cze ,  alboli hand la rze  po gran iczn i?  K iedy  zaczęli się sw e m u
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za w o d o w i pośw ięcać ,  ich rzem ios ło  było dla k ra ju  p o ż ąd an ćm  
—  m ająże  z g łodu  u m ie ra ć ,  że w  innym kra ju  inne  rząd  
p o w y d a w a ł  p rzep isy?

R ó w n ie  jak  wynalazki olbrzymie szkodliw y w p ły w  w y ­
w ie ra  za w ie lk ie  n a g r o m a d z e n i e  k a p i t a ł u  w  j e d n ó m  
r ę k u ,  a obo k  tego n i e d o s t a t e k  k a p i t a ł u  u  całćj massy. 
Gdzie  w  kra ju  d ob ra  do kilku ty lko osób  n a le ż ą ,  tam  ci 
kilku są p ra w ie  panam i życia i śm ierc i  w y ro b n ik a ;  oni m o g ą  
p o d łu g  u p o d o b an ia  w a r to ść  pracy oznaczać ,  w a r to ś c i  tćj 
w  harm onii  z p o trzeb am i cz łow ieka  n ieu trzy m y w ać ;  im w o ln o  
kap ita ł  w  m ar tw y  zam ien iać ,  n iw eczyć ,  od  u ż y tko w an ia  
sp o łeczeń s tw a  u su w a ć .  Ale choć  nie k i lku ,  to  kilkuset,  
a n a w e t  kilkadziesiąt tysięcy m o g ą  to  sam o ro b ić  z lu d n o ­
ścią całego kraju. Ci w e  F ra n c y i ,  co o przywilej p r a w a  
w yb ie ran ia  d e p u to w a n y c h  k rzyczą , u w a ż a ją  w szystk ich  w y ­
b o rc ó w  za k ap ita l is tów  zniżających w a r to ś ć  p ra c y ,  p o d n o ­
szących p ro ce n t  od k a p i t a łu ,  a izby d e p u to w a n y ch  n i e p o -  
ezytują za św ią ty n ią  p ra w o d a w s tw a ,  ale za g ie łd ę ,  na k tó ­
rej ob rab ia ją  się in te resa  w y b o rc ó w  bez w zg lędu  na tych, 
co r ep rez en to w an i  n iesą .

Jeżeli na drugiej s t ro n ie ,  dajmy na t o ,  w ła sn o ść  g r u n ­
to w a  tak  je s t  p o d z ie lo n a ,  że k aw a łek  z iem i,  przy te raźn ie j­
szych z a k ła d a ch ,  przy p o trzeb ac h  sp o łeczeń s tw a  m o że  tylko 
w y żyw i d w o je  ludzi ,  a familia sk łada się o p rócz  ojca i m a ­
tki z p ięc iu  lub w ięce j dzieci,  n a d to  c z łow iek  posiadający ten 
m ały  k a w a łek  z iem i,  n iem a sp o so b u  p rze jść  do innego  za­
t ru d n ie n ia ,  ani dzieci poza  sw o im  d o m em  osadzić  n iem o że ,  
na tenczas  cóż go innego  ja k  że b ra c tw o  sp o tk a?

Ciężka w ię c  je s t  ta  chw ila  p rzecho du  z życia ś r e d n io ­
w iecznego  do życia n o w e g o :  cz łow iek  m a p ra w d a  w o lno ść ,  
a le  m u  trzeb a  i ch leba . P o d n io s ły  się sw o b o d y  ducha ,  lecz 
s k r ę p o w a n o  p rz e s t rz e ń ,  na k tóre j  zasiłek z n a jd o w a ło  ciało. 
Choćby  cz łow iek  b iedny chcia ł się sprzedać ,  to  n i k t g o n i e k u -  
p i ,  chcia łby  zostać  p o d d a n y m ,  p rzyw iązan ym  do p lu s y ,  tQ 
go n ik t  pod  tym w a ru n k iem  nieprzyjm ie. Zacznie  żebrać, 
to po pe łn ia  p rz e s tę p s tw o ;  w ięc  też dożyliśmy p rzy k ład ów , 

n ie jed e n ,  a zwłaszcza w  z im ie ,  dopuszcza się kradzieży 

VI. 5
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i daje  s ię  na niój u ch w y c ić ,  aby  w  izbie o g rzan ć j ,  choć 
z u t r a tą  w o ln o śc i  m ia ł  w yżyw ien ie .

W  ogóle  ludzie p o zbaw ien i  raz za trudn ien ia  i odepch n ięc i  
n ie jako  przez sp o łec zeń s tw o  tylko w  począ tku  czują to  d o ­
leg l iw ie ,  p o te m  zo bo ję tn ie ją ,  p rzyzw ycza ja ją  się do nędzy, 
a  n iedba jąc  o s p o łe c z e ń s tw o ,  m a ją  n a w e t  p oc iechę  w  tern, 
że  m u  szkodzić  m o gą .  T o  je s t  a to li  na jokropn ie jszego  
w p ł y w u ,  że rod z ic e ,  k tórych  los w sk aże  na tak  sm u tn e  p o ­
łożen ie  już  n ie  w  m iło śc i ,  ale w  n ienaw iśc i  sp o łec zeń s tw a  
w y c h o w u ją ,  a  n a w e t  ćw iczą  sw o je  dzieci.  Jeże l i  zaś ta 
n ie n a w iść  chw yci się m ło d eg o  se rca  i razem  z n ićm  w zras ta ,  
na tenc zas  tw o rz ą  się p rz e s tę p c y ,  k tó rzy  sw o ją  n iegodziw ość  
o p ie ra ją  na  sp o so bach  p rzez  w ie le  lat p rzem yśliw anych ,  
sz tuczn ie  u ło żonych  i są  zdolni dopuszczać  się na jszk a ra ­
dniejszych zbrodni .  U ludzi w  tćm  s tan o w isk u  ro zw ija  się 
p o w o l i  p rz e k o n a n ie ,  a lbo  raczćj sz a le ń s tw o ,  że cno ta  n i e -  
je s t  żadną  zas łu g ą ,  a p rz e s tę p s tw o  n ie jes t  z łem  ani g rze­
chem . L u d z ie ,  którzy kradzież  zam ien ią  w  sw o je  z a t ru ­
d n ie n ie ,  k tórzy  ze z łod z ie js tw a  ro b ią  r z e m io s ło ,  nigdy 
o tć m  n iem y ś lą ,  aby  ich za tru dn ien ie  było  rzeczyw iśc ie  
n ie s łu sz n ć m ,  o w sz em  zdaje im s ię ,  że to  j e s t  sposób  
z a ro b k o w a n ia  ta k ,  jak  każdy inny. T o  tylko o synach  tu  
n ad m ien ia l iśm y ,  ale córki p o d u p a d łe g o  i p o zb a w io n e g o  za­
t ru d n ien ia  c z ło w ie k a ,  zw ykle  szukają  u trzy m an ia  przez szy­
c ie ,  k tó r e  w  dzis ie jszych czasach także  n iew y ży w ia  i n a j -  
częścićj sk łan ia  do z a ro b k o w a n ia  innym  w cale  sposobem . 
W p r o w a d z o n a  dziew czyna  raz na  d rog ę  nag ann ą ,  spada  p o ­
m iędzy stek ludnośc i  g ó ru jące j zepsuc iem  w  m ieśc ie  i jeżeli 
s ię staje później m a tk ą ,  to  z n o w u  n iew y c h o w u je  ce lu jącego 
m o ra lno śc ią  p o to m s tw a .

N asz  w iek  jak  na jed n ć j  s t ro n ie  celu je  p rzem ysłem  p ro ­
d uku jącym  i podno szący m  m o ra ln o ść ,  tak  na  drug ić j  od zn a ­
cza się p rzem ysłem  w  n iegodziw ośc i.  Z łod z ie js tw o  n ie jes t  
zaw sze  p ro s tć m  k rad zen iem , jak  zwykle b yw ało  d a w n ić j ,  
ale p rzyb ie ra  ro zm aite  p o s ta c ie ,  nazw y  i p o k ry w an ia  p o zo ­
ra m i ,  że n ic p o w ie m y ,  iż u p ię k n ian e  b y w a :  zam ien ia  się 
a lbo w iem  w  p rze n ie w ie rzen ia ,  szukania  ko rzyśc i,  w  s p e -
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kulacye, zrzekanie się dóbr na korzyść wierzycieli, za­
bezpieczenia majątku pod cudzćm imieniem i wyrabia się 
i kształtuje stosownie do każdego stanowiska w  społeczeń­
s tw ie ,  na jakiem stoi złodziśj. Tego nikt zaprzeczyć n i e -  
potrafi, że im więcśj ludzi pozbawionych zatrudnienia, tćm 
więcśj przestępstw. Nie dziw, że w  krajach najucywilizo- 
wańszych corocznie wzrasta liczba p rzestęps tw  o 4 do 5 
procentu. W  Anglii podług niemvlnych w ykazów  statysty­
cznych w  ciągu siedmiu lat urosła o 3 3  procentu. Mamy 
pełno miałkich pisarzy, co nam wiecznie zachodnie kraje 
Europy za w zór  kładą: musieli oni byc w  tłumaki zapako­
w an i ,  k i e d y  przez nie przejeżdżali, a z urządzeń o b e rż o -  
wych robią wnioski na wszystkie zakłady krajowe.

Ku zapobieganiu ubóstw u dotychczas nikt o żadnym nic 
myślał środku: Tow arzystwa dobroczynności,  p raw a dla 
gmin nakazujące zabezpieczenie życia ubogim , są tylko spo ­
soby, jak przeszkadzać, aby ubóstw o niewyradzało zbrodni; 
mogą one zatknąć usta b iednem u, są zdolne utrzymać go 
przy życiu , ale niezapobiegają mnożeniu się i rozradzaniu 
samego ubós tw a ,  a zdaje się, że to  właśnie pow inno  być 
rzeczą najgłówniejszą. Wszystkie dotychczasowe instytucye 
trudniące się u bós tw em , są czemś pow ierzchow nem : u b ó ­
stw o  zaś jest  ciężką m o ro w ą zarazą, grasującą po narodach 
najbardziej cywilizowanych; je s t  c h o ro b ą ,  która wychodzi 
ze samego pierwiastku organizującego dzisiejsze społeczeń­
stwa. Środkiem lekarskim przeciw tśj ciężkićj chorobie 
może być tylko porozumienie się pomiędzy ludźmi op ływ a­
jącymi w  dosta tk i,  a ludźmi bez wyżywienia; nie udziela­
nie łaski, ale uznanie pewnych p raw , nie troskliwość o sam 
żołądek i zabezpieczenie skóry ubogiego od natarczywości 
pow ietrza ,  ale wcielenie go do społeczeństwa, przy którćm 
stoi tylko na boku; zmuszenie go, aby to społeczeństwo 
Pokochał, aby w  jego interesie działał —  co wszystko da 
s 'ę ściągnąć w  to wyrażenie: aby ubogiego człowieka cał­
kiem niebyło, ale aby każdy opływał przynajmniej w  po­
trzebny do utrzymania życia dostatek.
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K ra je  katol ick ie  w e d łu g  w y k a z ó w  statystycznych mają 
mnićj j e d n o ,  jeże li  nie d w a  ź ród ła  do  zepsuc ia  się m o ra l­
nego  ludzi u b o g ic h ,  a m ian o w ic ie  m a łż eń s tw a  nie tak  czę ­
s to  się rozch od zą  i ja k k o lw ie k  w ie lu  u t rz y m u je ,  że sp o ­
w iedź  jed n a jąc  p rzebaczen ie  w  n ie b ie ,  m a  poduszczać  do 
g rzeszen ia  n a  n o w y  r a c h u n e k ,  p rzecież to  je s t  fałszywe p o ­
d a n ie ,  bo  w  krajach katolickich o k o ło  W ie lk ie jno cy  czyli 
czasu  g łó w n eg o  sp o w ie d z i ,  na jm nie j p rz e s tęp s tw ,  a n iem ało  
szkód  zrządzonych  przez k radz ież ,  o sz u k ań s tw o  zosta je  p o ­
k ry ty ch  w y n a g ro d z e n ie m ;  u m arza  się zaś n ies łychana moc 
k łó tn i  i n ienaw iści .  J ed n ak że  i katolickiej religii w p ły w  na 
u trzym an ie  u b ó s tw a  na  d ro d ze  m ora ln e j  j e s t  tak s ł a b y ,  że 
jeg o  skutki le d w ie  się czuć  dają. C ho ć  się je d e n  p o p ra w i ,  
to  d ru g i ,  a lbo  kilku w s tę p u je  n a  to  miejsce do szeregu  ze­
p su c ia ;  w p ł y w  innych religii na  m o ra ln o ść  ludnośc i i u b ó ­
s tw a  j e s t  jeszcze  daleko s łab sz y ,  a za tem  m ożna p o w iedz ieć ,  
że religia złego u ta m o w a ć  n iepotraf i.  P o w ie d z ie ć  zaś:  
choć  ch rześc iaństw o  i w  ogóle  d o ty ch cz aso w e  relig ie  są  n ie ­
d o s ta te c z n e ,  to  bynajm nie j  n ie t rzeba  p o w ą tp ie w a ć ,  aby jaka  
n o w a  religia n iem ia ła  się okazać należycie s i lną -—  byłoby  
to  ro b ić  za rzu t  na o ś le p ,  gdyż trzebaby  m ieć nadzie ję  w  r e ­
ligii ,  o k tóre j  nic n ie w ia d o m o ,  zw łaszcza ,  że religia ty lko 
w ie k a m i d ośw iad czo n a  i w y p ró b o w a n a  być m oże. K o śc ió ł  
w  ogóle  je s t  uzdo ln iony  jedynie  po kuszać  się o w s trzy m y­
w a n ie  o d  zb rod n i  u b ó s tw a ,  ale  zmniejszenie  liczby ubogich , 
a lbo  ca łk o w ite  zapob ieżen ie  u b ó s t w u ,  leży po  za jeg o  o b r ę ­
b e m ,  a liczy się do zagadnień  czysto socyalnych. M ożnaby  
p o w ie d z ie ć ,  k ośc ió ł  d a łby  i t e m u  r a d ę ,  gdyby ludzie trzy ­
mali się ściśle jego  p rzep isów . T o  p r a w d a ,  ale m ożna  p o ­
w ie d z ie ć ,  że to  g d y b y  w ieczn ie  p o zos tan ie  tern g d y b y  
i kośc ie lne  przep isy  do  końca  św ia ta  p rz e ła m y w a n e  będą. 
Spuszczać  się w  rzeczach socyalnych na d o b rą  w o lę  ludzi, 
j e s t  to  nic n iez ro b ić ;  trzeb a  ludzi w p ę d z a ć  w  n iem ożność  
zbaczania  od c e ló w  socyalnych.

Ale n ie  sa m a  b ieda  j e s t  p lagą  spo łeczeństw a ,  lecz w sze l­
ka d ish a rm o n ia  pom iędzy  p o t r z e b a m i ,  a d o ch o d em  szkodliwy 
w p ły w  w yw iera .  C h łop  rzuca  się na p rz e s tę p s tw a ,  kiedy
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niem a co j e ś ć ,  kiedy m u  na  g ło w ę  c iecze ,  ale cz łow iek  
wyższego sp o łe czeńs tw a  z lżejszym ch a ra k te rem  już  częs to ­
k ro ć  w tedy  zbacza od p raw ć j  d ro g i ,  k iedy n iem a  za co 
w in a  k u p o w a ć ,  kiedy koni n iejest w  s tan ie  w ie rz c h o w y c h  
dla przejażdżki trzym ać. Aby zło w y k urzy ć  ze sp o łec zeń ­
s t w a ,  n iedosyć  j e s t  obmyślić  dla w szystk ich  p o trze b n ą  ży­
w n o ś ć  na u trzym an ie  życia ,  ale  t r z eb a  u b ić  ja k ą ś  ta m ę  
w  sp o łec zeń s tw ie ,  k ló raby  zapobiega ła  zby tn im  p re ten sy o m  
do  k o sz to w neg o  życia. P e w n a  r ó w n o w a g a  p o m ięd zy  s ta ­
n a m i ,  a lbo  raczej ludźmi rozm aitych z a t ru d n ie ń ,  w  s p o łe ­
czeńs tw ie  za p ro w a d z o n ą  być  w inna.

Że trzeba z łem u  zaradz ić ,  nikt te m u  zaprzeczyć n i e m o -  
że ,  ale zachodzi py tan ie :  kto j e s t ,  co zdoła  z łem u  zaradzić, 
a tern sam e m  na kim w ła śc iw ie  ten  o b o w iązek  c ięży?  
Z w ątp i l iśm y  ju ż ,  ażeby kośc ió ł  zd o ła ł ,  w ię c  z a p e w n e  rz e ­
cze n ie je d e n ,  że ty lko  rządy są  w  stan ie .  Z p e w n o ś c ią ,  że 
rządy  b a rdzo  w  znacznćj częśc i ,  lecz jed n a k  niedos ta teczn ie .  
Złe to  j e s t  w ie lk ie ,  do  zw alczenia  jego  p o trzeb a  sił o lb rzy­
m ic h ,  w ię c  ty lko w szyscy  j e m u  kłaśdź tam ę  p o w in n i ,  a  ci 
w szyscy  m ają  w y s tę p o w a ć  ja k o  instytucye i s tow arzyszen ia ,  
k tó re  już  od d a w n a  is tną  pod  postac ią  k o ś c i o ła , rz ąd ó w , 
zak ła d ó w  n a u k o w y c h ,  z a k ła d ó w  d o z o rc z y c h ,  z a k ła d ó w  
p rz em y s ło w y ch  i p o w in n y  się ciągle tw o rz y ć  jeszcze  n o w e  
s to w arzy sz en ia ,  k tó re  n ie  na  w szys tk ich  p u n k tach  razem , 
a le  każde  na oddzie lnym  m a  szukać  dzia łan ia  dla siebie, 
p ra c o w a ć  skrzę tn ie  i sw ój cel osiągać.

P ozn aw szy  nędzę  klas p racu jących  ze w szyslk iemi przy ­
czynami i skutkam i,,  uznaw szy  j ą  za w y lew  wzrasta jący  
i codzień  groźniejszy dla ca łego  sp o łe czeń s tw a ,  w yrzek łszy , 
że s tow arzyszen ia  m o g ą  te m u  w y le w o w i ubić  ta m ę  i zam ie ­
nić go to  na sp ła w  pożyteczny dla żeg lug i ,  to  do zroszania  
i o b lew a n ia  ł ę g ó w ,  z k tórych p o w in ie n  n a w e t  korzyść o d ­
nosić  ca łkow ity  o g ó ł ,  zo baczm y ,  czego po w in n y  chcieć te  
s to w arzy szen ia ,  co m a byc ich celem.

Przy  p o w s ta n iu  św ia ta  „ s ło w o  s ta ło  się c ia łem “  znaczy, 
i e  pom ys ł  po szed ł  w  w y k o n a n ie ,  myśl s ta ła  się rzeczyw i­
s to śc ią ,  idea ł  ro z u m o w y  zam ienił się w  życie ; na jw yższe  

IV 5*
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po jęc ie  c z ło w ieczeńs tw a  w y s tąp i ło  jako  ludzkość i B óg s tał 
się c z ło w iek iem ; a lbo na o d w r o t  cz łow iek  p od n iós ł  się do 
B o g a ,  rzeczyw is tość  oblekła  w  c iało  m y ś l ,  życic cz łow ieka  
u k a z a ło ,  jaki jeg o  j e s t  idea ł ro z u m o w y ,  a złączyły się mysi

i m a te rya  w  jed no .
Jeżeli się spy tam y poco  też ludzkość ko ła ta ła  się przez 

ty le  w ie k ó w  i p rzeb y w a ła  tę ca łą  h is to ryczną  d ro g ę ,  będzie 
p o d o b n o  o d p o w ie d z ią ,  że ty lko  w  tym ce lu ,  aby w  sobie  
ro z w in ę ła  B o sk o ść ,  a lbo  co tu  j e s t  w szystko  j e d n o ,  aby 
ogólnik człow ieczy ro zw in ę ła  w  sobie  (w ludzkości). W  tej 
o d p o w ied z i  j e s t  w z ię ta  u w a g a  tak  na d u c h a ,  jak na ciało, 
bo cz łow iek  j e s t  niemi o b iem a  razem  i dla ducha  m ew o ln o  
m u  m a rn o w a ć  c ia ła ,  ani dla ciała ducha . T u ,  że n a w ia ­
sem p o w ie m y ,  dzieci o d ry w a ć  od  nauki z a t ru dn ien iem  po  
fa b ry k a c h ,  j e s t  niszczyć ducha  dla c ia ła ,  bo niw eczyć i n -  
te l ligencyą dla tan iośc i  p ł a t ó w ,  mających być okryciem 
ludzkiem . J e s t  to  zb rod n ia  n ie in d y w id u a ln a ,  ale k tó rą  p o ­
pe łn ia ją  ca łe  sp o łe c z e ń s tw a ,  na rody  w y n o szo n e  pod  n ie ­
b iosa  z p rzem ysłu .  S p o łe c z e ń s tw a  o b ow iązk ie m  jes t  u p e ­
w n ia ć  każd em u  c z ło w iek ow i sw e m u  spo sob  do życia. 1 o 
n ie w a ż  ten  sposób  musi być sku tk iem  tak  dz ia łań  ciała jak  
d u szy ,  p rze to  sp o łecz eń s tw a  ob ow iązk ie m  j e s t ,  aby każde­
m u  c z ło w iek ow i o tw ie ra ło  p o rę  do zasilania jeg o  ciała 
i zasilania je g o  ducha. P o d  w zg lędem  ciała cz łow iek  mus. 
koniecznie  być zajęty d w o m a  niejako funkcyam i,  to  jes t  
p r a c ą  i s p o ż y w a n i e m .  D w ie  funkcye te  p o w in n y  się 
ró w n o w a ż y ć  u  każdego cz łonka s p o łe c z e ń s tw a ,  tak  przez 
w zgląd  na  d o b ro  jego  w ła s n e ,  jak  i na d o b ro  spo łecz eń ­
s tw a .  S p o ż y w a n i e  u  cz łow ieka  w ym ag a  w iększego  
lub m nie jszego zakresu  i s to p n io w a n ie  ludzi ,  co do sp o ­
żyw an ia  w y p ły w a ,  bądź  to  z ich usposob ien ia  fizycznego, 
bądź  ićż  ze s to s u n k ó w ,  w  jak ich  ciągle żyli, to  jes t  
z p rzyzw ycza jen ia ,  k tó re  w e d łu g  p rzy s łow ia  m ogło  im się 
stać d ru g ą  n a tu rą .  S p o łe c z e ń s tw o  n .c jes t o b o w iązan e  
zadosyć czynić p rzyzw ycza jen iom  pojedyńczych ludzi, 
ale cięży na n iem  o b o w iązek  do p o d aw an ia  cz ło w ie k o w i 
sposobnośc i i m a te ry a łó w ,  aby spożyw ał o ty le ,  o ile
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jego  p rzyrodzenie  dla u trzym ania  przy życiu i czers tw ości 
ciała w y m ag a .  O strzyg i i w in o  szam pańsk ie  m ogą  się przez  
przyzw yczajen ie  s tać  po trzeb ą  c z ło w ie k a ,  lecz od s p o łe ­
czeńs tw a  ma p ra w o  d o p o m in ać  się tylko d o s ta tk iem  z d r o ­
w ego  i sy tnego  p o k a rm u ,  a co do n ap o ju  w in ien  zaprzes tać  
na w o d z ie .  P o d łu g  tego  każdy cz łow ie k  żyjąc w  s p o łe ­
c z e ń s tw ie ,  p o w in ie n  m ieć  j a d ł o ,  odzież i pom ieszkan ie ,  
jakich m u  p o trze b a  do u trzym an ia  się przy  zupe łnć m  

zd ro w iu .
G dzie  sp o łe czeń s tw o  n ie ro zw iąza ło  się do tego  s to p n ia  

p o s tę p u ,  że wszystk ich  ludzi p rzy rodzone  p o trzeby  w  ten  
sposób  z apew n ia  i n iew szystk ich  do sp oży w an ia  w  tym  s to ­
pn iu  d o p ro w a d z a ,  tam  ono  je s t  jeszcze  w  k o lebce  i n i e o d -  
p o w ia d a  zam ie rz o n em u  celowi.

Jeżeli zaś w  sp o łeczeńs tw ie  tak a  n ie r ó w n o w a g a  panuje ,  
i e  jed n i  ludzie  dla n ie t ru d n ien ia  się p ra c ą ,  a z p rzesycenia  
w  s p o ż y w a n i u  m ogą  n a d w e rę ż a ć  sw e  z d ro w ie  i życie, 
kiedy drudzy  z n o w u  są przeciążeni p r a c ą ,  a dla n ie d o s ta ­
tecznego  spożyw an ia  także sw e  zd ro w ie  n ad w eręża ją ,  n a te n ­
czas sp o łeczeń s tw o  je s t  n ie tak  w  cho rob l iw ym  jak  dzikim 

jeszcze  stanie.
S p o łe c z e ń s tw o  m a o b o w ią z e k  d o p ro w a d z a ć  do sku tku  

r ó w n o w a g ę  pom iędzy  ludźmi w  ten  s p o s ó b ,  aby  n ieby ło  li 
p racu jący ch  i to  bez sp o ży w an ia  o ile tego  przy rodzen io  
w v m a g a ,  ani tćż  Ii sp oży w ających ,  a bez w szelk ie j  pracy. 
S p o ż y w an ie  zabezpiecza  tedy  fizyczną czyli c ie lesną  s tro nę  
cz ło w iek a  od z a g ła d y , a ty m czasem  w  cz ło w ie k u  jes t  j e ­
szcze s t ro n a  d u c h o w a ,  k tó ra  sam a bez w ie lk ich  s ta rań  sp o ­
łe c z e ń s tw a ,  rozw ija  się tylko do niskiego s to p n ia ;  do w y ż ­
szego zaś p o trzebu je  n a u k i ,  a nau ka  m oże  być należycie 
udz ie lana  jedynie  ty lko za s ta ran iem  o g ó łu  sp o łecze ń s tw a ,  
w  szko łach  publicznych. N au k a  z m ałym  w yją tk iem  k a ­
żdego  cz łow ieka  o tyle p o d n o s i ,  że um ie  sobie  w  sp o łe ­
czeństw ie  z a p raco w a ć  na życie ,  to  j e s t ,  że przez n ią  dobije  
się snadno  ró w n o w a g i  p om iędzy  p racą  a spożyw an iem . 
S p o łecz e ń s tw o  zatem  jeżeli każdem u cz ło w ie k o w i n iepo da je  
sp o so bn ośc i  do uczenia się za m ło d u ,  jeszcze n ieos iągnę ło
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należytego s to p n ia  ro z w o ju ,  j e s t  także  dzikiem. S p o łe ­
c z e ń s tw o ,  co pozw ala  zm uszać  do pracy  dziecko lub m ło ­
d z ień c a ,  k tó re m u  czas najlepszy uczyć s ię ,  n iezasłania  od 
nędzy wszystk ich  sw o ich  m ie sz k a ń c ó w ,  ale  ich p o zw ala  za 
m ło d u  gu b ić ,  is tn ie  bez  c e lu ,  zasługuje  na  rozprzęże ­
nie. K iedy  pos trzeżem y na t a r g u ,  że ch łop  zły g o ­
sp o d a rz  rocznego  źrebca  ju ż  p rz y p rz ę g a ,  to  z o bu rzen iem  
na  to pa trzym y: jakże  zaś p o z w a la ć ,  żeby dzieci po dzie­
sięć godzin  dziennie  dla fab rykow an ia  p ła tó w  p rzeznaczo­
nych taniej zdobić  ciało  e leg a n tek ,  p ra c o w a ć  m ia ły ?  Jakże  
n ieo b u rza ć  s i ę ?  że m łodzież  w te d y  musi gęsi i św in ie  p a ­
s a ć ,  kiedy p rzez  naukę  miałaby najlepszą  p o rę  sw eg o  ducha 
przyodziać w  szatę  B o sk ą , a to  cz ę s to k ro ć ,  jeżeli są  ukry te  
w  n **\j geniusze, na szczęście n a ro d ó w .  J a k ż e  n ieob u rzać  się, 
że kapita ły  w ysta rcza jące  na o św ia tę  ca łego  n a r o d u ,  m a r ­
nieją na p rzesycan ie  się po  u c z ta c h ,  na  b łyskotk i  dziecinno 
p od no szące  p ró ż n o ść  je d n e g o  n ap rzec iw  p różnośc i  d rug iego .

Zachodzi p y tan ie :  k to  ma o b o w ią z e k  s ta ra ć  sie o to  
i czuw ać  w  sp o łe czeń s tw ie  czyli n a ro d z ie ,  aby p o w s ta w a ła  
r ó w n o w a g a  pom iędzy  p ra c ą  a sp o żyw an iem  i aby o św ia ta  
była  dla każdego o t w a r t ą ;  od p o w ied ź  p o d o b n o  b ę d z ie ,  że 
to  je s t  i p o w in n o  być in te rese m  w szystk ich ,  aza tem  zgoła 
wszyscy . na w szystk ich  s tan o w isk ac h  do  tego  p o c z u w a ć  się 
p o w in n i :  w ię c  tedy  rząd  z w ładzam i sw e m i p r a w o d a w c z e — 
m i ,  w y k o n aw czem i,  s ą d o w e m i ;  n iem nie j  k ie ro w n icy  o św ia ty  
i opin i i  pub licznć j ,  jako  p is a rz e ,  k ap łan i ,  n a u czy c ie le ,  n a ­
reszc ie  ca ła  m assa  za jm ująca  się p ro d u k cy ą  w  jak ie jko lw iek  
gałęzi p rzcm ysłow ćj .

W szys tk ie  dzisiejsze sp o łec zeń s tw a  czyli na rody  c ie rp ią  
jeszcze  ba rdzo  na n ie r ó w n o w a d z e  pom iędzy  p racą  a spoży­
w an ie m  i na zan ied ban iu  w y ch o w a n ia  klass uboższych : z a ­
p ro w a d z e n ie  zaś tej ró w n o w a g i  i uogó ln ien ie  o św ia ty  jes t  
tylko w  myśli ,  aza tćm  id e ą ,  k tó ra  p o trzeb u je  dop ie ro  z r z e -  
czywiszczenia .  Ż adna  zaś myśl n ieda się w p ro w a d z ić  w  ży­
c ie ,  skoro  n ieznajdzie  c z ło w ie k a ,  który  tćj myśli je s t  r e p r e ­
zen tan tem . Czyli do zrzeczywiszczania  tej myśli trzeba  w y ­
c z e k a ć  je d n e g o  cz łow ie ka  a lbo  p ew n ć j  ich l iczby ,  to  z o -
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s taw im y  bez docho dzen ia  i zg łęb ien ia ;  nam  się zd a je ,  że 
C hrys tus  ju ż  tę  myśl w y rz e k ł ,  ty lko  ludzie jeszcze  jćj n i e -  
umieli n a w e t  ze za ro dk a  w y do by ć  i choć  p osunę l i  je j  ro zw ó j,  
p rzecież zanad to  n iedos ta teczn ie .  L u d z ie ,  k tórzy  są dziś 
przejęci m iłośc ią  ludzkośc i ,  n iech  się ty lko coraz  bardzićj 
w iążą  jed en  do d ru g ie g o ,  jedyn ie  w  celu  d o p ro w a d z e n ia  ta k  
zbaw iennć j r ó w n o w a g i  pom iędzy  p ra cą  i spo żyw an iem , 
a u o g ó ln ien ia  o św ia ty :  u tw o rz ą  n ie w ą tp l iw ie  k o rpo racy ą ,  
k tó ra  będzie  bardzo  d o b rze  re p re z e n to w a ła  ideę  b ę d ą c ą  za ­
gad n ien iem  czasu. J ed n ak że  korpo racya  ta  m a jąca  działać 
po  całej ludzkości na w szystkich s t a n o w is k a c h ,  po w sz y ­
stk ich  w ła d z a c h ,  w e  w szystk ich  s t a n a c h ,  n iem oże  się s k o ń ­
czyć na  je d n ć m  s to w a rz y sz e n iu ,  ale  p o trz eb a  s to w arzyszeń  
w ie lu ,  bez  l iku; w szystk ie  te  s to w a rzy szen ia  m u sz ą  się 
k rzyżow ać,  ale w szystk ie  h a rm o n i jn e  do w ie lk iego  ce lu  dążyć.

S to w arz y sz en ia  po lega ją  na  p o d a w a n iu  rąk  w ie lu  osób, 
aby d o p o m a g a ć  na w za jem  sob ie  s a m y m ,  a lbo  d o p om ag ać  
d ru g im ,  k tó rzy  te j  po m o cy  po trzeb u ją  i tak  w  T o w arz y s tw ie  
k re d y to w ć m ,  w  T o w a rz y s tw ie  o g n io w ć m ,  przy  B ankach ,  
p rzy  żelaznych ko le jach ,  na leżący do  s to w a rzy szen ia ,  ma 
n a  o k u  sw ó j  w łasn y  in t e r e s ,  w  T o w a rz y s tw ie  zaś N a u k o ­
w e j  P o m o c y ,  w  T o w a r z y s tw ie  D o m u  O c h r o n y ,  w  T o w a ­
rzy s tw ie  D ob roczy nn ośc i  s tow arzy szen i  m ają na  u w a d z e  in ­
te re s  n ie s to w arzy szo ny ch .  P ie rw s z e  s tow arzyszen ia  są 
w z a j e m n ć j  p o m o c y ,  d rug ie  d o b r a  o g ó l n e g o .  S to ­
w arzyszen ia  w z a jem n e j  p o m o cy  w  k ra jach  zachodn ich  E u ­
rop y  Sraj ą  j u t  w a ż n ą  ro l ę ;  o n e  zabezpieczają  cz łow ieka  od 
n ieszczęśc ia ,  o n e  m u  do p o m ag a ją  w  h an d lu  i p rzem yśle ,  
o n e  zabezpiecza ją  po m o c  w  c h o ro b ie ;  s to w arzy szen ia  d o ­
b ra  ogólnego  na  zachodz ie  E u r o p y ,  gdzie handel i p rzem ysł 
szerzą  p a n o w a n ie  ego izm u , są  s ł a b e ,  czem ś rzad k iśm  i m ało  
rozw ija ją  s k u tk ó w ;  w ie lka  i n ieocen iona  ich szlachetność, 
bo p o lega ją  na u jęciu  so b ie ,  aby  po m ó dz  d ru g ie m u ,  ale , że 
w y p ływ ają  z p o św ię c e n ia ,  z un ies ien ia  się i zapa łu  dla p ię ­
knej s p r a w y ,  p rze to  są  p rzem ija jące ,  n ie t r w a łe ,  m n ie j ,  co 
do sw ych  fu n d u sz ó w  p e w n e .  N ie inogą m ieć  silnej ezekucyi 
p rzec iw  c z ło n k o m ,  bo  tylko od ich łaski zależą.
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S tow arzyszen ia  w za jem nćj po m o cy  w  p rzypadkach  u tra ty  
m a ją tku  p rzez  p o ż a r ,  p rzez w y ie w ,  p rzez  rozb ic ie  się s t a ­
tk u  na rzeee ,  lub  w  p rz y p adk u  c h o ro b y ,  s tarośc i  i t. d. 
choć  są  pom iędzy  m nićj z am o ż n e m i,  p rzecież z aw sze  p o ­
między  ludźmi w łaśc ic ie lam i ,  a p rzyna jm nić j  m ającem i p e ­
w n y  dochód . D otychczas tylko s to w arzy szen ia  na przy ­
p a d e k  cho rob y  zaszły do rzem ie ś ln ik ó w , a le  pow szechnie jsze  
są  led w ie  pom iędzy  zeceram i d ru k a rsk im i ,  j ak o  klassie r ę -  
k o d z ie ln ć j ,  gdzie p raca  jeszcze  n a js tó sow n ić j  w ynag rad zana  
i gdzie na jw ięcć j ośw ia ty .  Je d y n e  s to w a rz y sz e n ie ,  k tó re  
dla z łagodzenia  nędzy lud u  n ie  lu d ,  ale przyjac ie le  lu d u  ob ­
myślili  i p o  w iększych  m ias tach  p o u s ta n a w ia l i ,  s ą  k a s s y  
o s z c z ę d n o ś c i .  Ich  a to l i  d z ia łan ie  nie na w ie le  p u n k tó w  
w y c e lo w a n e ,  b o  cały ich zak res  ogranicza się tylko na  u m ie ­
szczen iu  p ien iędzy  na  p ro cenc ie  i o d d a w a n iu  teg o  p ro cen tu ,  
k tó ry  w łaściciel m o że  z n o w u  p o z o s ta w ić  i b ra ć  p ro c e n t  od 
p ro c en tu .  J e s t  to  to w a rz y s tw o  d la  tych ,  co m o g ą  oszczę­
dz ić ,  k tórzy  m ają  do tego  w o lą  i k tó rzy  to  um ieją .  W r e ­
szcie n iezm usza  n ikogo  do  o szczęd n o śc i ,  a  n a w e t  si lnych 
n iedaje  po bu dek .

J e d n a k ż e  tu  i o w d z ie  na zachodzie  E u ro p y  ju ż  i p o m ię ­
dzy w y ro b n ik a m i zaczynają się w iązać  s to w a rz y sz e n ia :  t a ­
kich m am y  ślady pom iędzy  n a jem n ik am i fabrycznemi w  A n ­
glii,  po m ięd zy  czeladzią  rzem ieś ln iczą  w  S zw a jca ry i ,  w ę ­
g larzam i , p rzew o d n ik am i m o rsk ich  w yb rzeży  i ro b o tn ik a m i 
p racu jącym i przy żelaznych kolejach w  Belgii.  S to w a rz y ­
szen ia  te  ro b ią  częs tok roć  w yb ryk i  dla rozw ijan ia  się p o s tę p u  
s zk od l iw e ,  ale bez bo lu  m atk i nic  się n ie rodz i  i m us i  p rz e ­
szłość n ie jedną  ofiarę p o n ieść  dla przyszłości . S to w a rz y ­
szenia na juboższćj klassy dozna ją  p rzeszkód  n ap rzó d  z góry, 
dla te g o ,  że rzeczyw iśc ie  są  n iebezp ieczne  dla  klas m ożnie j­
szych; n iem ają  też  i p o p ę d u  w e w n ę t r z n e g o ,  bo naprzód  
na ju bo żs i  ludzie  n ieum ie ją  uogó ln iać  sp raw y  i zgoła dla  
b ra k u  o ś w ia ty ,  szerzącćj się n iem ora lnośc i  pom iędzy  u b o -  
giemi k lassain i ,  a nareszcie  dla o ba w y  klas bogatszych to ­
w arzys tw a  t e ,  n ie  ł a tw o  p o w s ta w a ć  i należycie rozw ijać  
»ię mogą.
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Pomimo wielu przeszkód, jakie stawają na drodze tw o ­
rzeniu się stowarzyszeń, przecież p 0 wszystkich krajach, 
których życie rozwija się z p ierwiastku cywilizacyi europej­
skiej stowarzyszenia coraz więcćj znajdują s tronn ików , c o ­
dziennie się zawięzują, na wszystkie strony działają i n ie -  
masz w ątp liw ości ,  że wszystkie stanowiska tak opanują ,  że 
każdy człowiek pod wszelkim względem będzie musiał dzia­
łać tylko jako członek stowarzyszenia; wszystkich interesa 
osobiste znajdą podporę tylko w  interesie stowarzyszenia; 
nad koniecznemi potrzebami jednego będą czuwali wszyscy 
i jeżeli zniesienia klassy u b o g iś j , żebractw a, a wytępienia 
zbrodni,  niemoralności można się kiedy na ziemi spodzie­
w ać , to n iewątpliwie tylko za pośrednictwem stowarzyszeń. 
Zgromadzenia dobroczynności znikną, a jałmużny zostaną 
zastąpione przez p o m o c  w z a j e m n ą .

Dla tego rząd, pisarze, kapłani i kto jakikolwiek tylko 
w pływ  posiada, pow in ien  tym w pływ em  ducha do s tow a­
rzyszeń obudzać, a zawięzujące się stowarzyszenia całemi 
siłami w sp ie rać ;  niemasz dziś lepszej drogi do służenia ludz­
kości.

W  jaki sposób mają się wiązać stowarzyszenia, a mia­
nowicie rzemieślnicze i wyrobnicze, czyli też jak cechy na 
każdy rodzaj za trudnienia, czy tylko przez pomniejsze okręgi, 
czy przez cały kraj; na to kłaśdź przed oczy jakiekolwiek 
plany, byłoby rzeczą bardzo przedwczesną. Stanie się tylko 
to ,  co będzie koniecznem, jak to zwykle dzieje się na św ię­
cie i konieczność zadrwi ze wszystkich Judzi, którzy dumni 
umiejętnością i rozumem sądzą, że przewidują przyszłość. 
To jest pew no ,  że jak organizm fizyczny do najmniejszej 
swej cząstki jes t  zbiorem jeszcze mniejszych systemów or­
ganicznych, tak organizacya stowarzyszeń w tedy  dopiero 
dojdzie wysokiego stopnia, kiedy szczegółowe stowarzy­
szenia, będą się wiązały w  ogólniejsze i to  stopniowo aż 
do jednej centralizacyi na  całćj kuli ziemskićj; kiedy ścieki 
połączą się w  s trum ieniach, strumienie w  rzekach a rzeki 
w  morzach i oceanie ,  co całą ziemię jako wyspę ogarnie.
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W szys tk ie  te  s to w arzy sz en ia  n ie p o w in n y  i n iem og ą  mieć 
in n eg o  c e lu ,  jak  p odn ies ien ie  ludzkości:  p o n iew aż  klassy 
m ocnie jsze  mają  i ł a tw o ś ć  u trzy m an ia  a n a w e t  z w y go dam i 
życia s w e g o ,  p o n ie w a ż  n iezby w a  im i sp o so b ó w  do  u k s z t a ł -  
cen ia  d u c h a ,  p rze to  duch  s tow arzyszeń  p o w in ie n  i musi 
m ieć na ce lu  ty lko  zniszczenie nędzy i c iem n o ty  w  tćj sferze 
sp o łe c z e ń s tw a ,  w  które j  p a n u ją ,  to  je s t  pom iędzy  ludem , 
a s tąd  s to w arzy szen ia ,  k tó re  się już  za naszych dni z a w i ę -  
zu ją ,  p o w in n y  działać si ln ie  dla zabezpieczenia  życia u b o ­
g ie m u ,  czyli działać na  n iego  i pod  w z g lę d e m  fizycznym. 
W  tym  w zg lędz ie  zas ług u ją  na  u w a g ę  tak  zw a n e  k a s s y  
c h o r y c h .  S ą  o n e  ju ż  u  n iek tó ry ch  rze m ie ś ln ik ó w  zap ro ­
w a d z o n e ,  p o w in n y  a to li p rzez ludzi m ożniejszych i o ś w ie ­
co ny ch ,  r ó w n ie  s ło w e m  jak  datk iem  być pop ie ran e .  Każdy 
rzem ieś ln ik  lub  ro b o tn ik ,  k tó ry  żyje z dz ienne j lub ty g o ­
dn iow ej zapłaty i na czas c h o rob y  n ie ty lko  n iem a  funduszu, 
a le  t r a c i  z a ro b e k ,  a s tąd  w  w ie lk ą  w p a d a  n ie d o lę ,  d r o ­
b nym  zaś ty g o dn iow ym  d a tk ie m ,  a jak  uczy do św iadczen ie  
d w ie m a  p ro c e n tu  od  za ro b k u ,  m óg łby  się tak  zabezpieczyć, 
iż w  czasie ch o rob y  n ie ty lk ob y  m iał lekarza  i lekars tw a ,  ale  
n a w e t  p ła c ę ,  w ynoszącą  p o ło w ę  lub  d w ie  trzec ie  jeg o  za­
ro bk u .  N iem ożna  zaś cho rym  przynajm nie j  w  początkach  
d la  teg o  p rzy znaw ać  płacy ca łkow itego  za rob ku  z tćj p rzy ­
czyny, że chęć  p ró ż n o w a n ia  m ogłaby  być p o w o d e m  do  zmy­
ślania choroby . Kassy  tak ie  zdarza ją  się dosyć już  licznie 
pom iędzy  rzem ieś ln ikam i k ra jó w  zachodn ich ,  a n a w e t  w  P o ­
znan iu  ile n am  w ia d o m o ,  is tną  d w ie  oddz ie lne  d la  tow arzyszy  
sztuki d rukarsk ie j ,  k tó rzy ,  jako  należący  do  ludzi o ś w i e -  
ceńszy ch ,  um ie l i  w cześn ić j  z rozum ieć  sw ó j w sp ó ln y  in te ­
re s  i mieli dosyć w sp ó ln e g o  d u c h a ,  aby się w  s to w arzy ­

szenia  zawiązać.
(IJ o kończenie n astąp .)
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JESUITISM  ODRODZONY.

W  historyi średnich w ieków  dw ie potężne obok siebie 
widzimy w ładze ,  różne co do pochodzenia i natury, zbli­
żone zaś do siebie w  dążnościach i trzymane w  ręku  pa­
pieża i cesarza niemieckiego. Pierwszy, jako naczelnik ko­
ścioła wzrastającego z każdym dniem w  potęgę moralną 
i w  liczbę nowych w yznawców, był władcą duchownym na 
ziemi; drug i,  uznany za monarchę wszystkich m onarchów , 
przedstawiał w ładzę doczesną. W  ich ręku  była władza w y­
dzielania koron i m itr  książęcych, a żaden najpotężniejszy 
naczelnik ludu ,  nieśmiał włożyć tych ozdób na g łow ę swoją 
bez wiedzy i upoważnienia z nich jednego. Chrystyanizm 
był s i l n ą  ideą, a apostolstwo jego ,  stało się g łów nćm  za­
daniem; prócz dążności i gorliwości ówczesnej i prócz u le ­
głości dla obudw u władzców, chrystyanizm jednał  korzyści 
osobiste, o tw ie ra ł  drogę do nowych podbojów  dla władzy 
świeckiej, dostarczał sprzymierzeńców i ho łdow ników  pomię­
dzy nawróconymi. K to  przyjm ował chrzest, te n  się już tćm 
samem obowiązywał czcic w  papieżu i cesarzu tę  godność, 
którą im całe chrześciaństwo przyznawało; świeżo naw rócony  
bardziej się jednak przechylał do tego , który go wcielił  do 
nowćj wiary, z nim zawierał um ow y i jem u ulegał jako 
sw em u zwierzchnikowi i nauczycielowi. W reszcie w łożona 
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n a  g ło w ę  panu jąc ego  k o r o n a ,  u zupe łn ia ła  n ie jako chrzest,  
by ła  zad a tk iem  n o w e g o  przym ierza  i w  h o łd o w n iczy m  p o d ­
d a ń s tw ie  p rzy w ięz y w a ła  odb io rcę  k o ro n y  do  je j  d aw cy . D la  
te g o  tćż  obok  zo b o p ó ln e g o  w sp ó łu b ie g a n ia  się tych  w ł a d z -  
có w ,  n ie  o by ło  się częs tok roć  bez s i lnego  s ta rc ia ,  a  w a lk a  
G rzeg o rza  VII. pap ieża  z H en ry k iem  IV. c e sa rz e m ,  w y ­
k ry ła  o tw a rc ie  zamysły p ie rw szeg o .  N iechciał on  w id z ieć  
o b o k  sieb ie  żadnego  w sp ó łz a w o d n ik a ,  żadnćj innej n a j­
w yższej w ład zy  na  ziemi opró cz  koście lne j.  U s i ło w a ł  za­
p ro w a d z ić  na ca łe  ch rześc iań s tw o  rząd  teokra tyczny , w  k tó ­
ry m  p ap ież ,  jak o  nam ies tn ik  boski na  z ie m i ,  m ia ł  być zarazem 
n a jw yższym  rząd zcą  su m ie n ia  i s p r a w  św ia tow y ch .  W ia ­
dom y je s t  z h is to ry i w y p a d e k  tej w a lk i .  C esa rz  w yk lę ty  
p rzez  pa p ież a ,  gdy w  sk u tek  te g o  i p o d d an i  j e g o  w y p o ­
w iedz ie l i  m u  p o s łu s z e ń s tw o ,  p rzed  b ra m ą  zam k u  Canossy  
trzy  dn i w  s lyczn io w ćm  zim nie  b o so  w e  w ło s ien n icy  stać 
m u s ia ł ,  n im  p rzeb aczen ie  od pap ieża  uzyskał. A le  tak  p o ­
m y ś lny  dla kościo ła  s tan  rzeczy, by ł ty lko  ch w ilo w y m ,  gdyż 
p ap ież  u w ik ła n y  w  w o jn ę  z cesa rzem  i z sw ym i ś w ia to ­
w y m i p o d d a n y m i ,  d o zn a ł  nakoniec  zm iany  w o je n n e g o  szczę­
ścia i na w y g n a n iu  zakończył żyw ot.  W a lk a  je d n a k  kościo ła  
z rządem  p rz e w le k ła  się aż do  dn i naszych. N ie  je s t  ona  
dzisiaj te rn ,  czem by ła  za G rzegorza  V II . ,  gdyż poli tyczna 
p o tęg a  kościo ła  w  m ora ln ym  w zględzie ,  nachyliła  się w idocznie  
ku u pad k o w i.  P o l i ty k a  n ie jes t  zad an iem  kościoła, bo  C hrystus  
m ó w i ł  w y ra ź n ie :  iż k ró l e s tw o  je g o  n ie  j e s t  z teg o  św ia ta ;  
p o d s tę p n i  jego  n iep rzy jac ie le  n ie  zdołaii  go w p r a w i ć  w  żadn ą  
kolizyą z cesarsk im  r z ą d e m ,  a lb o w ie m  s tąp ił  n a  z ie m ię ,  aby  
odszukać  i p rzyp ro w ad z ić  n a  d ro g ę  p ra w d y  i z b a w ie n ia  tych, 
k tórzy  zg in ę l i ,  n ie  zaś aby  z m ieczem  w  r ę k u  do b ijać  się 
w ład zy  ś w ia to w e j  i zagarn iać  lud y  i z iem ie. D w ie m a  d r o ­
gami p o s tę p o w a ł  kośció ł  do  ce lu  s w e g o ,  już  to  w p ro s t  
i o tw a r c i e ,  już  tćż  za p om ocą  w ie lu  zbrojnych zak on ów , 
między  k tó rem i  najw yżej w yn ieś l i  się Krzyżacy i k tórych  
następcam i stali się n ie jako  bezo rężn i  Jezu ic i .  O s ta tn i  ten  
zakon  p o w s ta ł ,  k iedy p ie rw szy  się ro z w ią z a ł ;  z ad an iem  
jego  b y ło ,  o d w ró c ić  cios od  kato l icyzm u, do  k tó reg o  się
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Krzyżacy przyłożyli w  znacznćj części p rzez przy jęc ie  r e -  
formacyi. P o m im o  je d n a k  to  Krzyżacy i Jezu ic i  są  ro d zen i  
b ra c ia ,  z tą  ty lko  ró żn icą ,  iż m łodszy  z nich się na ro dz i ł ,  
k iedy starszy  leża ł już  w  g ro b ie ,  a le  o d e b ra ł  on c a łk o w itą  
puściznę po  sw ym  p o p rz e d n ik u ,  z a g a rn ą ł  jego  n a tu r ę ,  myśl 
i dążności i w la ł  je  w  s ie b ie ,  aby zam ias t  k r w i ,  k rąży ły  po  
je g o  żyłach. J e d e n  i d rug i  z nich bez ojczyzny, w y jąw szy  
kośc io ła ,  o dd any  całk iem  jeg o  o b ro n ie ,  zaw sze  g o tó w  ud ać  
się gdz ieko lw iek  d o b ro  jeg o  w y m a g a ,  na  d w ó r  jak i  lub  
na  p u s ty n ię ,  n a  a m b o n ę  lub  na m ęc z e ń s tw o .  P o d  sk ro ­
m nym  k a p tu re m  zak on n ć j  p o k o ry  w  je d n y m  i d ru g im  tę  
sam ą  w idz im y  u kry tą  d u m ę ,  żądzę p a n o w a n ia  i b o g a c tw ;  
K rzyżak z o ręże m  w  r ę k u ,  n a w ra c a ł  i n n o w ie r c ó w  d la  teg o  
ty lk o ,  aby  im w y d a r ł  ich w o ln o ś ć  i ro d z in n ą  ziem ię. J e ­
zuici u z n a l i ,  iż od czasu  p o w s ta n ia  K rz y ż ak ó w , o w ie le  
zmieniły  s ię  s tosunk i po li tyczne  i s ta n o w isk o  re l ig i jn e ,  co 
w ięc  os ta tn i  w  imię re i ig i i  d okazyw ali  o r ę ż e m ,  Jezu ic i  s t a ­
ra l i  s ię d o k o n ać  przez p o ch w y cen ie  siły d u c h o w e j ,  k tó r a  
w  re i ig i i  spoczyw ała .  Z p o c zą tk o w e g o  w y c h o w y w a n ia  m ło ­
dzieży i z n a u k i ,  p rzez k tó rą  s ta ra l i  s ię w p ły n ą ć  także  na 
um ysły  s ta rszy ch ,  uku li  obos ieczn y  o ręż  s i lny  w  ich dłoni. 
K rzyżacy w  ziemi p ru sk ić j  i in f lan tsk ie j ,  s ta ra l i  się zdoby­
w a ć ,  lub  n o w e  w y s ta w ia ć  tw ie r d z e ,  aby z n ich  w  posłu ­
sze ń s tw ie  t r zy m ać  m ogli lud  okoliczny. Jezu ic i  zw raca li  
p rzed ew szy s tk ićm  sw e  zabiegi na  n a jznakom itsze  osoby  w  n a ­
r o d z ie ,  aby p rzez  ich w p ły w  i w ła d z ę ,  rozszerzyć  w ła s n e  
p a n o w a n ie ;  każda t a k o w a  o sob a  w ię k sz e  us ług i czvnifa 
J e z u i to m ,  aniże li w a r o w n a  tw ie r d z a  w  rę k u  K rz y ż a k ó w  
P ie r w s i  i d ru dzy  w y lan i  ca łk iem  dla re iig ii ,  aby  o w o c e  jćj 
z b ie ra ć :  z rodzen i do w ojny , sieją w szędz ie  n ie z g o d ę ,  a m a­
jąc  tylko na oku  sw e  d ążn o śc i ,  n ied łu g o  się nam yśla ją  n ad  
w y b o re m  ś ro d k ó w , rozp oczyna ją  dz ie ło  od  nadc iągan ia  cu­
d ó w ,  o k ry w a ją  się jakoby  płaszczem, sw y m i św ię tym i,  u cz o ­
ny m i,  w re szc ie  sw ym i bo h a ty ram i i m ęczenn ikam i; p rzez  to 
zakrycie  n ik t  d op a trzy ć  nie m ó g ł  ich w n ę trz a .  Zakon  J e z u ­
i tó w  rozszerza się p o  całej E u ro p ie .  Rzym  w idzi w  nim 
° P o k ę ,  o k tó rć j  C hrystus  w sp o m in a ł ,  iż kośc ió ł  sw ó j  na
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niej u fu nd u je  i ogłasza k ażd eg o ,  kto je s t  n ieprzy jac ie lem  
J e z u i tó w ,  za n ieprzyjaciela  katolickiój w ia ry .  A le  te n  glos 
o b u rz e n ia ,  k tó ry  się dzisiaj w zno s i  p rzeciw  ich zgrom adzeniu ,  
w zn os i ł  s ię  n iegdyś ta kże  p rz e c iw  K rzyżakom . N o w o  n a ­
w ró c e n i  P ru s a c y ,  p ow raca l i  w ie le  razy do  d a w n e j  sw ej 
w ia ry  d la  teg o  ty lk o ,  iż w  innych  swych ap os to łach  w i­
dzieli chc iw ych  p a n o w a n ia  n a jez d n ik ó w , a o dda jąc  B ogu 
C hrześcian  s w e  serce  i s u m n ie n ie ,  chcieli zacho w ać  d la  sie­
b ie  sw ą  o so b is tą  w o ln o ś ć  i z iem ię sw ych  p rzod kó w . T a k  
sam o  też  i Jezu ic i  chcą podk op ać  ojczyznę każdego ludu ,  
w ysączyć  z je g o  p iersi m iłość  ojczystej z iem i,  bo  n ie  znają  
teg o  na jsz lache tn ie jszego  w  cz łow ie ku  uczucia. Czyi iż tę  
zasadę  w y cze rpn ę li  z C h ry s ty an iz m u ?  —  byna jm nie j ;  bo 
C hrys tyan izm  te in  się o d ró żn ia  od  s taroży tnych  re l ig i i ,  iż 
gdy o s ta tn ie  służyły  za p o d s ta w ę  p e w n y m  szczegółow ym  
poli tycznym  fo rm o m ,  C hrystyanizm  zaś za o g ó ło w y  uw aża ć  
m ożna .  P an te izm  służył w sch o d n im  k a s to m ,  po li te izm  r e ­
p u b liko m  greckim i rzym skiej .  Chrystyanizm p rzec iw n ie  
zgadza  się ze w szystk iem i znanem i form am i rz ą d ó w .  Sam  
b o w ie m  będąc  ż y c ie m , u dz ie la  te g o  życia t e m u  w szystk iem u, 
co się z nim  sp rzy m ie rz a ,  w c ie la  się w e  w szystk ie  kształty, 
s t a n o w i  o rgan izacyą  chrześciańsk iego  św iata .  Zakon zaś 
jezuicki całk iem p rz e c iw n ie :  w nikłszy  n ie jako  w  żyły sp ra w  
ś w ia to w y c h ,  a  m ając  ciąg le  na  u w a d z e  zap ro w ad zen ie  j e ­
dnej p o w szecb nć j  teok ra ty czne j  m onarch ii ,  p o d k op yw ał w szy­
s tk ie  spoleczeńskie  formy, u ż y w a ł  n a p rz e m ia n  jedn ych  p rze­
c iw  d ru g im ,  o b a la ł  m o n a rc h ią  w  imię dem okracy i i na 
o d w r o t  d em o k racyą  w  imię monarchii .  W  XY1. w ie k u  głosil i  
Jezu ic i  d o k try n ę  o w sz e c h w ła d z tw ic  lu d u ,  kiedy n a jm n ie j­
szego n a w e t  jeszcze  n ieby ło  p o d o b ie ń s tw a  w p ro w a d z e n ia  
jej w  praktykę. P is a rz e  ich ó w c z e śn i ,  jak B e lla rm in i ,  E m a ­
n ue l  S a ,  A lfons S a lm e r o n ,  G rzegorz  z W a le n c y i ,  A n ton i  
S a n ta re m  i M a r ia n a ,  k rzew il i  re pu b l ik anck ie  w y o b ra ż e n ia ;  
os ta tn i  n ie w zd ry g a ł  się n a w e t  w  k s i ę d z e  k r ó l a  p o chw alić  
J a k ó b a  K lem en sa ,  m ło d eg o  fanatycznego D om in ikan ina ,  k tóry  
pchnięc iem  n o ż a ,  po łoży ł kon iec  życiu H en ry k a  II I . ,  k ró la  
F rancyi .  A le  w  X V III.  w ie k u ,  k iedy już  w s z e c h w ła d z -
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tw o  lu d u  przeszło  z id e i ,  a n a w e t  z p e w n e g o  rodzaju  u top ij  
w  ż y w o tn ą  in s ty tucy ą ,  ciż sam i Je z u ic i ,  którzy  p rzed  d w o m a 
w iekam i tak  silnie myśl tę  p o p ie r a l i ,  te ra z  jej n a jz a p a l -  
czywszą w yp o w ied z ie l i  w a lkę .  W re s z c ie  przejdźmy dzieje 
H iszpanii,  W ło c h  i Po lsk i ,  gdzie  mieszkał lud  pobożny, i ztąd 
Jezuici śm ieli na jw ięcej  sp osobnośc i  rozszerzyć się i u g r u n ­
t o w a ć ,  zobaczymy d o p ie ro  jaki los tym  kra jom  zgotow ali .  
>'im H iszpania  w y d a ła  L ojo lę  ich za łoży c ie la ,  była k ra jem  
o św ieco n y m , w o ln y m ,  k w itn ą c y m ; posiada ła  n a jboga tsze  
i najrozleglejsze osady  w  w szystkich częściach znaneg o  św ia ta .  
Jezu ic i  w ra z  z św ię tą  inkwizycyą, k tó ra  w p r a w d z ie  nie od n ich  
w yszła ,  w y tęp il i  w  ludzie w sze lk ą  s a m o w ie d z ę ,  Zarody w o l ­
ności i do na jzupe łn ie jszego  p rzy w ied l i  go  u b ó s tw a .  K ra j  
ten  m us ia ł  p rzebyć  n a jk rw aw sze  sceny dziesięc io le tn ie j  r e -  
w o lu c y i ,  aby się w yd ob yć  z p lu g aw y ch  w ra ż e ń  p rzeszłości  
i podążyć za innym i o św iecon ym i ludam i.  K to  zna dzieje 
H iszp an i i ,  czyliż się dz iw ić  m o że ,  iż w  osta tn ie j  re w o lu c y i  
ta k  lek c e w a ż o n o  re l ig ią  i z tak ą  zaw z ię to śc ią  w y g a n ia n o  
mnichów ' z ich s ied z ib ?  L u d  hiszpański u czu ł  p rzesy t w  r e -  
lig ii ,  od k tó rć j  dozn a ł  ty le  z łe g o ,  a re l ig ia  ta  j e s t  św ię tą  
i ła g o d n ą ,  ja k  św ię ty m  i łag o d n y m  był jćj bosk i tw ó r c a :  
ludzie  ty lko  uczynili z niej p o t w ó r ,  chciwry k rw i  i łu p iez tw .  
Czyż lepszego  losu  doznały  W ło c h y ?  kraj ten  do m artw rego 
p rz y ró w n a ć  m o żna  c ia ła ,  z k tó re g o  duszę wyssano. P o ja ­
w ia jąc e  się n a  wszystk ich  s t ro n a c h  p o ru s z e n ia ,  dają do p o ­
zn an ia ,  iż p rzed  w ro ta m i  W ło c h  te  s to ją  w y p a d k i ,  k tó re  
co d o p ie ro  H iszpan ią  p rzez la t dz ies ięć  n iepokoiły .

I  gdzież j e s t  P o ls k a ,  ten  kra j  po tężny , p o st rach  są­
s iadó w , o jczyzna w a le c z n y c h ?  —  L ud  polski korzył się p rzed  
Bogiem  i s ta w ia ł  na  jeg o  cześć ś w ią ty n ie ,  k tó rych  w ięcć j 
w  żadnym k ra ju  naliczyć n ie  m o ż n a ,  a le  lud  jed n ć j  ziemi, 
n ie  p o z n a w a ł  się po  w sp ó ln e j  czci B o g a ,  ty lko  po  miłości 
ojczyzny. P o lsk a  stała gośc inn ie  o tw o re m  dla w szystk ich , 
z p o w o d u  religii p rześ lado w an ych  cudzoz iem ców , i w ten czas  
k iedy  cała E u ro p a  w rz a ła  g w a re m  re l ig i jnych sp o ró w ,  p a ­
n o w a ł  w  P o ls c e  p o k ó j ;  kra j  s ta ł  na najw yższym  szczeblu  
po li tycznćj po tęg i i ośw ia ty . S p ro w a d z e n i  Jezu ic i ,  dokądże  
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w p ro w a d z i l i  P o l s k ę ?  P rzez  o p a n o w a n ie  w y c h o w a n ia  m ło ­
dzieży, w y tęp i l i  w  k ra ju  o św ia tę ,  i n a w e t  t a k ,  ja k  dzisiaj 
w e  F r a n c y i ,  s ięgnęli  po  u n iw e r s y te t  k rakow ski .  P a m i ę ­
tn y m  je s t  ó w  d łu g o le tn i  sp ó r  J e z u i tó w  z tć m  osta tn ie in  
o gn isk iem  ośw ia ty  k ra jo w e j  i lu b o  u n iw e rs y te t  w y szed ł  
zw yc ięzko ,  p rzez d łu g ą  je d n a k  w a lk ę  tak  da lece  zesłabł, 
iż t r u d n o  m u  by ło  odzyskać  d a w n e  s tan o w isk o  i s ław ę .  
N ie t rze b a  o tćm  zap om n ieć ,  iż nauk i w  P o lsce  dop ie ro  po 
zu p e łn e m  zn ies ien iu  Je z u i tó w ,  na  n o w o  o d rad zać  s ię  za­
częły, a lubo  to  o d ro d zen ie  innym  okolicznościom  przy p i­
s u j ą ,  je d n a k ż e  z b a w ie n n e  ś ro dk i  kom m issy i edukacyjne j  
z a p e w n e  niczegoby n iebyły  do ka za ły ,  bez p o p rzed n ieg o  u su ­
n ięc ia  J e z u i tó w  i ich w p ły w u .  W  politycznćm zaś życiu 
n a r o d u  p o lsk iego ,  Jezu ic i  jeszcze m u  w iększe  zadali klęski. 
W  całym  kra ju  zasiali z ia rn o  s p o r o w  i ro z d w o je n i a ,  a  r z e ­
czą je s t  d o w ied z io n ą ,  iż im w ięcć j w  P o lsc e  p rze ś ladaw ano  
G r e k ó w  i d y s s y d e n tó w ,  tern bardzie j kraj chylił się ku 
u p ad k o w i.  I  n a w e t  w  ch w ilach  o s ta teczn ego  k o n a n ia ,  k iedy 
P o ls k a  kon ieczn ie  p o t r z e b o w a ła  n a ro d o w ć j  je d n o ś c i ,  J e ­
zuici p od  p o zo rem  za łożen ia  m ocnćj tam y  n a p rz e c iw  sch i­
zmie, ro z d w a ja l i  siły n a ro d u ,  a w  ro k  p o  p ie rw szym  r o z ­
b io rze  k r a ju ,  poszli szukać  sch ro n ie n ia  w  schizmatyckićj 
Rossy i ra ze m  z ty m i,  k tó rzy  w ła s n ą  o jczyznę zaprzeda l i  
n iep rzy jac io łom . T a k  w ię c  gdy ca łe  dzieje nasze są  ty lko  
je d n y m  ak tem  o skarżen ia  p rz e c iw  te m u  zg rom adzen iu ,  znaj­
du ją  się jed n ak ż e  tacy, k tó rzy  w y licza ją  zasługi,  jak ie  Jezu ic i  
p rzynieś li  d la Po lsk i .  J ezu ic i ,  p o w ia d a ją  między  innem i 
po ch w a ła m i,  przez u trzym an ie  katolicyzm u dokazali,  iż P o l ­
ska  n iezag inę ła  w  p ie r w ia s tu  g e rm ańsk im  i ru sk im ,  jak  się 
to  s ta ło  z C zech am i,  Szląskiem  i P ru sam i.  A le  p o d o b n e  
tw ie rd z e n ie  po kazu je  ty lko ca łk ow itą  n iezna jom ość  dzie jów , 
gdyż n ie  re l ig ia ,  a le  s to su nk i  po li tyczne  ju ż  w  XIII. i XIV. 
w ie k u  zupe łn ie  w ep c h n ę ły  Czechy i Szląsk  do g e rm an izm u ,  
a P ru s y  w ła śn ie  p rzez zak on  K rz y ż a k ó w  do p ie rw ia s tk u  
g e rm ań sk ie go  p rz y p ro w ad zo n e  zostały. I pom im o tych  w ie l ­
kich m n iem an ych  Jezu ick ich  z a s łu g ,  czemże dzisiaj j e s t  P o l ­
sk a?  —  oto  ty lko  p rze s t ro n n em  p o le m ,  zasu tem  gruzam i,
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a jć j m ieszkańcy  w  ro zp ro szen iu  u n ie ś l i^ ty lk o  łzę  w  oku  
jako  św iadk a  d aw nój ch w a ły  i dzisiejszśj niedoli.  P rzy  
rozb ic iu  politycznej n a w y ,  cóż u n ieś l i  Jezuici z p o w o d z i ,  
chociaż stali u  s t e ru  P o l s k i ? —  o to  sami uciekli do  w r o g a  
i rzucili  m u  pod nogi losy n ieszczęśliw ego n a r o d u ,  k tóry  
przez  d w a  przeszło  w iek i gośc inn ie  ich p o d e jm o w a ł  i d a ­
ram i obsypyw ał.

(Dokończenie nastqpi.J
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—  W  czasie tranzakcy i św ięto jańskich , na k tó re  zjeżdżają  się 
obyw atele  z p ro w in cy i, różne T o w arzy stw a  zd aw a ły  sp raw ę  ze 
sw oich czynności, ja k o  to : T ow arzystw a m ające na celu w ycho­
w anie m łodzieży , T ow arzystw o szluk p ięk n y ch , T ow arzystw o w y­
ścigów  konnych i w ystaw y b y d ła , niem niej inne, k tóre się  codzien­
nie m nożą i za trudn iają  u nas m nóstw o ludzi. Z tych tylko o w a ­
żniejszych w spom nim y:

W ed łu g  S p raw o zd an ia  T ow arzystw a poznańskiego D om ów  
O chrony są  w  tern mieście dw a  takow e domy (p o lsk ie )  jed en  
w  P sa lte ry i p rzy  kościele k a ted raln y m , a  drugi n a  przedm ieściu 
R ybakach . Z najdow ało  się  w  nich od 1. L ip ca  1844. do 1. S ty ­
cznia r. 1845. razem  263 dzieci, z k tórych b iedniejsze dostaw ały  
b ezp łatn ie  w yjąw szy  św ię ta  i n ied z ie le , p rzez  w szystk ie  dni śn ia ­
d a n ie , objad  i podw ieczorek , a  w ięk sza  część o trzym ała  naw et 
i odzież. D ochody T o w arzy stw a  sk ład a ły  się ze sk ładek , ofiar do­
brow olnych, z dochodów  am atorskich w idow isk tea tra lnych  i kon­
certów , z lo tery i fantow ych, ze skarbon  um ieszczonych w  dom ach 
d la publiczności o tw artych  i handlach. D ochod w pieniędzach uczy­
n ił 2557 T al. D o tego niem ało  T ow arzystw u dano w  zbo żu , w a ­
rzy w ach , ch leb ie , p łó tn ie , sp rzętach  i t. d. R ozchód  w  gotowi/.nie 
w ynosił 1064 T al. 2 sgr. 6 fenigów. P o  dom ach ochrony następu je  
w ydział e lem en tarny ; nie je s t  to w łaściw ie  oddzielne T ow arzystw o , 
lecz tylko Kom itet poznańskiego T o w arzy stw a  naukow ej pom ocy 
zw ażyw szy , że je s t  w iele  ubogich dzieci w  m ieście, które po w y j­
ściu z dom u o ch ro n y , nim p rzy jd ą  do G ym nazium , i d la (ego nie 
m ogąc o trzym ać stypendium  z funduszów  I ow arzystw a naukow ej 
pom ocy, przecież p o trzebu ją  w sp arc ia , obm yślił fundusze i w  ciągu 
roku 1844/ 4S. do 1. L ip c a ,  z funduszu zebranego  w  ilości 511 T al. 
8 sgr. 5 fe n .,  o p o rządził 72 ch łopców  w  czterech szkó łkach  ele ­
m entarnych poznańskich.
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Towarzystwo naukowej pomocy miało w tym roku dochodu 
12,231 Tal. 24 sgr. 3 fen., a wydało 13,572 Tal. 6 sgr. 8 fen. Tę 
przewyższkę rozchodu, która powstała przez nieregularne opłaca­
nie składek musiało pokryć z kapitału rezerwowego. Młodzieńców, 
którym udzielono wsparcie po Uniwersytetach, Gymnaziach i Se- 
minaryach nauczycielskich było około 250, a prócz tego około 20stu 
poświęcających się zawodom praktycznym, razem zaś 272. Mło­
dzież ta prowadzi się dobrze, bo z 75 uczniów wspieranych w Gy- 
mnazium poznauskiem Maryi Magdaleny, 15 dostało nagrodę pil­
ności i dobrych obyczajów.

Ze sprawozdania Dyrekcyi spółki bazarowej, dowiadujemy, ie  
plac i budowa Bazaru wraz z wewnętrznem urządzeniem tego domu 
kosztowały 107,479 Tal. 15 sgr.— Z tego wszystkiego pokazuje się, 
ze u nas niebrakuje ducha w interessie ogólnym.

— Pan Lach Szyrma, były profesor uniwersytetu warszaw­
skiego, wydał w Anglii pisemko pod tytutem: C o p e r n i c u s  and  
hi s  n a t i v e  L a n d ,  z którego dowiadujemy się, ze pan Raymund 
Skorzewski obywatel księstwa poznańskiego, podczas swej po­
dróży po Czechach w bibliotece pana Nostyca znalazł rękopis 
dzieła Kopernika D e r e v o l u t i o n i b u s  o r b i um c o e l e s t i u m i na­
był go dla swego bogatego historycznego archiwum (?) w Czernie­
jewie (for his rich archives of historical Records at Czerniejew).

— M a r y a  Ma l c z e s k i e g o  przetłumaczona przez C. R. Vogla, 
wyszła w niemieckim języku u Brockhausa i Avenariusa w Lipsku.

— Księgarnia Wenedikta w Wiedniu wydaje słownik kieszon­
kowy czesko-niemiecki i niemiecko-czeski przez Czecha K o n i e ­
c z n e g o ,  a pod tytułem: O u p l n y  K a p e s n i  s ł o w n i k  c e c h o -  
s l o w a n s k e h o  a n e m e c k e h o  j a z y k a .  Z próby do prospektu 
dołączonej zdaje się, źe słownik ten zawiera w zupełności wyrazy. 
Kosztować będzie 2 Tal. 10 sgr.

C z e r s k i e g o  usprawiedliwienie się dla czego odstąpił od 
kościoła, wyszło w Amszterdamie w tłumaczeniu hollenderskiem, 
pod tytułem: R e g t v a a r d i g i n g  r a n  mi j n e n  a f v a l  van  der  
r o o m s c h e  Hof ke r k .

Redaktor: Jędrtej MnraciewsM.
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